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S z a n s a  d la  t r a n s p la n ta c ji
L u b iń sk ie  S to w arz ysz en ie  T ra n s ­

p la n ta c ji S e rc a  je s t w sp ó ło rg an iza to ­
rem  IV  K ra jo w eg o  Z jazd u , k tó ry  w  
p rzysz łym  m ie s iącu  odbędzie  s ię  w  
K ra k o w ie .

Transplantacja serca, _ którą w  Polsce 
zainicjował prof. Z b ig n ie w  R e lig a  jest

wciąż mocno dyskutowaną formą ratowa­
nia ludzkiego życia. Upowszechnienie tech­
niki transplantacji i konieczność zmian 
mentalnościowych zarówno wśród chorych 
na serce, jak  i zdrowych ludzi, stało się 
przyczynkiem do utworzenia stowarzysze­
nia­

ch str. 2

Znajomy... nieznajomy

Oszust grasuje bezkarnie
Gorzowianie mają powód 

do śmiechu i złośliwych 
uwag, opowiadając sobie 
historię, jaką  przydarzyła 
się pewnej kioskarce. Wzbu­

dzający sympatię młody 
człowiek pożyczył od niej 
znaczną kwotę pieniędzy 
pod zastaw magnetowidu. 
Gdy nie zjawił się w  umó­

wionym terminie, kobieta 
zajrzała do nowiutkiego pu­
dełka. Je j  oczom zamiast 
wysokiej klasy sprzętu 
ukazały się... dwie cegły. 

ca str. 2

Dyrektor 
„URSUSA”  
w Gorzowie
Wicewojewoda gorzowski Je r z y  

Koro lew icz  spotkał się z przeby­
wającym w Gorzowie i województ­
wie dyrektorem generalnym ZPC 
„U R S U S ” w Warszawie Ja n u ­
szem Ściska lsk im .

W  ramach spotkania omówiono 
plany przedsięwzięć, które mają 
doprowadzić do poprawy sytuacji 
ekonomicznej zakładu w Gorzo­
wie. Dyrektor Ściskalski poinfor­
mował o planowanej na terenie 
Gorzowa budowie największego w 
Polsce centrum dystrybucji i eks­
portu ciągników.

Przyjazd dyrektora generalnego 
„U R S U S A ” do Zakładów Mechani­
cznych w Gorzowie związany jest z 
planami produkcyjnymi i restruk­
turyzacją Zakładów Przemysłu 
Ciągnikowego. Ja k  już informowa­
liśmy naszych Czytelników, fabry­
ka w Warszawie przejęła Zakłady 
Mechaniczne w Gorzowie.

(jw k )

Pom ysły warte karła 

ze złoconym  nosem

Spirytus 
mieszany 

w... pralce
Fałszuje się prawie wszystko: 

perfumy, buty, ubrania, pastę do 
zębów, proszki do prania, środki 
ochrony roślin, oleje... Dotkliwe 
straty z tego tytułu ponoszą reno­
mowane firmy. W  pojedynku wiel­
kich producentów i małych naśla­
dowców coraz czyściej sukcesy od­
noszą właśnie nieuczciwi konku­
renci. Złodzieje znaków firmowych 
działający na całym świecie, wy­
rządzają szkody nie tylko gospoda­
rce danego kraju.

—  Sfałszow any produkt jest nic 
tylko gorszy jakościowo, ale  stano­
w i zagrożenie d la  zdrow ia i życia 
kupującego —  twierdzi jeden z pra­
cowników B iu ra  W alki z Przestęp­
czością Gospodarczą Komendy 
Głównej Policji. —  M am  na m yśli 
różnego rodzaju fałszywe specyfiki, 
czy naszej rodzim ej produkcji a l­
kohole, powstające ze spirytusu te­
chnicznego „S p ir y t”  czy „R o y a l”. 

ca. str. 4

T R A G I C Z N E  Ż N I W A
T E G O  L A T A

W a k a c i e ,  k o j a r z ą c e  s i ę  w s z y s t k i m  z  p r z y j e m n o ś c i a m i ,  p l a ż f y  s ł o ń c e m  i  
s ł o d k i m  l e n i s t w e m ,  z b l i ż a j ą  s i ę  k u  k o ń c o w i .  N i e  d l a  w s z y ^ k i c h  z r e s z t J |  
b y ł y  o n e  r a d o s n e  i  z d r o w e .  J a k  c o  r o k u  l a t o  p r z y n i o s ł o  t e z  w i e l e  t r a g e d i i  

n a  d r o g a c h ,  n a d  j e z i o r a m i ,  w  l a s a c h .

Zdaniem E rw in a  Pogody, ordy­
natora oddziału ortopedycznego 
Szpitala Wojewódzkiego w Zielonej
Górze, tegoroczny sezon w wojewó 
dztwie zielonogórskim, przypomin; 
poprzednie lata. Wypadkom często

C y g a ń sk ie  show
Tańczą „z pgniem” , śpiewąją — 

jak to Cyganie —  o miłości, a cy­
gańska kapela przygoda tak, że 
dech w piersiach zapiera.

„Cyganie Rosji” , którzy zapre­
zentują się zielonogórskiej publicz­
ności w amfiteatrze w piątek o 
godz. 19.00 znani są w wielu kra­
jach. Podziwiano ich m.in. w Japo­
nii i USA.

Artyści wywodzą się z jedynego 
na świecie teatru cygańskiego ,,Ro- 
men” i mieszkają w Moskwie. W  
Zielonej Górze (a potem w Gorzo­
wie i Szczecinie) pokażą wszystko, 
na co ich stać. Będą pieśni, roman­
se, tańce, kolorowe stroje, muzyka, 
konie, cygańskie ognisko i szasz­
łyki po cygańsku... To widowisko 
trzeba koniecznie zobaczyć.

ulegali motocykliści, motorowerzy­
ści i rowerzyści. Brawura połączona 
z alkoholem czyni kalekami na całe 
życie wielu młodych ludzi. Równie 
tragiczne w skutkach są skoki do 
wody w miejscach do tego nie prze­
znaczonych. Kończą się często trwa­
łymi urazami kręgosłupa w części 
szyjnej i paraliżem ciała. Latem na 
większe niebezpieczeństwo narażo­
ne są dzieci. Często łamią ręce lub 
nogi podczas zabaw sportowych.

Od czerwca do połowy sierpnia w 
woj. zielonogórskim utonęło 8 osób. 
W  rzekach i jeziorach zginęły cztery 
osoby. Pozostałe w żwirowni, w ście­
ku wodnym, w gliniance i basenie. 
Przyczyną jest najczęściej lekkomy­
ślność. Niedawno 20-letni mężczyz­
na wracał nocą z dyskoteki. Mimo iż 
był nietrzeźwy, postanowił się wy­
kąpać w basenie. Kąpiel skończyła 
się tragicznie.

cd str. 3

I m i e n i n y  '" J j

P ią te k

BERNARDA,
SOBIESŁAWA

Sobota  
JOANNY, KAZIMIERY

N ie d z ie la  

ZYGFRYDA, CEZAREGO

Uwaga
prenumeratorzy!

Zgodnie z zapowiedzią za­
mieszczamy szczegółową infor­
mację o zasadach prenumeraty 
w IV  k w a rta le  b r „Codzien­
nego Expressu Zachodniego”, 
który od 27 bm. zastąpi na ryn­
ku prasowym „Gazetę Nową” . 
Do najbliższego poniedziałku, 
23 bm . prenumeratę przyjmują 
doręczyciele i urzędy pocztowe, 
natomiast do 25 b m — oddziały 
„Ruchu” . C en a  p ren u m eraty 
m iesięcznej w yn o si 52.000 
zł, n a to m iast k w a rta ln e j 
156.000 zł.

Gorąco zachęcamy do tej for­
my kontaktu z „Ekpressem” 
wszak zapewnia regularne 
otrzymywanie gazety, co jest 

| szczególnie wygodne w wypad­
ku wsi i innych małych miejs­
cowości. Mamy nadzieję, że no­
wy dziennik stanie się pismem, 

I które uznacie Państwo za swo­
je. Gorąco tego pragniemy.

R ed akcja

K ie ro w c a  tego f ia t a  125p w  m in io n ą  środ ę  n a  u l. Ł u ż y c k ie j 1 0  
Z ie lo n e j G órze n ie  u s tą p ił p ie rw sz e ń s tw a  p rz e ja z d u  „ m a lu c h o w i”  
i  doszło  do k o liz ji, w  w yn ik u  k tó re j oba p o jaz d y  zo s ta ły  p o w a ż n ie  
uszkodzone.

Fo t. C zes ław  L u n ie w ic z

O rgan izato r, Im p re sa ria t A rtys tycz n y  „Im p  A rt , m a d la  n a ­
szych C zyte ln ikó w  m iłą  n iespodziankę —  k ilk a  bezp ła tn ych  
dw uosobow ych zaproszeń. O trzym ają  je  c i sposród Pań stw a , 
k tó rzy d z is ia j p ie rw s i w  te j sp raw ie  do nas zate le fon u ją  (te l.
710-77). „  . .  . (a ? r )Fo t. C z es ław  L u n ie w ic z

K o n t r o l e r z y  

n a  t r o p a c h  

t e l e w i z o r ó w
Na konferencji prasowej Krajo­

wej Rady Radiofonii i Telewizji 19 
bm. poinformowano, że zgodnie z 
rozporządzeniem ministra łączno­
ści od 1 września br. upoważnieni 
kontrolerzy sprawdzać będą, czy 
właściciele odbiorników RTV reje­
strują je i czy wywiązują się z opłat 
abonamentowych.

Kontrola ma być odpowiedzią na 
głosy płacących abonentów, zanie­
pokojonych unikaniem rejestracji 
odbiorników i niepłaceniem abona­
mentu przez pozostałych właści­
cieli odbiorników RTV.

Dwóch kontrolerów z upoważ­
nieniem ważnym na jeden rok i 
podpisanym przez dyrektora po­
czty będzie odwiedzać mieszkania 
z pytaniem, czy w domu jest od­
biornik RTV.

cd str. 2

10 września —  Wielka Orkiestra

Miłość, przyjaźń, muzyka
Rozm ow a z H E N R Y K I E M  B U R A C Z E W S K IM , o rg a­
n izatorem  k o n certu  W ielk iej O rk ie s try  Św iątecznej 
Pom ocy w  Zielonej G órze.

— Kiedy narodził się pomysł 
zorganizowania tej imprezy w  
Zielonej Górze?

— Już od dawna chciałem, aby 
nasze miasto stało się kolejnym miej­
scem koncertowym Wielkiej Orkiest­
ry. To wyszło jakoś samo z siebie. 
Punktem kulminacyjnym byt majo­
wy koncert w Łęknicy, podczas które­
go panowała niesamowita atmosfera. 
Społeczeństwo Łęknicy niezwykle 
gorąco przyjęło koncertowych gości. 
Była wspaniała impreza, a to zawsze 
wywołuje w człowieku chęć zrobienia 
czegoś podobnego. W  miasteczku li­

czącym około 2 tys. mieszkańców, 
zebrano podczas koncertu ponad 120 
min złotych.

— Dlaczego impreza odbędzie 
się na zielonogórskim stadionie, 
a nie w  amfiteatrze?

— Amfiteatr pomieściłby zaledwie 
3 tys. widzów, a my liczymy na wię­
cej. Poza tym, Jurek Owsiak upatrzył 
sobie na miejsce koncertu tutejszy 
stadion. Będzie to jeden z nielicznych 
koncertów Wielkiej Orkiestry pod go­
łym niebem.

cd str. 3

Z ł o d z i e j  w  k o m i n i e

D n i  Z i e l o n e j  G ó r y  -  W i n o b r a n i e  ’ 9 3

Z b i g n i e w  T c h o r z e w s k i  n i e  m a  

z o b o w i ą z a ń  w o b e c  " G a z e t y  N o w e j "

Ponieważ niektórzy m ieszkańcy 
naszego m iasta, zatrudnieni w 
„Gazecie Now ej" b iią  się z myś- 

niżtlam i na temat zbliżającego się 
„W inobrania ’93" sięgamy po pió­
ro aby dorzucić im parę refleksji. 
Wdzięczną inspiracją stał się d la
nas wczorajszy tekst p. M arzen y 
to łą d z ie je w sk ie j. I

Otóż, mówiąc językiem  p. Żołą- 
dziejewskiej, „ Kom itet O rganiza­
cyjny” nie pracuje d la  osób za­
trudnionych w gazetach. Owszem,

interesuje nas kontakt z prasą , ale 
radzi bylibyśm y spotykać się w 
ram ach tej współpracy z dzien­
nikarkam i. C i zazwyczaj na dłuż­
sze rozmowy z „ osobami publicz­
nym i" um aw iają się wcześniej, 
przy czym przed spotkaniem zdo­
byw ają pewną elem entarną w ie­
dzę, co pozwala uniknąć sformu­
łowań typu: „m a  się rozumieć nie 
społecznie..." oraz „aby parę osób 
mogło zarobić większe pieniądze . 
Podobne zdania wykraczają poza

zwyczajne ubóstwo argum entacji, 
stanow ią pospolity w form ie przy­
kład tuszowania w łasnej skrom­
ności intelektualnej równie pospo­
litą  arogancją.

Naszym zdaniem ogłaszając 
konferencję prasową na przyszły 
wtorek dostatecznie wywiązujem y 
się z ustawy prasowej oraz obo­
wiązków wobec dziennikarzy i 
mieszkańców m iasta.

cd str.2

W  czwartek ok. godz. 3.00 nad 
ranem właściciel baru „Victoria” w 
Bobolicach (woj. koszalińskie) usły­
szał dziwne głosy dochodzące zza 
ściany, w której były przewody komi­
nowe. Nie były to jednak duchy, a 
włamywacz, który właśnie przez ko-

SKLEP 
FIRMOWY
T U  K U P I S Z

* S P R Z Ę T  A U D I O  T V
* a k c e s o r i a  K O M P U T E R O W E

* F A X Y
* K S E R O K O P I A R K I

* T E L E F O N Y

* K A M E R Y  V ID E O

ZIELONA GÓRA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3, tel. 644-68

U-206

Daleki rzut 
Jana Deca

K o r e s p o n d e n c j a  
w ł a s n a  z  A u s t r i i

14 i 15 s ie rp n ia  b r. o d b yły  się  
w  A u s tr ii E U R O P E A N  C U P  
V E T E R A N S , cz y li P u c h a r E u ­
ro p y  W e te ran ó w  w  p ięc iu  kon ­
ku ren c ja ch  lek ko a tle tycz ­
nych : rz u t oszczepem , dys­
k iem , m łotem , tzw . c iężark iem  
oraz p ch n ięc ie  ku lą .

„Weteranam i" okazali się prze­
ważnie ludzie 35-letni, taka bo­
wiem była regulaminowa dolna 
granica wieku. Górna natomiast 
wynosiła 80 lat. Dopuszczono jed­
nak do zawodów szczególnie wy­
sportowane wyjątki; jednym z nich 
okazał sie 87-letni zawodnik nie­
miecki. Nie zajął wprawdzie miejs­
ca w pierwszej dziesiątce, ale na 
stadionie nie ustępował czterdzies­
tolatkom.

Wielu zawodników posiadało 
wysokie tytuły naukowe, co było 
skrzętnie notowane na każdej liś­
cie startowej. Na stadionie wywo­
ływano nazwisko wraz z pełnym 
tytułem. Zaobserwowano przewa­
gę mężczyzn w tej dużej, bo ponad 
200-osobowej grupie uczestników. 
Natomiast wśród publiczności było 
więcej pań.

cd str. 3

min usiłował dostać się do wnętrza
lokalu. , . . •> iNiestety złodziej zle ocenił wiel­
kość kominowego kanału i swoją tu­
szę. Jedynym wyjściem z opresji było 
wołanie o pomoc. Tej udzieliła policja, 
gwarantując zarazem spędzenie re­
szty nocy w areszcie. (P A P )

'  H U  R T  O W  NI A 
„KAST —  POL” 

Głogów, ul. Spichrzowa 1
tel. 33-91-05 

S U P E R  O K A Z J A !
T en isó w k i dz iecięce

w  szerokiej gamie kolorów. 
Ju ż  od 35.000 od pary. 
Przy zakupach hurtowych 

udzielamy wysokich rabatów. 
Oferujemy także 

k u rtk i zim ow e m ęskie, 
z importu po 450.000 zł. 
Zapraszamy codziennie 
od godz. 8.00 do 18.00.°  _________

/
3 ^  ZIELONA GÓRA

ul. ŻERO M SK IEG O  3 
tel. 644-68 
fax 51 -51 
tlx 0433508

o f e r u j e  f i r m a  

„ B O / P O L ”

ul Staszica 1 (baza l.PBP) 
67-100 Nowa Sól 
tei. 72-21 wew 239 lub 343 
tlx 0432171

(K-106)
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p o p  -toh po mapie
Sarajew o pod ko n tro lą  O N Z  

GENEWA. Przywódcy grup etnicznych w Bośni uzgodnili
w  środę g łów ne szczegóły po rozum ien ia w  sp raw ie  od- 
d an ia  S a ra je w a  pod tym czasow ą d w u le tn ią  ko n tro lę  O NZ.

Osiągnięto to w kilka godzin mimo otrzymania wiadomości, że 
maja liczba bośniackich Serbów nie wycofała się z dominującego 
nad miastom wzgórza Igman. Sprawa serbskich pozycji artylerii 
zagrażającej stolicy, skłoniła NATO do przygotowania akcji lot­
niczych oraz wielokrotnie blokowała genewskie rozmowy pokojo­
we Rzecznik ONZ oświadczył w środę wieczorem w Nowym Jorku, 
ze Narody Zjednoczone są obecnie operacyjnie gotowe do wykorzy­
stania sil lotniczych dla wsparcia S ił Ochronnych ONZ w Bośni i 
Hercegowinie.

W spólna p rod u kcja  b ro n i
SZ T O K H O LM . Na zakończenie trzydniowej wizyty w Szwecji 

minister obrony narodowej Ja n u sz  O n yszk iew icz  poinformo­
wał. że między zakładami przemysłu zbrojeniowego obu krajów 
toczą się od wielu miesięcy negocjacje na temat podjęcia wspólnej• « ; , ----------- t  J — W&J J U 11lt-J
produkcji brom i sprzętu wojskowego, zarówno na potrzeby włas­
ne, jak i z myślą o eksporcie na rynki trzecie. Rozmowy są'daleko 
zaawansowane, a uzbrojenie, które ma być wspólnie wytwarzane 
przechodzi już próby techniczne.

Jeśli chodzi o stronę szwedzką, odpowiednie decyzje maja być 
formalnie podjęte na początku września br. przez tutejszy par­
lament i rząd. przy czym —  jak  powiedział J .  Onyszkiewicz — 
gospodarze dali do zrozumienia delegacji polskiej, że sprawa jest 
juz w praktyce przesądzona. Szwedzi są autentycznie zaintereso­
wani tego rodzaiu współpracą z Polską i to oni wystąpili z 
propozycją jej podjęcia. Partnerem naszej „zbrojeniówki" byłby w 
pierwszym rzędzie tutejszy koncern państwowy Bofors AB.

Bom bow ce nad  Irak iem
BA G D A D . Rzecznik władz irackich oświadczył, że wczoraj 

samoloty amerykańskie zrzuciły bomby odłamkowe na stanowisko 
irackiej artylerii przeciwlotniczej, w odległości ok. 20 km na zachód 
od Mosulu Według rzecznika, rannych zostało kilku żołnierzy 
irackich. Uszkodzone zostały też dwa pojazdy wojskowe. Podczas 
kolejnego ataku, ranna została jedna osoba cywilna.

T e rro ry sty czn y  Sud an
W A SZY N G T O N . Stany Zjednoczone włączyły w środę Sudan 

na swą listę krajów, którym zarzucają popieranie terroryzmu.
anowi to odbicie rosnącego zaniepokojenia U SA  z powodu 

nasilającego się umiędzynarodowienia działalności islamskich 
radykałów. Posunięcie Waszyngtonu oznacza, że Sudan będzie 
narażony na raczej symboliczne amerykańskie sankcje gospodar- 
cze, jednakże rzecznik Departamentu Stanu M ik e  M e C u rry  
powiedział w środę, że włączenie tego wschodnioafrykańskiego 
kraju na listę państw popierających terroryzm pomoże w odizolo- 
waniu go od społeczności międzynarodowej.

Premier o rurociągu, 
węglu i pornografii

Hanna Suchocka p r z e d s t a w i ła  w  
c z .w a r t e k  d z ie n n ik a r z o m  b ie ż ą c e  d z ia ­
ł a n ia  i z a m ie r z e n ia  rz f id u . Z a p o w ie ­
d z ia ła ,  że  p o d c z a s  w iz y t y  w  P o ls c e  
(2 4 - 2 5 s ie r p n i a )  p r e z y d e n t a  R o s j i  B o ry ­
sa Jejcyna p o d p is a n a  z o s t a n ie  u m o w a  
d o ty c z ą c a  b u d o w y  n a  t e r y t o r iu m  P o ls k i  
f r a g m e n tu  g a z o c ią g u  z R o s j i  d o  E u r o p y  
Z a c h o d n ie j .  P o r o z u m ie n ie  w  te j s p r a w ie
—  k tó r e  p r z y g o t o w y w a n e  b y ło  k i l k a  la t
—  S u c h o c k a  o k r e ś l i ła  j a k o  „ in w e s t y c j ę  
stulecia",

P r e m i e r  o ś w ia d c z y ła ,  że  d o  k a m p a n i i  
w y b o rc z e j  w łą c z y  s ię  n a  p r z e ło m ie  s i e r ­
p n ia  i w r z e ś n ia ,  a  w  z w ią z k u  z t y m  n ie  
w o ź m ie  u d z ia łu  w  n ie d z ie ln y c h  p r a w y ­
b o ra c h  w e  W r z e ś n i .

P o in f o r m o w a ła  d z ie n n ik a r z y ,  że  —  w  
z w ią z k u  z „ n i e n a j l e p s z ą "  s y t u a c ją  w  
G łó w n y m  U r z ę d z ie  C e ł  —  w  n a jb l iż ­
s z y c h  d n ia c h  z a p a d n ą  d e c y z je  p e r s o n a l ­
n e  d o ty c z ą c e  t e j  in s t y t u c j i .

S u c h o c k a  u z n a ła  z a  b e z p o d s ta w n e  
z a r z u t y  m in i s t r a  p r z e m y s łu  Wacława 
Niewiarowskiego, że r z ą d  n ie  r e a l iz u ­
j e  o p r a c o w a n y c h  p rz e z  te n  r e s o r t  z a s a d  
p o l i t y k i  p r z e m y s jo w e j  p a ń s tw a .  P o d ­
k r e ś l i ł a ,  ż e j e s t  to  d o k u m e n t  r e s o r to w y ,  
k t ó r y  n ie  z o s t a ł  f o r m a ln ie  p r z y ję t y  
p rz e z  r z ą d . P a n i  p r e m ie r  p o w ie d z ia ła ,  
ż e  r z ą d  c h c e ,  ż e b y  p o d w y ż k i c e n y  w ę g la  
b y ł y  p r z e p r o w a d z o n e  w  te n  s p o só b , a b y  
c e n a  w ę g la  w  g r u d n iu  b r . n ie  p r z e ­
k r o c z y ła  3 2  d o la r ó w  z a  to n ę .

K o m e n t u ją c  w y p o w ie d ź  p r y m a s a  o 
z a g r o ż e n iu  s p o łe c z e ń s tw a  p rz e z  e r o ­
t y z m  i p o r n o g r a f ię ,  S u c h o c k a  s t w ie r ­
d z i ła ,  że  o b o w ią z k ie m  k a ż d e g o  d u s z p a s ­
t e r z a  j e s t  z w r a c a n ie  u w a g i n a  z a g r o ż e ­
n ie  w a r to ś c i  d u c h o w y c h .  D o d a ła ,  że  
rz i (d  n ie  p r z e w id u je  ż a d n y c h  s z c z e g ó l­
n y c h  d z ia ła ń  w  t e j  d z ie d z in ie .
(PAP)

O s z u s t  g r a s u j e  

b e z k a r n i e
cd  ze str. 1

Podobną przygodę przeżyła nie­
dawno ekspedientka kiosku spoży­
wczego w centrum Gorzowa. Pod* 
szedł do niej schludnie ubrany 
(czarne spodnie, bordowa koszula) 
mężczyzna z dyplomatką w ręku 
twierdząc, iż jest znajomym jej sze­
fa. Chciał tylko 200.000 złotych. 
Aby utwierdzić ją  w przekonaniu, 
że właściciel kiosku jest jego kum­
plem, pozostawił broszurę: „Poda­
tek od towarów i usług” (którą niby 
od niego pożyczył), klucze do hur­
towni szefa oraz odręcznie napisa­
ny do niego liścik. Przekonana w 
ten sposób kobieta —  aby nie nara­
zić się pracodawcy — wydała nie­
znajomemu żądaną kwotę.

Sprawa wyjaśniła się po powro­
cie właściciela kiosku. Jego (niby) 
znajomy okazał się zwyczajnym 
naciągaczem. Przestrzegamy mie­
szkańców Gorzowa, gdyż po pierw­
szej udanej próbie może spodobać 
mu się ten sposób nieopódatkowa- 
nego zarabiania pieniędzy.

R yso p is oszusta: wiek 35-40 
lat, wzrost ok. 172 cm, szczupły, 
twarz pociągła, wysokie czoło, wło­
sy proste, szpakowate, czesane na 
bok, śniada cera. Policja poszukuje 
oszusta. (k a ja )

Już niedługo 
„ polskie” Uno

Ok. 2.000 fiatów uno ma do koń­
ca br. zjechać z taśmy Fabryki 
Samochodów Małolitrażowych. 
„ N ie  p o t r a f ię  je s z c z e  p o d a ć  
d n ia  ro z p o c z ę c ia  m o n ta ż u  tych  
a u t. Z a k ła d a m y ,  że  r o c z n ie  bę­
d z ie m y  ic h  m o n to w a ć  o k . 20-25  
tys. O  w ie lk o ś c i p rz e d s ię w z ię ­
c ia  z a d e c y d u je  p o p y t " —  powie­
dział 19 bm. rzecznik FSM  Bog u ­
sław  C ieśla r.

Mają to być samochody 5- 
drzwiowe (w najuboższej wersji), 
napędzane silnikami 900 ccm. „O  
ic h  c e n ie  z a  w cz e śn ie  m ó w ić . 
Z a le ż y  o n a  m .in . o d  k u rs ó w  w a ­
lu t . B ę d z ie  ró w n ie ż  rz u to w a ć  
n a  n ią  c e n a  c in ą u e c e n to , s a m o ­
c h o d u  n ie  z a p e w n ia ją c e g o  t a ­
k ie g o  k o m fo rtu  j a z d y  j a k  u n o ”  
7— oświadczył Cieślar. Rzecznik 
FSM  nie zdradził kosztów inwes­
tycji związanych z rozpoczęciem 
montażu. (P A P )

S z a n s a  d l a  t r a n s p l a n t a c j i
cd  ze str. 1 

Po kilku latach działalności, pra­
ca profesora Religi i jego zespołu 
lekarzy stała się bardziej zrozu­
miała, chociaż i dzisiaj w z b u d z a  
wiele emocji. Pobranie organu od 
osoby, która ginie na przykład w 
wypadku samochodowym, zbyt 
wielu osobom kojarzy się z bez­
czeszczeniem zwłok. Dla grupy le­
karzy zarówno zabrzańskiego’ jak 
krakowskiego i wrocławskiego oś­
rodka, jest to jedyna forma urato­
wania zagrożonego życia ludzkie­
go-

Choroby serca w Polsce urosły do

rangi społecznej. Ponad 50 proc. 
zgonów to efekt niewydolności ser­
ca. Kolejny zjazd, jak i odbędzie się 
w Krakowie ma wiec na celu nie 
tylko ̂ potkanie się ludzi po prze­
szczepie, będących świadectwem 
prawidłowości działań, ale podzie­
lenie sie przez lekarzy bogatą pro­
blematyką towarzyszącą prze­
szczepom. Czwarty zjazd zgroma­
dzi blisko setkę szczęśliwców i ty- 
luż lekarzy, psychologów, także 
duchownych —  ludzi, którzy poko­
nali barierę niewiary.

Około 200 przeszczepów serca, 
dokonanych w Polsce skłania do

analiz i porównań, ale przede 
wszystkim do wskazania i usuwa­
nia przyczyn małej liczby dawców 
zgłaszanych do transplantacji. Co­
dziennie w Polsce ginie w wypad­
kach samochodowych 15 osób, lecz 
tylko nieliczne rodziny wyrażają 
zgodę na pobranie organów, które 
mogą uratować zagrożone życie.

Sympozjum powinno dać także 
odpowiedź na pytanie, co trzeba 
zrobić, by jeszcze bardziej upo­
wszechnić i przybliżyć wszystkim 
ideę transplantacji.

M iro s ław  D R E W S

Kontrolerzy 
na tropach telewizorów

cd  ze str. 1 
W  wyniku stwierdzenia używa­

nia niezarejestrowanego odbiorni­
ka radiowego lub telewizyjnego 
kontrolerzy nakażą zarejestrowa­
nie i ustalą opłatę za używanie 
niezarejestrowanego radia czy te­
lewizora.

Kontrolerzy mogą spisywać je ­
dynie odpowiednie protokoły, nie 
mogą zaś pobierać żadnych pienię­
dzy. Mogą odstąpić od spisania 
protokołu, jeśli sytuacja material­
na i socjalna lokatorów jest drama­
tyczna. Lokator nie ma obowiązku 
wpuszczenia do mieszkania kont­
rolera. Jeś li nie zostanie on wpusz­
czony, lokator otrzyma wezwanie 
w trybie administracyjnym do zło­
żenia wyjaśnień.

Na pytanie co się stanie, jeśli 
społeczeństwo masowo zignoruje 
kontrolerów, szef KRR iT , M arek

M ark iew icz  odpowiedział, że 
„ t rw a  w ie lk a  p r ó b a  w  n a s z y m  
p a ń s tw ie  c z y  p r a w o  b ę d z ie  
p rz e s t rz e g a n e  p r z e z  o b y d w ie  
s tro n y  czy  n ie . Z o b a c zy m y , j a k  
p r z y  n ie w y s o k ie j o p ła c ie  a b o ­
n a m e n to w e j ten  ry n e k  z a r e a ­
g u je , z a ró w n o  n a  c z y te ln o ś ć  re ­
g u ł  j a k  i  n a  to, że  n ie  je s t  to  
d r o g a  p r z e ś la d o w a ń , a le  d r o g a  
czy te ln e g o  u s t a le n ia  o p ł a t ”  —  
dodał.

Markiewicz wyjaśnił, że abona­
ment jest opłatą za korzystanie z 
odbiornika. ,»A w ię c  tw ie rd z e n ie  
ty ch  w s zy s tk ic h , k tó rz y  m ó w ią , 
że  m a ją  te le w iz o r, a le  n ie  o g lą ­
d a ją  p r o g r a m u  te le w iz j i p u b ­
l ic z n e j , z  czeg o  m ia ło b y  w y n i­
k a ć  z w o ln ie n ie  z  a b o n a m e n tu ,  
n ie  m a  ż a d n e j  p o d s ta w y  p r a w ­
n e j”  —  stwierdził szef 
KRR iT . (P A P )

■ f i g i
O s t a t n i  s t a r t  

z  L e g n i c y
Dwa ostatnie rosyjskie samoloty 

transportowe opuściły w czwartek 
daw-ne radzieckie lotnisko wojsko­
we w Legnicy, które do końca sier­
pnia przejęte zostanie w całości 
przez miasto —  poinformował A n ­
ton i Go łąb, pełnomocnik wojewo­
dy d/ s pobytu i wycofywania 
wojsk Federacji Rosyjskiej z Leg­
nicy. (P A P )

' .. .

Zbigniew Tchorzewski nie ma zobowiązań 
wobec „Gazety Nowej”

cd ze str. I
Przykro nam, że nie mogliśmy zwo­

łać jej na ten moment, kiedy p. Zolą- 
dziejewska sobie życzyła, ale sądzi­
my, że o tak późnej fiorze większość 
dziennikarzy jest po dniu ciężkiej 
pracy i nie mogliby towarzyszyć p ra ­
cownicy „ G N "  w sprawnym i spryt­
nym zdobywaniu informacji.

Zapraszamy więc wszystkich na 
wtorkowe przedpołudnie do Ratusza.

Zapraszamy także p. Zolądziejeus- 
ką — spotka tam paru dziennikarzy, 
może to przeżycie sprawi, że miast 
prób literackich ogłaszać będzie teks. 
ty informacyjne.

Zapraszamy również wszystkich 
Czytelników ,,Gazety Nowej", 
sądzimy, że nie zabraknie d la  nich 
miejsca w naszym biurze.
W imienin Komitetu Organizacyjne­

go
Przewodniczący 

Zbigniew Tchorzewski

IV artykule „Zbigniew Tchorzew­
ski ma {obowiązania"(„GN"nr 161, 
19.08.93 r. red. Marzena Żołądzieje­
wska po/włni/a kilka błędów meryto­
rycznych, posuwając się w niektórych 
miejscach, do obrażłiwych, niczym 
nie uzasadnionych, sformułowań.

Uprzejmie informuję, iż przewod­
niczący Komitetu Organizacyjnego 
Dni Zielonej Góry „Winobranie '93" 
nie otrzyma/ od miasta żadnego zlece­
nia, a W związku z tym, nie jest 
uprawniony do pobierania wynagro­
dzenia z tytulłi sprawowanej funkcji.

Zarząd Miasta Zielonej Góry na 
swym posiedzeniu w dniu 8 marca

1993 r. podjął uchwalę (nr 56 I 93) 
powołującą w / w ciało społeczne, 
wyznaczając jednocześnie pana Zbig­
niewa Tchorzewskiego na przewod­
niczącego. Wobec powyższego niezwy­
kle krzywdzącym jest stwierdzenie, iż 
święto organizowane jest przez mias­
to po to „aby parę osób mogło zarobić 
większe pieniądze". Członkowie ko­
mitetu poświęcają swój czas, angażu­
ją  prywatne pieniądze (dojazdy włas­
nymi samochodami, telefony itp.), a 
Czytelników informuje się o ich rzeko­
mych dochodach z tytułu tej pracy. 
Nierzetelne jest również przytoczenie 
słów pana Tchorzewskiego, bez poda­
nia okoliczności, w jakich odbyła się 
rozmowa.

Jeżeli dziennikarz zjawia się o 
godz. 20.00, bez uprzedniego umówie­
nia, w miejscu pracy w t w, to nie 
dziwi fakt, iż mógł on mieć w tym 
czasie „pewne zobowiązania" wyni­
kające z wykonywania czynności za­
wodowych. Jednakże, pani red. otrzy­
mała informację na temat planowa­
nej konferencji prasowej. Wprawdzie 
nie podano szczegółów co do miejesa i 
godziny, ale powód był prozaiczny — 
nie uzgodniono tego jeszcze z osobami 
wspomagającymi organizacyjnie ko­
mitet, które mają wziąć również u- 
dział w konferencji. Dziś (tj. 19.08) 
wiadomo, że konferencja, na którą 
zaprasza się także mieszkańców mia­
sta pragnących podzielić się swoimi 
uwagami, odbędzie się 24.08.93 r. o 
godz. 11.00 w Ratuszu.

1 ostatnia uwaga. Wczoraj (tj. 
18.08.) „GN” zwróciła się do mnie z 
pytaniem o godzinę i miejsce wtor­
kowej konferencji. Na pytanie to zobo­
wiązałam się odpowiedzieć naza­
jutrz, co też uczyniłam. Nikt nie pytał 
o termin Dni Zielonej Góry, ani o inne 
szczegóły z(i iązane z tegoroczn ym wi­
nobraniem

Licząc na to, że dziennikarzy „G N "  
usatysfakcjonują odpowiedzi organi­
zatorów zbliżającej się konferencji, 
wyrażam nadzieję, iż Czytelnicy zo­
staną rzetelnie poinformowani o naj­
istotniejszych poruszonych tam kwes­
tiach.

Rzecznik prasowy 
prezydenta miasta 

M a łg o rza ta  R u  liń s k a

Od autorki:
Do klubu „Harlem” przyszłam o 

18.15, a nie jak pisze pani rzecznik o 
20. Wcześniej próbowałam telefoni­
cznie umówić się z p. Tchorzewskim. 
W  końcu udało mi się ustalić, że pan 
Tchorzewski będzie tam o godz. 18. 
Poszłam więc i poprosiłam go o pół 
godziny rozmowy na temat organiza­
cji Dni Zielonej Góry. Niestety, jedy­
na odpowiedź, której p . Tchorzewski 
udzielił, siedząc przez cały czas mojej 
wizyty na wygodnym krzesełku, pod­
czas gdy ja stałam, brzmiała dokład­
nie tak, jak napisałam wczoraj. Ot, 
ubóstwo wiedzy i „własna skrom­
ność” przewodniczącego...

Niepełnej informacji o planowanej 
konferencji udzielono mi mimocho­
dem O „prozaicznym" powodzie swe­
go zachowania p . Tchorzewski mnie 
nie poinformował.

Polecanie dziennikarce jednej ga­
zety, lekturę drugiej jako formy zdo­
bywania informacji jest nieznanym 
dotąd przypadkiem. Wymyślił to wła­
śnie pan Tchorzewski. Wypada wie­
rzyć, że nie był to jego, jako przewod­
niczącego Komitetu Organizacyjne­
go, jedyny pomysł. Przekonamy się 
zresztą o tym niebawem.

M a rz e n a  Żo łądzie jew ska

Skradzione  sam ochody
Z ie lona G ó ra. W  nocy ze środy 

na czwartek skradziono 2 samo­
chody przy ul. Lisiej: opla yectrę —  
szary metalik, (nr. rej. Z EA  34-97) 
o wartości ok. 160 min zł i szarego 
sześcioletniego poloneza Z G J 

•46-93, wycenionego na 35 młn zł.

Fałszyw e ban kn oty
Ż ary . Nieletni chłopiec usiłował 

zapłacić fałszywym banknotem 
pięćsettysięcznym w kiosku „R u ­
chu”.

Żagań. W  Banku Przemysło­
wo-Handlowym SA  ujawniono fał­
szywy banknot stutysięczny.

T ra g iczn a  zabaw a
Lu b an i ce, gm. Ż a ry . Wczoraj 

w Szpitalu Miejskim zmarło trzy­
letnie dziecko, które w środę spad­
ło z ciągnika podczas zabawy i 
doznało pęknięcia podstawy cza­
szki oraz urazu mózgu.

Przestępstw a gran iczne
Kostrzyn . Na granicy pols­

ko-niemieckiej zatrzymano Polkę z 
woj. lubelskiego, która usiłowała 
przedostać się do Niemiec na pod­
stawie paszportu innej osoby.

Św iecko . Zatrzymano Polaka z 
woj. toruńskiego, który usiłował 
przekroczyć granicę, legitymując 
się cudzym paszportem.

(m aż)

Złodziej —  w andal 
w  składzie  d rew n a

Skw ie rzyn a . Mieszkaniec tego 
miasta powiadomił policję o w ła­
maniu do jego budynku biuro- 
wo-warsztatowego. Złodzieje wy­
nieśli dwoje sosnowych drzwi, 35 
m kwadratowych wykładziny dy­
wanowej i akcesoria elektryczne 
łącznej wartości 22,5 miliona zł. 
We włamaniu nie byłoby nic za­
skakującego, gdyby nie wyjątkowy 
wandalizm złodziei. Sprawcy nie 
zadowolili się łupem, lecz wybili 
szyby w 17 oknach, rozbili 40 świe­
tlówek, wyłamali zamki w 
drzwiach, wybili wszystkie szyby 
w stojącym na terenie zakładu au­
tobusie, zniszczyli instalację elekt­
ryczną w budynku i rozbili 36 m 
betonowego ogrodzenia posesji. 
Straty wynikające z uszkodzeń wy­
noszą ponad 107 milionów złotych.

S tra c ił oczy  
Skw ie rzyna . Na drodze nr 3 

kierujący peugeotem uderzył w za­
parkowanego na poboczu drogi nis­
sana. Francuski samochód kilkak­
rotnie dachował, po czym uderzył 
w skarpę. Kierowca auta doznał 
ciężkich obrażeń ciała. Lekarze 
stwierdzili poważny uraz czaszko- 
wo-mózgowy, poza tym mężczyzna 
stracił oczy. Przebywa w szpitalu 
w Skwierzynie.

(k a ja )

D o N iem iec  

z  d w o m a  p a czk a m i  

p a p ie r o só w
Ze względu na znaczne rozmiary 

nielegalnego importu papierosów z 
Polski i niskie ceny u wschodnich 
sąsiadów Niemiec, R FN  zaostrzyła 
przepisy wwozowe dotyczące pa­
pierosów i innych towarów przy­
wożonych z państw spoza EW G .

Mieszkańcy regionów przygra­
nicznych oraz osoby pracujące po­
za granicami EW G  będą mogły od 
tej pory przewozić bez żadnych 
opłat tylko 40 sztuk papierosów, 
zamiast jak  dotąd 200. Za każdego 
dodatkwego papierosa trzeba bę­
dzie zapłacić 21 fenigów. Łączna 
wartość pozostałych towarów wol­
nych od opłat granicznych została 
zmniejszona ze 116 do 60 marek — 
poinformował w czwartek sekre­
tarz stanu w Federalnym Minis­
terstwie Finansów Jo a ch im  Gru- 
enew ald .

Zarządzenie obowiązuje już od 
niedzieli. Ograniczenia obejmują 
nie tylko osoby pracujące w Polsce i 
Czechach, lecz również tych wszys­
tkich, którzy pracują w Austrii i 
Szwąjcarii i codziennie wracają do 
domu znajdującego się w Nie­
mczech. (P A P )

„ S t a r ”  j u ż  

n i e  s t r a j k u j e
Pracownicy Zakładów Staracho­

wickich „S ta r” S.A. zawiesili 
19 bm. trwający od wtorku strajk 
okupacyjny. Komunikat w tej 
sprawie, ogłoszony przez 3 związ­
kowe komitety strajkowe, głosi, że 
decyzję tę podjęto w poczuciu od­
powiedzialności za los przedsiębio­
rstwa i wskutek częściowej realiza­
cji postulatów załogi. (P A P )

BB — News zaprasza
■ N e w s  Z ie lo n a  G ó r a  z a p r a s z a  d o  o b e jr z e n ia  k o le jn e g o  p r o g r a m u
in fo r m a c y jn e g o  z m ia s t a  i w o je w ó d z tw a .  E m is j a  ro z p o c z n ie  s ię  w  p i i i t e k  2 0  
s ie r p n ia  w  I I  p r o g r a m ie  T V P  o k . g o d z . 18 .45 .

W  p ro g ra m ie :
ś le d z tw o  w  s p r a w ie  s p ó łe k  i d z ia ła ln o ś c i  Z b ig n ie w a  M o r a w s k ie g o ,

—- p r e z y d e n t  Z ie lo n e j  G ó r y  o n o w y c h  k o m p e te n c ja c h  w łą d z  sam o -  rz ^ c io w y c n ,
-™- n o w o  p o łą c z e n ie  L u b u s k ie j  K o le i  R o g io n n ln o j ,
—  p r o b le m y  m ie s z k a ń c ó w  b y łe g o  h o te lu  R S W ,

, ,  " T  P o d p is a n ie  p a r t n e r s k i e j  u m o w y  o w s p ó łp r a c y ' p o m ię d z y  w ła d z a m i 
V e r d e n  i Z ie lo n e j  G o r y ,

”  p rz e d w y b o rc z e  s p o tk a n ie  w  U n i i  P r a c y ,
m ie ś c ie r 0 W a r  ~~ °  1 n a jw ię k s z y c h  in w e s t y c j i  w  o s t a t n im  c z a s ie  w

o b c h o d y  D n ia  W o js k a  P o ls k ie g o  w  S u le c h o w ie ,
z a k o ń c z e n ie  I I  F e s t iw a lu  D z ie c ię c y c h  Z e s p o łó w  F o lk lo r y s t y c z n y c h ,

—  im p r e z a  w  s k a n s e n ie  w  O c l i l i .

„ Z a m a c h o w ie c ”  

z w o ln io n y  z e  s łu żb y
St. post. Włodzimierz G., który 

14 bm. w Sochaczewie strzelił z 
pistoletu gazowego w kierunku sa­
mochodu, którym jechała premier 
H an n a  Su ch o cka  został, po za­
kończeniu postępowania dyscypli­
narnego, wydalony ze służby. Rze­
cznik prasowy ministra spraw we­
wnętrznych P io tr  Szczyp ińsk i 
wyjaśnił 19 bm., że policjant użył 
broni bezzasadnie. Ustalono rów­
nież, iż posiadał ją  nielegalnie.

(P A P )

A R T U R !  1 
Życie poświęciłeś d la  ukochanego żużla,

Duszę oddałeś Bogu,
M łode c iało  - M atce Z iem i 

A  w naszych sercach pozostawiłeś sm utek i żal.
Rodzice i brat Marek

21 sierpnia 1993 r. mija 2 miesiąc od śmierci
śp. A R T U R A  PAW LAK A

żużlowca KS Morawski.
<łti3 l7 !u>
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* B B W R  u z n a ł  w  s w y m  p r o g r a m ie  za 
n a jw a ż n ie js z e ,  s t w o r z e n ie  w a r u n k ó w  
d la  p o w s z e c h n e g o  ro z w o ju  p rz e d s ię b io ­
rc z o ś c i o r a z  z w ię k s z e n ie  s k u te c z n o ś c i 
d z ia ła ń  p a ń s tw a .  N o w e  h a s ło  w y b o rc z e  
B l o k u  b rz m i „ B B W R  —  to  s t r z a ł  w  
d z ie s ią t k ą "  (o d  n u m e r u  l i s t y  w y b o r ­
c z e j) .

*  K o n g r e s  L ib r a ln o - D e m o k r a t y c z n y  
j a k o  p ie r w s z y  z g ło s i ł  d o  r e je s t r a c j i  w  
P a ń s t w o w e j  K o m is j i  W y b o r c z e j  s w ą  o- 
g ó ln o p o ls k ą  l i s t ę  k a n d y d a t ó w  n a  p o ­
s łó w .  F ig u r u j e  n a  n ie j  100  n a z w is k ,  
w y b r a n y c h  s p o ś ró d  555 k a n d y d a t ó w  
K L D .

* K P N  p r z e d s t a w i ł  k o n c e p c ję  r e fo r m y  
a d m in i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j  ( c e n t r a ln e j  i 
t e r e n o w e j ,  s a m o r z ą d o w e j )  i f in a n s ó w  
g m in .  C h c e  m . in .  z l ik w id o w a ć  U r z ą d  
R a d y  M in is t r ó w .

ł  U D  w y s t ą p i ł a  z d w ie m a  p ro p o zyć-  
j a m i ,  k t ó r e  m a ją  s t a n o w ić  s z a n s ę  d la  
p o ls k ic h  in w e s t o r ó w  i z w ię k s z y ć  u d z ia ł  
k r a jo w y c h  p r z e d s ię b io r s t w  w  p y w a ty -  
z a c ji .

* K o a l i c j a  d la  R z e c z y p o s p o li te j  w e ­
z w a ła  w s z y s t k ic h  k a n d y d a t ó w  d o  p a r ­
la m e n t u  d o  z ło ż e n ia  o ś w ia d c z e ń  m a ją t ­
k o w y c h ,  n a  w z ó r  t y c h ,  k t ó r e  s k ła d a ją  
p o s ło w ie .  (PAP)

R ed ak to r depeszowy 
Małgorzata Szwałek
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A g r e s j a  c z y  

d e p r e s j a ?

pl i

M i ło ś ć ,  
p r z y j a ź ń ,  m u z y k a

—  G a z e t a N owa Q )

N a  korytarzu  w redakcji zderzyłem, się oko w oko z  p a n em  
J e r z y m  P o d b ie ls k im ,  m ecenasem i ra d n y m  w Z ie lonej Górze. 
„ C z y  mogę się z  panem  p rzyw ita ć?” —  zap yta ł p a n  Jerzy.

O czyw iście” —  odrzekłem  i p od a łem  m u rękę. „ C o ś  ostatnio nie  
w idać p a ń sk ich  felietonów ” —  p o w ied zia ł mecenas. „ J a k  to nie  
w idać? S ą  w ka żd y  p ią tek  w m ag azyn ie , na  stronie 3. N ie  czyta  
p an naszej gazety . „A a a , b o ja  w p iątek  p ra cu ję  —  w yjasm i m i 
radny. R o zsta liśm y się z  G Ł U P A W Y M I  m in a m i.

O trzym uję coraz więcej L I S T Ó W . A n d rz e j M . z  Z ie lonej G óry  
nrosi, abym  iego nazw isko  i ad res  pozostaw ił do w łasnej w ia d o ­
mości. N ie  p odobają  m u się moje a ta k i na  P R E Z Y D E N T A ,  który 
jest człow iekiem  n a p raw d ę o czystych rękach i szczerych z a m ia ­
rach. P a n  A n d rz e j cieszy się, że są  jeszcze tacy ludzie , ja k  
Z d zis ła w  D ąbek w Ż a ra ch , którzy p o tra fią  realn ie  ocem c sytuację 
w Polsce. P a n  A n d rz e j M . proponuje m i, abym  za czą ł p isyw ać  
felietony w yłącznie o tematyce zie lonogórskiej K ażd y 'm o im , ze 
jest tu sporo B R U D U .  N ik t  je d n a k  m e p od a je  F A K T Ó W . L u b u sk i 
U L  jest precyzyjn ie  zorgan izow any. G d zieś  w S ^ o i Ę i ie z d z i się 
K R Ó L O W A  pszczoła. D z ia rsk o  k rzą ta ją  się R O B O lN I C b .  iVa 
ław kach  p od  p om n ik iem  B ohaterów  s iedzą  T R U T N I Ł .  b w ia t  
telew izyjnych złudzeń  zd erza  się z  sza rą  rzeczyw istością. M a rz e ­
n ia  pękają  ja k  b a ń k i m ydlane. N ag le , pewnego d n ia , ze zd u m ie ­
niem  stw ierdzasz, że zostałeś W Y K O Ł O W A N Y  przez życie. A  
może sam  się unicestw iłeś? W eź sw ój m ózg w swoje ręc^ D o  
orawej p ó łku lę  G Ł U P O T Y .  D o  lewej p ó łk u lę  M Ą D R O Ś C I  Zong- 
lu j  n im i co rano p rzed  lustrem  pod czas golen ia. P a n ie  A n d rz e ju , 
dziękuję za  list.

„ C z y  w zdesperow anym  św iecie zachow ać można, czystość, 
praw ość i człowiecze su m ie n ie?**—  p y ta  C zyte ln iczka  z  Su lecho- 
wa. I ra d z i m i, żebym  za jrza ł do  C H A T K I  ks. Jankow sk ieg o  w 
G d a ń sku . Proszę P a n i, n ie  m ożem y B L U Z N 1 C  na każdym  kroku. 
Zaczęła  P a n i sw ój lis t  do m nie  sło w am i: „Jeg o  Św iątob liw ość  
Z bign iew  R y n d a k ”. Z g a d z a m  się  z u w a g a m i p o d  adresem  B E L ­
W E D E R U . A p a n a że  sobie p od n ie śli. Zobaczym y, czy spełn ią  
chociaż jeden  uczynek H iob ow y 19 w rześn ia  1993 roku.

J a n  N . za m ieszka ły  w Ż a g a n iu  p rz y  ul. Szprotaw skiej, n a p isa ł 
do m nie ja k o  Z R O Z P A C Z O N Y  ojciec. Jego sied em n asto letn i syn  
m a P R Y S Z C Z E .  Zach ęcony re k la m ą  telew izyjną k u p ił C L E A R A -  
S IL . Ż e l do m ycia  tw arzy  w yp rod ukow any we F ra n c j i i to nil; 
sprow adzony z N iem iec. Z a p ła c ił  p ra w ie  200 tys. złotych. Po 
sześciu d n ia c h  L E C Z E N I A ,  ch ło pakow i p oczerw ien ia ła  tw arz i 
przybyło na  niej pryszczy. Bezrobotnem u ojcu U B Y Ł O  natom iast 
trochę p ien ięd zy  z  budżetu  domowego. P a n ie  J a n k u , dziękuję za 
pozdrow ien ia . N a  pryszcze na jlepsza  j'est ko leżanka  szkolna. 
Intensyw na P R Z E M I A N A  m a terii każdem u zrob i D O B R Z E .

O trzym ałem  kolejny P O L E C O N Y  lis t od  p a n i Ireny W róblew s­
kiej która potw ierdza, że I S T N I E J E .  W edług  m nie  Irena W rób­
lew ska jest M I S T Y F I K A C J Ą .  N ie  p o d a ła  swego a d resu  Z d a je m i 
się że p o d  tym  fikcy jn ym  nazw isk iem  kryje sie  ja k iś  M O N ­
S T R U A L N Y  kom uch. P odpytu je  m nie, ja k ie g o  J O Z E F A  m iałem  
n a m yśli, g d y  p isa łe m  o potrzebie zm a rtw ych w sta n ia  P iłs u d s ­
kiego. Je ś li P a n i sugeruje, że chodziło  m i o S ta lin a , to Z R Y W A M  
z P a n ią  w szelkie w ięzy D U C H O W E .  W  zw ią zk u  z  m oim  po­
dziw em  d la  sam obójców  C zyte ln iczka  tw ierd z i, że chyba p o p a d ­
łem w D E P R E S J Ę .  P a n ią  Irenę zan iep oko iły  tez moje roz­
w a ża n ia  o z jn ie rza n iu  ku  J A S N O S C I .  M a m  się  z  tego O T R Z Ą S ­
N Ą Ć , bo stracę czytelników . N ie  w arto  się spieszyć z  opusz- ■ 
czeniem  ziem skiego raju . „ D o  g łow y m i n ie  p rzych od z i, że je s t  
P a n  z ło ś liw y” —  p isze  Iren a W róblew ska. N iestety, d ro g a  P a n i 
Ireno, byw am  naw et J A D O W I T Y  i tru jący, ja k  sta ry  M U C H O ­
M O R . M im o  to proszę się n ie  obaw iać  i  n ie  u k ryw ać w M J Ł S L I h ,  
które z  n a tu ry  jest S I E D L I S K I E M  w szelkiego Z łA .

D ziękuję Z d z is ła w o w i P io tro w sk iem u  za  M A J S T E R S Z T Y K  
pt W ielce z d e T O N O W A N Y  P a n ie  R . ”. Kw estionuje P a n  moje 
P R A W D O -P I S A R S T W O . Z g a d z a m  się, że p a r t ią  T ym ińsk iego  
rz ą d z i docent n a u k  cybernetycznych J ó z e f  Kossecki. C zy  P a n  
uw ierzy, że byłem  p iln y m  studentem  doc. Kosseckiego, k iedy  
pobierałem  n a u k i n a  W yd z ia le  D z ie n n ik a rs tw a  Uniw ersytetu  
W arszaw skiego? U czył m nie  S O C J O T E C H N I K I .  Przekonyw ał, 
że społeczeństwem m ożna  M A N I P U L O W A Ć ,  ja k  stadem  b o ra ­
nów. „N iesp ra w n o ść  pańsk iego  uch a  p rz y  p o d s łu ch iw a n iu  ra d ia  
potw ierdziła  P a ń sk a  absencja n a  p op o łud n iow ych  koncertach na  
S ta rym  R y n k u ” —  p isze  Z d z is ła w  P iotrow ski. Obeszło się bez 
m oich oklasków  d la  m ięd zyn arod ow ych  gości.

W idzia łem  w T elew izji Po lskiej, ja k  B ro n is ła w  Gerem ek i 
W ładysław  F ra s y n iu k  p o d  szta n d a re m  U D  z  zap a łem  troszczyli 
s ię ,p rz y s z ło ś ć  Polski- Pcw Gerei-ąekjest w ogóle zachw ycony III 
R P . N ie  m am  za u fa n ia  do tych panów . U n ia  D em okratyczna  jest 
o d p ow ied zia ln a  za  4 la ta  b a ła g a n u  w naszym  kraju . Ja k o  
C Z Ę Ś C I O W Y  kosm opo lita  chw alę  I Z R A E L ,  lecz n ie  p op ieram  
U k ra in y  w je j d ą żen iu  do M O C A R S T W O W O S C I  atomowej. M y , 
S łow ian ie , z  naszym i S Z E L E S Z C Z Ą C Y M I  języ k a m i, d łu go  je s z ­
cze będziem y sztu rm o w a li m u ry  Je rych a , za  k tó rym i dostatnio  
żyją  społeczeństw a lep iej zorgan izow ane, sp ra w n ie j rządzone, 
w ydajn iej pracujące . P ro za ik  A n d rz e j S zczyp io rsk i pouńedzia ł w 
T Y P , że w ładzę w Polsce p o w in n i spraw ow ać lu d z ie  W Y K S Z lA -  
Ł C E N I .  A le  po co się U C Z Y Ć ,  skoro ju ż  po zaw odów ce m ożna  
zostać prezydentem . A n d rz e j S zczyp io rsk i iest N A I W N Y  ja k  
dziecko. T w ie rd z i bow iem , że g d yb y  m e telew izja, m e byłoby  
A n d rze ja  Leppera. N a jw yższy  czas, żeby n a  scenę p o lityczn ą  
w eszła generacja, która P O Ł A M I E  w d rz a z g i ok rą g ły  stoł.

K och am  ciszę, ks ią żk i, św iat w yobraźn i p om ieszany z  ja p o ń sk ą  
elektroniką. R a n o  wstępuje we m nie  A G R E S J A .  Wieczorem  
w yciąga do m nie  ra m io n a  D E P R E S J A .  P o  północy m artw e  
p rzed m ioty  zaczynają  m ów ić w łasnym  głosem. N ie  m am  żad nej 
f ilozo fii życiowej. Z n a la z łe m  się, ja k  m ilio n y  prostych lu d z i, 
m iędzy m łotem  a  kow adłem . I b ą d ź  tu m ą d ry , człow ieku...

Z b ig n ie w  R Y N D A K

cd ze str. 1
—  K ie d y  po raz p ierw szy spo­

tka łeś Ju rk a  O w siaka  i ja k ie  
z ro b ił na tob ie w rażen ie?

—  Pierwszy kontakt z Jurkiem  
nawiązałem podczas ubiegłorocz­
nego koncertu w Jarocinie. Później 
włączyłem się w W ielką Orkiestrę. 
Jest fantastycznym człowiekiem o 
otwartym sercu.

—  Podobno na koncertach  
W ie lk ie j O rk ie s try  panu je  n ie ­
sam ow ita atm osfera...

—  Tak, taki koncert to wielkie i 
niezapomniane przeżycie dla każ­
dego człowieka. Imprezy te przepe­
łnione są zawsze uczuciem miłości 
i przyjaźni. Wszyscy stanowimy 
jedną wielką rodzinę. Niecodzien­
ny klimat panował na koncercie w 
Poznaniu. Tysiące szalejących w 
rytm muzyki rąk, uśmiechy na 
przepełnionych szczęściem twa­
rzach na długo pozostaną w mojej 
pamięci...

—  I  podobnie będzie w  Z ie lo ­
nej Górze...

—  W  naszym mieście ma być 
równie wesoło, kolorowo i przyjaź­
nie. Takie koncerty łączą wszyst­
kich, którzy wzajemnie się kocha­
ją. Chcę, aby zielonogórski stadion 
stał się miejscem spotkania miło­
ści, przyjaźni i muzyki. Stąd te 
uczucia mają emanować na teren 
całego miasta. Myślę, że będzie to 
kolejna świetna impreza na trasie 
koncertowej Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy.

— N a ja k ą  frekw en cję  liczą  
o rgan izato rzy?

—  Marzymy o 15 tys. uczest­
ników, ale jak przyjdzie 10 tvs. też 
będziemy zadowoleni. Myślę jed­
nak, iż na koncert przybędzie wie­
lu zielonogórzan, ponieważ część 
dochodów z imprezy jest przezna­
czona na tomograf komputerowy 
dla naszego szpitala.

— Ja k  sobie rad z ic ie  z p ro ­
b lem am i techniczno-organiza­
cy jn ym i?

— Mamy w mieście wielu przyja­
ciół, bez których ta impreza stała­
by pod znakiem zapytania. Bardzo 
dużo pomogła nam „Gazeta Lubu­
ska” , Urząd Miejski oraz miejsco­
we radio. Zielonogórskie Zakłady 
Graficzne wydrukowały nasze pla­
katy, a Zakład Energetyczny wy­
kona nieodpłatnie wszystkie nie­
zbędne prace elektryczne na sta­
dionie, który pan Morawski udos­
tępnił nam po kosztach własnych. 
Gorące podziękowanie należy się 
również sklepom, które zgodziły 
się na wywieszenie w witrynach 
naszych plakatów. Cały czas szu­
kamy ludzi, którzy mogą w jakikol­
wiek sposób nam pomóc.

— Ja k ie  kapele  w ystąp ią  w  
Z ie lone j G órze?

— Oprócz zielonogórskiej grupy 
P  O.W. wystąpi jeszcze osiem ze­
społów, IRA , Kult, Proletaryat, 
Zdrowa Woda, VOO VOO, Piersi, 
Kobranocka oraz T.Love. Zobaczy 
my też Zespół Pieśni i Tańca „M a ­
ki” z Zielonej Góry. Imprezę zakoń­
czy pokaz sztucznych ogni, które 
rozświetlą tysiącem ogników ciem­
ne niebo.

—  B ile ty  są w  c iąg łe j sprze­
daży?

— Tak, oczywiście. Powstały na­
wet kolejne punkty: w Żarach — w 
Spółdzielni Turystycznej „Groma­
da” i Żarskim Domu Kultury, w 
Żaganiu —  w Pałacu Kultury, Iło­
wie —  w Ośrodku Usług Kultural­
nych, w Lubsku —  w tamtejszym 
Domu Kultury oraz w Technikum 
Leśnym w Rogozińcu. Chcę po­
zdrowić wszystkich miłośników 
Wielkiej Orkiestry Świątecznej 
Pomocy oraz „Robaczki” z Gorzo­
wa. Do zobaczenia 10 września na 
zielonogórskim stadionie.

R yszard  O N ISZ C Z U K

Tragiczne żniwa tego lata
cd ze str 1 

Tylko w lipcu w województwie zie­
lonogórskim wydarzyły się 84 wypa­
dki arogowe. Zginęło 16 osób (w lipcu 
1992— 11) Rannych było 128 (110 w 
roku ubiegłym)

To co działo się w pierwszej połowie 
sierpnia pozwala przypuszczać, iż li­
czba wypadków w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym również wzrośnie Do 
tej pory wydarzyło się 37, sześć osób 
zginęło, 54 osoby zostały ranne. Głó­
wne przyczyny to nadmierna, niebez­
pieczna prędkość, wymuszanie pier­
wszeństwa oraz nietrzeźwość kiero­
wców.

Staż pożarna od czerwca brała 
udział w 483 akcjach, z tego 305 
stanowiły pożary. Straty wyniosły 17 
mld zł, wartość uratowanego mienia 
szacuje się na 160 mld zł. W  czasie 
pożarów 4 osoby zostały ranne. Przy­
czyną pożarów była przeważnie nieo­
strożność dorosłych. W  tym roku wy­
jątkowo często powodowały je pioru­
ny.

Od m aja do końca lip ca  na dro­
gach województwa gorzowskie­
go wydarzyło się 196 wypadków, w 
których zginęło 35 osób, a 264 zostały 
ranne Najtragiczniejszy z nich to 
śmierć dwóch małych dziewczynek 
pod kołami samochodu.

Gorzowskie rzeki, jeziora, stawy i 
inne akweny od maja pochłonęły 9 
ofiar Kilka osób poniosło śmierć z 
powodu własnej nierozwagi, wcho­
dząc do wody pod wpływem alkoholu 
lub przeceniając swoje umiejętności i 
siły Jeden z młodych ludzi stracił 
życie, ponieważ założył się o 5 piw, że 
w ubraniu przepłynie jezioro.

Ja k  tw ierdzi kom endant gło 
gowskiej po licji, Eugeniusz Łu  
kijańczuk, w  ciągu la ta  n ie  do 
szło w  G łogowie do żadnej trage­
d ii utonięcia. Wody Odry patrolo­
wane są przez służby specjalne, polic­
janci stwierdzają, że „dzikie” kąpieli­
ska na szczęście świecą pustkami,- a 
młodzież woli korzystać z basenów.

Od czerwca do 16 sierpnia na dro­
gach doszło do 155 zdarzeń, w tym 30 
wypadków. Jedna osoba poniosła 
śmierć, 47 było rannych. Sprawcą 
jednego wypadku był szesnastoletni 
chłopiec, który „pożyczył” samochód

ojca. W  pewnym momencie nie zapa­
nował nad kierownicą — potrącił i 
ciężko ranił trzy osoby

Ogromne zagrożenie na drogach 
stanowią nietrzeźwi, aż 20 proc. wy­
padków zostało spowodowanych wła­
śnie przez kierowców „po kieliszku”. 
W  okresie letnim na głogowskich dro­
gach zatrzymano ponad dwieście 
osób, które zasiadły za kierownicą po 
pijanemu.

Od czerwca na oddział ortopedii 
głogowskiego szpitala trafiły 42 oso­
by z poważnymi złamaniami kończyn 
i 7 osób z urazami kręgosłupa. Wśród 
pacjentów znalazł się czternastoletni 
chłopiec, który niefortunnie skoczył 
do wody i złamał kręgosłup.

W  Legnickiem  w akacje przy­
n iosły 271 w ypadków  drogowych 
i ko liz ji. 71 z n ich  to w ydarzenia z 
ofiaram i w  ludziach.

W  wyniku wypadków zginęło w 
samym tylko lipcu siedem osób, 108 
zostało rannych w tym 61 odniosło 
poważne obrażenia. Miejscem, które 
stale wzbogaca czarną statystykę 
wypadkowości jest legnicki odcinek 
autostrady W  lipcu zginęło tu pięć 
osób, a 29 odniosło ciężkie obrażenia. 
Głównym powodem tych dramatów 
jest nadmierna szybkość przy bardzo 
złej nawierzchni autostrady. Przy 
okazji jest to teren częstych napadów 
bandyckich.

Straż pożarna od 1 lipca do 15 
sierpnia odnotowała 146 pożarów, 
znacznie mniej, niż w ubiegłym roku. 
Lasy paliły się tylko 12 razy. Straż 
brała udział w dwu akcjach chemicz­
nych, 26 razy interweniowała po ule­
wnych deszczach i 22 razy brała 
udział w ratowaniu osób, które uległy 
wypadkom samochodowym. Nieste­
ty, w tym okresie miało miejsce 39 
fałszywych wezwań do pożarów.

Szpitale w Legnickiem nie odnoto­
wały wzrostu wypadków, w wyniku 
których łamano sobie kości. Wojewó­
dztwo jest na tyle skażone, że nie 
prowadzi się tu kolonii letnich, które 
są „dostawcą” wielu wypadków.

Dwie osoby utonęły w Legnickiem 
tego lata. Jedna w Kozim Stawie w 
centrum Legnicy, druga w czasie ką­
pieli w zbiorniku po żwirowni.

(kas), (m ak).(kaja), (ab i),(M id )

D alek i rzut J a n a  D e c a
cd ze str. 1

Dlaczego o tym piszemy? Otóż, 
obok reprezentacji Niemiec, 
Wioch, Węgier, Czech, RPA , Aus­
trii, Australii i Danii, do zawodów 
stanęli Polacy i to właśnie zielono­
górzanie: B o le s ła w  B e rn acz ek , 
J a n  D ec oraz K az im ie rz  D u la t. 
Wszyscy trzej panowie są ludźmi 
biznesu, toteż sponsorowani byli 
przez własne firmy: „S A D O W SK I 
und B E R N A C Z E K ” z Zielonej Gó­
ry i „D E C M E T ” z Cigacic.

J .  Dec, który startował w rzucie 
oszczepem, zajął I  miejsce z w yni­
kiem 54,5 m. Tu pora wspomnieć, 
że pan Jan ek  nadal zajmuje czoło­
we miejsce na liście klasyfikacyj­
nej oszczepników okręgu zielono­
górskiego, a przecież niektórzy 
rywale mogliby być jego synami. 
Brawo. B. Biernaczek był w  tej 
konkurencji czwarty, natomiast

K. Dulat był drugi w gronie naj­
lepszych młociarzy (43 m). Jego 
wysiłki we wszystkich konkuren­
cjach zostały uhonorowane przez 
V I miejsce w klasyfikacji ogólnej.

Organizatorem i głównym 
sponsorem imprezy był G eo rg  
G lo eck n e r, 74-letni pan z Grazu, 
który, jak  wyznał —  wraz z żoną 
E v ą  zaczął uprawiać sport w wie­
ku dojrzałym. W  1987 roku, po 
mistrzostwach śwdata weteranów 
w Melbourne, w których uczest­
niczył, postanowił przenieść ideę 
imprezy na warunki europejskie.

Pierwsze zawody o Puchar E u ­
ropy odbyły się w  1988 roku w 
Pinkafeld i tam je rozgrywano do 
1990. Od trzech lat miejscem tej 
imprezy jest Oberwart (miejsco­
wość między Wiedniem a Graz).

B e a ta  B A R T O S IE W IC Z

Bronisław 
Geremek 

w Gorzowskiem
W  najbliższą niedzielę w kilku 

miastach województwa gorzows­
kiego przebywać będzie profesor 
B ro n is ła w  G erem ek. W  Między­
chodzie spotkanie odbędzie się o 
godz. 11.00 w miejscowym Domu 
Kultury, w Międzyrzeczu o godz. 
13.00 także w sali Domu Kultury, 
w Kostrzynie o godz. 16.30 w K lu ­
bie „Kręgielnia” i w Gorzowie o 
godz. 19.00 w Domu Kultury „Che­
mik” , przy ul. Drzymały. W  spot­
kaniu wezmą udział kandydaci 
Unii Demokratycznej do Senatu 
A n drze j P a w lik  i W o jc ie ch  
Szczepanow ski oraz kandydaci 
do Sejmu —  R om an  G acko w sk i, 
S te fan  N ied z ió łk a  i Tom asz 
M iń sk i.

♦ ♦ ♦
Natomiast już dziś, w piątek — 

20 sierpnia, w Domu Kultury w 
„Pełczycach o godz. 11.00 odbędzie, 
się przedwyborcze spotkanie mie­
szkańców miasta ze wspomniany­
mi kandydatami do parlamentu.

(k a ja )

SOBOTA 
W BRONKOWIE

Zarząd G m in y Bobrow ice za­
prasza w szystk ich  chętnych do 
w zięcia udziału  w  festyn ie pro­
m ocyjnym  m iejscowości rek rea­
cyjnej Bronków .

Im p re z a  o d b ęd z ie  się  21 
s ie rp n ia  n a d  je z io re m  Pia- 
szno  w  B ronkow ie. W  progra­
m ie przew iduje się m .in. mię- 
dzyklubow e zawody jeździeckie 
w  skokach, które rozpoczną się 
o godz. 14.00 w  ośrodku jeź ­
dzieckim , zawody p ływ ack ie  
oraz sporty wodne w  ośrodku 
w ypoczynkowym  „K ro m etu  
Spóm asz” (godz. 16.00). Póź­
nym  popołudniem  w  sa li w ie js­
k ie j odbędzie się dyskoteka d la  
dzieci i ich  rodziców, w  czasie 
które j organ izatorzy przew idu­
ją  liczne g ry i zabaw y. O  godz. 
‘20.00 rozpocznie się dyskoteka 
d la  m łodzieży, o godz. 21.00 w 

~osro3ku jezdzieck irii — "ognisko. 
W stęp  n a  w szystkie> im prezy 
b ez p ła tn y .

(es)

N a  z d ję c iu  p o ls c y  u c z e s tn ic y  P u c h a r u  E u r o p y  W etera n ó w : J a n  

D e c , B o le s ła w  B e r n a c z e k  i  K a z im ie r z  D u la t .  Po t. B .B .

M ie s ią c  p o zo s ta ł d o  d n ia ,  
k ie d y  w szystko  b ęd z ie  
ja s n e . P r z y n a jm n ie j  ty­

le, kto b ęd z ie  z a jm o w a ł s ię  s p r a ­
w a m i P o la k ó w  p rz e z  n a stę p n e  czte ry  (?) la ta . Z  w a k a cy jn o -  
u rlo p o w ej p e rsp e k ty w y  n ie  w y ła n ia  s ię  je szcze  o b ra z  w yborczych, 
s ta rć  n a  noże. J e d y n y  p o le m ic z n y  a k c e n t „ n a  ży w o "  obserw o w ać  
m o ż n a  p o  g łó w n y m  w y d a n iu  , ,W ia d o m o ś c i . P a n o w ie  Lis, Miecu- 
eow i  Gugała s p o w ia d a ją  k o le jn y ch  p o lity k ó w  w sp osob  ty le  
ekspresow y, co z a d z io rn y . P re ze s  Zaorski b ro n i je d n a k  te lew idzów  
p rz e d  k ie łb a są  w yb o rczą , w y c h o d z ą c  ze s łu szn e g o  b y ć  m oże za ło że ­
n ia , że s ą  n a  św iec ie  rzeczy  o w ie le  c iekaw sze . W e d łu g  b a d a n  
sta ty styczn ych  oko ło  6 0  p ro c . P o la k ó w  p rz y z n a je  m u  rację. B o  ja k  
in a cze j o d c zy ta ć  ic h  d e k la ra c je  n ie u cz e s tn ic ze m a  w w y b o ra c h .

Z  p ro w in c j i w id a ć  je szcze  m n ie j. P a r t ie  d o ść  0SP ^ e ™!f.zajy .  c\° 
k a m p a n ii.  S w o ją  c ic h ą  robotę w y k o n u ją  k a n d y d a c i K P N .  D z ię k i 
p ie lg rz y m k o m  o d  b lo k u  d o  b lo k u , o d  m ie s z k a n ia  d o  m ie s z k a n ia ,  
z y s k a li p rz y d o m e k  „ Ś w ia d k o w ie  Moczulskiego”. Z e b r a n ia  w y b o r­
cze, j e ś l i  ju ż ,  p rz y c ią g a ją  p rz e d e  w szy s tk im  em erytów  i  re n cistó w . 
W yjątk iem  b y ło  s p o tk a n ie  z  Aleksandrem Kwaśniewskim , ktore- 
go w y sp o rto w a n ą  sy lw etk ę  p rz y s z ło  zo b a czy ć  ró w n ie ż  k i lk a  u r o ­
c zych  z ie lo n o g ó rza n e k  i  g o rz o w ia n e k . U n ia  D e m o k ra ty c z n a  s k r a d a  
się  p o w o li. J a k o  je d n o  z  o s ta tn ic h  u g ru p o w a ń  d o s ta rc z y ła  d o

P o ję k iw a n ie  w y b o rc ze j m a c h in y
O kręgow ego K o m ite tu  W yborczego w Z ie lo n e j G ó rze  lis tę  k a n ­
d y d a tó w . U ja w n ia  s ię  z  n im i n ie  n a  w iecu, a  n a  e k sk lu z y w n y m  
p rz y ję c iu  z  m a k a ro n e m  w z ie lo n o g ó rsk ie j g a le r i i  „ u  J a d ź k i  . b ita  
sp oko ju ?

R e szta  u g ru p o w a ń  w y w ie s iła  ja k  n a  ra z ie  p la k a ty . W ła d ze  w ie lu  
m ia s t  n a b r a ły  d o ś w ia d c z e n ia  (w ko ńcu  n ie  p ie rw sze  to j u ż  w yb ory) i 
p rz y g o to w a ły  sp ecja ln e  ta b lice . To , co m ożem y o g lą d a ć  p o tw ie rd z a  
p e rm a n e n tn y  k ry zy s  n a sze j p o lig r a f ii .  M o ż e  d la te g o  K a to lic k i  
K o m ite t W yb orczy  „ O jc z y z n a *  n a d  d ru k a r n ie  p rz e d k ła d a  p is a k  i 
k s e ro ? L a d a  m om en t p o w in n y  się  je d n a k  p o ja w ić  m e g a -p la k a ty  
S L D  i  K L D .  L ib e ra ło w ie  m a ją  zresztą  z a  so b ą  p ro fe s jo n a liz m  f irm y  
S u c c i &  S u c c i,  co p o z w a la  im  p o w ie w a ć  p la s ty k o w y m i c h o rą g ie w ­
k a m i z  b ia ło -cze rw o n ym  słońcem .

P rz e z  ro z le n iw io n y  cza s  k a n ik u ły  p rz e n ik a  za te m  je d y n ie  p o ję k i­
w a n ie  w yb orczej m a c h in y . C z y  to zew  n o rm a ln o ś c i, czy  ty lk o  
o stu d z a ją c y  za p ę d y  c h ło d n y  s ie rp ie ń ?  S k o n s te rn o w a n y ch  p ra g n ę  
p o in fo rm o w a ć , że n ie  ty lk o  sy n o p tycy  z a p o w ia d a ją  g o rą c y  w i zesien.

R o b e rt KOWALIK

S O N D A

Ż y c z e n i a  

n a  k o n i e c  ś w i a t a

Zabiegani, zaganiani w co­
dziennym życiu, rzadko mamy 
czas na zwariowane pomysły 
czy pobujanie w obłokach. Rza­
dko pozwalamy swej fantazji 
puścić wodze. A  szkoda. Poda­
rujmy sobie na weekend odrobi­
nę luzu i... zastanówmy sie, co 
byśmy zrobili, gdyby za pół go­
dziny miał nastąpić koniec 
świata.

P io tr  H a rlo w , Nowa Sol —  
M a m  ogródek działkow y, na  
którym  nie mogę d ać sobie ra d y  
z podziem nym i zw ierzątkam i 
zjadającym i korzonki roślin. 
G dybym  dow iedział się, że za  
p ó ł godziny będzie koniec św ia­
ta, w ym yśliłbym  szybko ja k ą ś  
zemstę i zn iszczył krety, aby  
więcej n ie szkodziły.

S y lw ia  Lew and o w ska, 
Wolsztyn —  W ielk ich m arzeń  
nie m am . C h c ia ła b y m  ra z  w 
życiu przejechać się n a  koniu  
wierzchem.

Ja c e k  P , tegoroczny m a­
tu rz ysta  z G łogow a: — K on ie­
cznie chciałbym  ten koniec 
św iata przeżyć. P raw dę m ów iąc 
od d aw n a się na  ten koniec p rzy­
gotowuję. K up iłem  ju ż  od  Ros­
ja n  m aski przeciwgazow e d la  
siebie i rodziny.

M ateusz M atczak , Go

rzów : —  P ra gn ąłbym  w tulić się 
w ukochaną po ra z  ostatni. I 
połączyć się z  n ią  ju ż  na zawsze.

Je r z y  M . bezrobotny, Gło­
gów: —  Pew nie pokutow ałbym  
za  w szystkie swoje grzechy. M y ­
ślę, że te p ó ł godzin y  w m oim  
w ypadku w ystarczyłoby. Je s­
tem je d n a k  pew ny, że większość 

*p rzedstaw icie li naszych w ładz  
P a n  B ó g  o sw oim  zam iarze  m u­
s ia ł  by p ow iad om ić  k ilka d zie ­
s ią t la t wcześniej by starczyło  
im  czasu n a  pokutę.
Z o fia  M u s ie l, G orzów : —  
C h c ia ła b y m  pożegnać się z  naj­
b liższym i, rów nież telefonicz- 
nie. U s ią ść  b lisko siebie z  kocha- 
n ym i osobam i i  odejść wspólnie. 
Pew nie byłoby raźniej. Przede 
w szystkim  pragnęłabym
um rzeć bez bólu.
Ja n  K ie rp ik o w sk i, Gorzów : 
—  P ó ł godzin y  p rzed  końcem  
św iata  chciałbym  usiąść w ro­
d z in n y m  gronie, w ychylić  k ie li­
cha  i  wznieść w zrok ku  N iebu. 
Pow inno pomóc.

P a n i, k tó ra  zab ro n iła  po­
d aw ać sw o je nazw isko: —  
N ie ch  p a n i o takie rzeczy nie 
pyta. To śm iertelny grzech. Wte­
d y  wszyscy będziem y m yśleli ty­
lko  o ~> Bogu.

(e j), (k a ja ), (a b i)
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Wawrzyny Więzi dla Polonusów! „Wratislavia Cantas” 
z Kanady

Na uroczystości zakończenia 
I  Polonijnych Warsztatów A rtys­
tycznych, jaka odbyła się w ubieg­
łym tygodniu w siedzibie zielono­
górskiego oddziału Stowarzysze­
nia „Wspólnota Polska” , miało 
mieisce niecodzienne wydarzenie. 
Zasłużonym fundatorom Ośrodka 
Duszpasterskiego, powstającego w 
Głogowie przy parafii M iłosierdzia 
Bożego, prowadzonej przez ks. J a ­
nusza Id z ik a , wręczono pam iąt­
kowe W awrzyny W ięzi. Wśród lau­
reatów znalazł się Fu ndusz P a ­
pieża Ja n a  P a w ła  I I  d la  P o l­
sk ich  S ie ro t i O puszczonych 
D zieci z siedzibą w Toronto, Z a ­
rząd G łó w n y Zw iązku  P o la ­
ków  w Kanadzie, państwo Ire n a  i 
Jan u sz  Sząjnow ie, też z Kanady, 
i M a ria  i H e n ryk  W yd ro w ie  z 
Zielonej Góry. Statuetki z mosią­
dzu zaprojektował artysta plastyk, 
S ta n is ła w  P a ra .

M ałgorzata  M A SŁO W SK A

Ksiądz kapelan, Janusz Ulzik, z 
Ośrodka Duszpastarstwa w Głogo­
wie, i jeden z fundatorów, Janusz 
Szajna z Kanady ze statuetką Waw­
rzynu Więzi. Fot Albina Fita. ,

I n t e l i g e n t n a
b o m b a

p r z e c i w r a k o w a
Nadzieję na skuteczniejsze zwa­

lczanie raka płuc mają am erykańs­
cy uczeni. W ynaleźli preparat, któ­
rego skuteczność w leczeniu raka 
płuc u myszy wynosi 70 proc., a u 
szczurów nawet 94 proc. Za 6 mie­
sięcy preparat ma być przetesto­
wany na ludziach. Lekarstwo pod 
nazwą BR96-DOX działa jak  in ­
teligentna bomba. Przeciwciało sa­
mo poszukuje w organizmie komó­
rk i rakowej, przyczepia się do niej, 
zostaje przyswojone i wtedy uw al­
nia pierwiastki zabijające tę komó­
rkę. (A l)

N a rynku pojawi się wkrótce 
nowy lek d la osób cierpiących na 
chorobę Alzheim era. Nazywa się 
Cognex i jest produktem am ery­
kańskiej firm y W arner —  Lam ­
bert. B ryty jsk i uczony prof. G o r­
don  W ilc o c k  uważa, że jest to 
pierwszy specyfik, który w  wido­
czny sposób poprawia stan pac­
jentów  tracących pamięć i kont­
rolę nad swoim ciałem .

wicemarszałkiem Sejmu, 
JÓ Z E F E M  Z Y C H E M

—  W  n ied z ie lę , 15 s ie rp n ia , 
m ia ł p an  sp o tk an ie  z m in is t­
rem  sp ra w  w ew n ętrz n ych , 
A n d rze jem  M ilczan o w sk im . 
Czego d o tyczy ło ?

—  Spotkanie odbyło się w m iej 
scu dość szczególnym —
bie biskupa polo^eęo W P  w  W a r­
szawie 1 oyfo^kontyhuacją rozmo­
wy z prem ier H a n n a  Su ch o ck ą  
na tem at sytuacji zielonogórskie^ 
policji. Powtórzyłem  racje za nie­
co innym  traktowaniem  policji w 
województwie przygranicznym , 
jakim  jest województwo zielono­
górskie, oraz —  opowiedziałem 
się w kwestii dalszej budowy ko- 
szarowca dla policji.

—  W  tym  sam ym  d n iu  u czes­
tn icz y ł pan  w  u ro czysto śc i 
sk ła d a n ia  w ie ń có w  n a  G ro b ie  
N ieznanego  Ż o łn ie rz a , w  k tó ­
re j w z ią ł u d z ia ł ró w n ież  —  w  
ko le jn o ści —  L e ch  W a łęsa , po­
tem  H an n a  Su ch o cka , n astęp ­
n ie  pan  z m arsza łk iem  C h rz a ­
now sk im . C zy ta k a  ko le jn o ść 
—  p rezyden t, rząd , Se jm  b y ła  
w ła śc iw a ?

—  Sadzę, że nie była w łaściwa. 
W  podobnych sytuacjach Sejm  po­
w inien znajdować się za prezy­
dentem, a przed rządem, z tej 
prostej przyczyny, iż Sejm  powo­
łuje rząd i udziela mu, bądź nie —  
absolutorium; zachodzi w ięc pew­
na nadrzędność.

—  W e  w to re k , 17 s ie rp n ia , 
p rezyd iu m  Sejm u  w  obecno ­
śc i p rezesa, L e ch a  K a cz yń s ­
k iego, ro z p a trz y ło  sp ra w o ­
zdan ie  N IK  za 1992 r. C o w y n i­
ka z tego sp raw o z d an ia ?

—  Podkreślono na posiedzeniu, 
że najbardziej istotne w  sprawo­
zdaniu są ustalen ia dotyczące 
prywatyzacji. Znajduje się tam 
w iele w ytycznych uwag oraz 
wnioski zmierzające nawet do po­
ciągnięcia do odpowiedzialności 
karnej wysokich urzędników pań­
stwowych. Zdaniem prezydium 
Sejmu —  kontrola przebiegu pro­
cesów prywatyzacyjnych powin­
na być obecnie jednym  z naczel­
nych zadań N IK .

—  Ja k  często  z d a rz a ją  s ię  
sk a rg i n a  d z ia ła ln o ść  N IK ?

—  Dość często. Skarżyli się 
m.in. szef Urzędu Rady M in ist 
rów, m inister finansów, szef spó­
łk i ubezpieczeniowej „W a rta ” .

—  Z b liż am y s ię  do w yb o ró w . 
, P ro sz ę  po w ied z ieć, gdzie  i w  
! ja k i sposób b ędz iem y g loso

w a ć ?
—  Głosować będziemy w  loka­

lach Obwodowych Kom isji W ybo­
rczych. Obwody takie, poza szcze-
f ólnym i w yjątkam i (szpitale, za- 

łady opieki społecznej, zakłady 
karne), tworzone są na obszarach 
gmin i obejmują od 500 do 3.000 
mieszkańców. Głosować można 
tylko osobiście. Osoby niepełno­
sprawne mogą korzystać z pomo­
cy innych osób (poza mężami zau­
fania). Głosowanie rozpocznie się 
o godz. 6.00 i trw ać będzie do 
22.00. Wyborca, po ustaleniu swej 
tożsamości, otrzyma kartę do gło­
sowania, z którą uda się do spec­
ja ln e j kabiny, zapewniającej ta j­
ność głosowania. Glosując na o- 
kreśloną listę —  wyborca staw ia 
znak x w kratce z lewej strony 
karty, obok nazwiska jednego z 
kandydatów. Następnie wrzuca 
kartę do urny w taki sposób, by 
strona zadrukowana była n iew i­
doczna.

—  K to , poza cz ło n kam i ko ­
m is ji w yb o rcze j, m oże czu w ać 
n ad  p ra w id ło w ym  p rzeb ie ­
g iem  w yb o ró w ?

—  Pełnom ocnicy poszczegól­
nych kom itetów wyborczych mo­
gą upoważnić wyznaczone osoby, 
mężów zaufania, do przebywania 
w lokalu Obwodowej Kom isji W y­
borczej w czasie głosowania. LTpo- 
ważnienie musi być wydane na 
piśm ie.

_—  Je sz cz e  p a rę  s łó w  o o g ra ­
n icz en ia ch .

— W  dniu wyborów nie wolno 
prowadzić kam panii wyborczej w 
lokalu wyborczym, ani na terenie 
budynku, w  którym  lokal ten się 
znajduje. N ie wolno także um ie­
szczać żadnych inform acji doty­
czących wyborów poza urzędowy­
mi obwieszczeniami wyborczymi.

D o ro ta  Z Y Ń

Nadpobudliwi
Australijczycy

Australijczycy, przybywający do 
stolicy F ilip in  M anili to stali klien­
ci domów publicznych, znajdują­
cych się w dzielnicy czerwonych 
latarń —  Erm ita. Nawet nazwy 
domów uciechy, z których co drugi 
to „Szczęśliwy kangur”, są drogo­
wskazem dla spragnionych płatnej 
miłości.

Okazuje się, że co roku tysiące 
Australijczyków wyrusza do Azji, 
zwłaszcza na F ilip iny i do Tajlan­
dii z myślą tylko o jednym —  o 
seksie. Bardzo często korzystają.^- 
usług dzieci, zatrudnianych maso­
wo w domacbpuhlięzpych. Upodo­
banie d<j!pą^ęfąjji $ nieletnim i to 
—  jak  śię okazuje —  nie tylko 
grzech Australijczyków; podobne 
skłonności gnają na krańce Azji 
również „turystów ” z Niemiec i 
Stanów Zjednoczonych.

Wobec narastania tego proble­
mu Australia zdecydowała się na 
wprowadzenie ustawy, uznającej 
za przestępstwo uprawianie przez 
obywateli tego państwa seksu z 
dziećmi poza granicami kraju, a 
także organizowanie wycieczek w 
tym  celu. e la

Piątego września we Wrocławiu roz­
pocznie się X X V III F estiw a l Ora- 
toryjno-K antatow y „W ratis la v ia  
C a n ta n s”. Festiwal zainauguruje Fi- 
harmonia Krakowska pod dyr. Ja c k a  
K asp rzyka , która wykona I II Sym­
fonię Henryka Mikołaja Góreckiego i 
„Te Deum” Krzysztofa Pendereckiego. 
Udział w koncercie zapowiedzieli zna­
komici soliści: Zofia  K ila n o w icz , J a ­
dw iga G a d u la n ka , K ry styn a  Szo- 
sek-R adkow a, W iesław  O ch m a n  i 
A n d rze j H io lsk i. 6 września odbę­
dzie się monograficzny koncert W ito l­
d a  Lutosław skiego. Interesująco za­
powiada się występ chóru z Japonii 
„Mori Choir” (13 września), w wyko­
naniu którego usłyszymy m.in. Mszę 
D-dur Antoniego Dworzaka. Warto 
wspomnieć o koncercie na rzecz jednej 
z najstarszych sal muzycznych Wroc­
ławia, a w którym wystąpi orkiestra 
A g n ieszk i D u czm al .

Do tradycji festiwalu należą już reci­
tale, koncerty muzyki cerkiewnej i 
spektakle teatralne. W  tym roku swój 
udział w festiwalu zapowiedział m.in. 
Teatr im. W. Horzycy z Torunia.

P o  ra z  k o le in y  na festiw alu  we 
W rocła w iu  odbędzie  s ię  K u rs  In­
terpreta cji M u z y k i O ra to ry jn e j i 
Kantatow ej. W  ostatn im  d n iu  fes­
tiw a lu  —  18 w rze śn ia  —  w ystąp i 
m .in. zn ak om ity  kw artet fletow y z 
A m sterdam u.

To tylko niektóre z licznych propo­
zycji tegorocznego festiwalu. Bliższe 
informacje o imprezie można uzyskać 
w Biurze Organizacyjnym, w O śro d ­
k u  K u ltu ry  i S z tu k i R yn ek-R atu sz  
24, tel.48-71-30833, a podczas trwa­
nia festiwalu w hote lu  „W rocław ” 

ul. Pow stańców  Sl. 7, 
tel. 48-71-614651.

E lżb ie ta  B O C K -Ł U C Z Y Ń S K A

Spirytus mieszany w... pralce

Z a n ik  p am ię c i 
u le c z a ln y ?

W edług danych Am erykańskie­
go Instytu tu  Zdrowia Psychiczne­
go sprzed 7 la t praw ie jedna piąta 
starzejącej się ludności Stanów 
Zjednoczonych traci pamięć. W ie ­
lu lekarzy uważa, że to jest natu­
ra lny proces, inn i poszukują e lik ­
siru, który by zahamował takie 
objawy starzenia się. Być może 
Cognex to pierwszy krok w tym 
kierunku. (p a r)

cd ze str. 1 
Policja w ykryła w ostatnim cza­

sie nielegalne wytwórnie alkoholu 
w woj. olsztyńskim, stołecznym i 
gdańskim. Głównym wyposaże­
niem hal produkcyjnych była... w y­
służona pralka „F ra n ia ” mieszają­
ca „R oya l” z wodą. By ła  też kaps- 
lownica oraz puszka z klejem. Bu ­
telki z wódką różniły się jedynie 
etykietkam i „Żytn iej” lub „K rak u ­
sa”.

Innym  „przedsiębiorcom” płyn 
po goleniu, spirytus mrówczany i 
odpowiednie barwniki służyły do 
produkcji perfum rodem z... Fran-
cji.

— Kupując towar znanej fir­
my za niską cenę musimy zda­
wać sobie sprawę, że nie może 
być on dobręj jakości i że jest 
sfałszowany —  mówi przedstawi­
ciel KG P. —  Decydując się na 
zakup oryginalnych produk­

tów musimy wybrać się do skle­
pu firmowego, a nie korzystać z 
okazji.

Wprawdzie przed la ty firm a 
Busse Desing GmbH w Ulm  ufun­
dowała niezwykłą nagrodę —  figu­
rkę karła ze złoconym nosem temu, 
kto w sposób najbardziej bezczelny 
przywłaszczył sobie dorobek in ­
nych i wykorzystał do własnej pro­
dukcji, to jednak znani producenci 
nadal toczą boje z hurtownikam i i 
detalistam i, przyłapanym i na pod­
rabianiu ich towaru. Procesy te, o 
co zabiegają skarżący, odbywają 
się bez rozgłosu. Podanie informa­
cji o pojawieniu się fałszywych per­
fum, proszków, alkoholi, odzieży 
może skończyć się spadkiem pres­
tiżu i renomy firm y, zmniejszenie 
zainteresowania je j produktem, a 
tym samym spadek obrotów. Na to 
nie mogą sobie pozwolić nawet w ie­
lk ie koncerny. (sk i)

Powstaje
Centrum
Innowacji

Ja k  poinform ował nas rzecz­
n ik  prasow y wojewody A ndrzej 
G ujda w  ubiegłym  tygodniu w 
Urzędzie W ojewódzkim  odbyło 
się spotkanie na tem at utworze­
n ia Polsko-Niem ieckiego Cent­
rum  Innow acji, Technologii i 
Rozwoju. Centrum  z siedzibą w 
Zielonej Górze i Guben działać 
będzie w  ram ach przedsięwzię­
cia „P a rk  Gospodarczy —  M ost 
na Odrze” . Jego  zadaniem  będzie 
prom ocja, zdobywanie i w draża­
nie nowoczesnych rozwiązań te­
chnologicznych, w sp ieranie roz­
woju technologii i in icjatyw  słu ­
żących ochronie środowiska. 
Podczas spotkania, któremu 
przewodniczył wojewoda zielo­
nogórski W ładysław  Drozd, 
rozważano udział wyższych 
uczelni w  pracach przyszłego 
Centrum , zwłaszcza w  tworze­
n iu  zespołów ekspertów  i dorad­
ców, popularyzowanie i gospoda­
rcze zastosowanie inform atyza­
cji, organizowanie szkoleń, dzia­
łalności wydawniczej.

W  poniedziałek, 16 sierpnia 
zadecydowano, że polsko-nie­
m iecka spółka powinna być po­
w ołana najpóźniej do końca ro­
ku. Uzgodniono również je j for­
mę praw ną i struk tu rę  organiza­
cyjną, a przygotowanie całego 
przdsięwzięcia powierzono zielo­
nogórskiej Agencji Rozwoju Re­
gionalnego S .A . i O SW  z Eisen- 
huttenstadt.

Aleksander Kwaśniewski 
w  G o rz o w ie

Wojewoda gorzowski Zb ig n iew  
Pusz przyjął w m inioną środę 
przebywającego w województwie 
gorzowskim przewodniczącego 
SdRP A leksan d ra  K w aśn iew s­
k iego oraz przewodniczącego R W  
SdRP w Gorzowie Tadeusza Ję d ­
rzejczaka.

Aleksander Kwaśniewski zapoz­
nany został z obecną sytuacją spo­
łeczno-gospodarczą województwa 
oraz z planami rozwoju regionu. 
Wymieniono poglądy na temat ak­
tualnej sytuacji politycznej i gos­
podarczej kraju. W  spotkaniu 
uczestniczył także były poseł ziemi 
gorzowskiej M arek  Bo ro w sk i.

Wieczorem w auli Akadem ii W y­
chow ania Fizycznego w Gorzowie 
odbyło się spotkanie A. Kwaśniew­
skiego, T. Jędrzejczaka i M. Boro­
wskiego z mieszkańcami Gorzowa. 
Zainteresowanie przeszło wszelkie 
oczekiwania. Wśród publiczności 
byli zarówno ci, którzy w itali się 
niegdyś słowami: „Czołem towa­
rzyszu”, jak  i młodzież, która z 
pewnością nie m iała jeszcze zielo­
nego dowodu osobistego.

Uczestnicy spotkania poruszali 
przede wszystkim sprawy gospo­
darcze. Kwaśniewski apelował, że 
Polska potrzebuje skutecznych i 
rozsądnych zmian. Wśród uczest­

ników spotkania nastroje zm ienia­
ły  się z m inuty na m inutę; chw ila­
mi aplauz dla wypowiedzi Kw aś­
niewskiego był ogromny. K iedy je ­
dnak do mównicy podszedł mło­
dzieniec z Konfederacji Polski N ie­
podległej tylko interwencja lidera 
SdRP uchroniła go od czynnej na­
paści.

Jesteśm y w inni Czytelnikom in­
formację o drugiej części spotkania 
Aleksandra Kwaśniewskiego w 
Zielonej Górze. O jego konferencji 
prasowej już informowaliśmy, dziś 
zatem kilka refleksji o spotkaniu w 
Filharm onii Zielonogórskiej.

Sala filharm onii była we wtorek 
wieczorem wypełniona do ostat­
niego miejsca. Opalonemu i szczu­
plejszemu niż kilka m iesięcy temu 
szefowi SLD  towarzyszyli miejsco­
w i kandydaci na senatorów i po­
słów.

Kwaśniewski nie omieszkał 
przypomnieć dlaczego schudł. In ­
formuje o tym  w każdym mieście 
na trasie swojego przedwyborcze­
go tournee. Przedstaw ił założenia 
programu wyborczego SLD , nama­
w iał do „głosowania na piątkę” (to 
numer listy Sojuszu), odpowiedział 
na w iele pytań i żartował co kilk- 
naście m inut z regularnością 
szwajcarskiego zegarka.

Kwaśniewski stwierdził m in. że 
bierze odpowiedzialność za kilku­
letnie dokonania SdRP i Sojuszu, 
nie chce jednak, by rozliczać go np. 
za SD K P iL ... U chylił się od od­
powiedzi na pytanie, kto będzie 
premierem jeśli lewica wygra. Do­
dał tylko, że kandydatów na to 
stanowisko Sojusz ma.

(k a ja ), (jw k ),(jp )

-o- -o- -o- 
W sprawie 

„Pięcioraczków 
Kwaśniewskiego”

Przewodniczący Rady Wojewó­
dzkiej SdR P w Zielonej Górze,, T a ­
deusz B iliń s k i, nadesłał do na­
szej redakcji tekst, nawiązujący do 
artykułu „Pięcioraczki Kwaśniew­
skiego” , opublikowanego 17 sierp­
nia 1993 r. Sprostowanie dotyczy 
tej części wypowiedzi Aleksandra 
Kwaśniewskiego, która mówi o 
możliwości koalicji i współpracy z 
innym i ugrupowaniami politycz­
nymi. Ja k  wyjaśnia prof. B ilińsk i, 
wypowiedź Aleksandra Kwaśnie­
wskiego na tem at Zjednoczenia 
Chrześcijańsko Narodowego odno­
si się wyłącznie do zakresu pro­
gramu gospodarczego.

WÓJT GMINY BRODY
działając na podstawie art. 30 ustawy z dnia 12 lipca 
1984 r. o planowaniu przestrzennym (tj. Dz. U. nr 17 

z 1989 r. poz. 99 z późniejszymi zmianami) 
z a w i a d a m i a ,  

że w  dn iach  od 27.08. do 16.09.1993 r. 
w siedzibie Urzędu Gminy w Brodach pok. nr 1 

w godz. 8.00-14.00 wyłożony będzie do publicznej 
konsultacji projekt zmian do miejscowego planu 

ogólnego zagospodarowania przestrzennego 
Gminy Brody dotyczący:

1. Terminu towarowych odpraw celnych „Olszyna”
2. Przejścia granicznego dla pieszych w Zasiekach. 
Zainteresowane Organy Administracji Państwowej,

jednostki organizacyjne i osoby fizyczne 
mogą w tym okresie zgłaszać uwagi i wnioski 

do wyłożonego projektu planu.
Publiczna dyskusja nad projektem planu z udziałem 
zespołu autorskiego odbędzie się w dniu 16 września 
1993 r. o godz. 10.00 w Urzędzie Gminy w Brodach 
pok. nr 1.

S p ó ł d z i e l n i a  M i e s z k a n i o w a  

L o k a t o r s k o  -  W ł a s n o ś c i o w a  

„ Z J E D N O C Z E N I E ”
w Wolsztynie, 

ul. Gen. Świerczewskiego 18 
informuje,

że posiada w olne atrakcyjne 
MIESZKANIA 3 i 4-pokojowe.

Jednocześnie informujemy, że miasto leży nad 
2 jeziorami, a okolica posiada duże, wspaniałe 

kompleksy leśne, jak również szereg innych jezior, 
ośrodków wczasowych, pól namiotowych. 
W olsztyn  ja k  i ca ła  g m in a  są rejonem  

tu rystyczn ym  i eko log iczn ie  czystym . 
Bliższe informacje można uzyskać w Dziale 

\ Członkowskim Spółdzielni lub telefonicznie 
\ .  pod nr tel. 24-39 Wolsztyn.
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K R E D Y T Y  O B R O T O W E  N A  D Z I A Ł A L N O Ś Ć  G O S P O D A R C Z Ą  

OPROCENTOWANIE OD 39%

D E W I Z O W E  K R E D Y T Y  K O N S U M P C Y J N E  

DO WARTOŚCI 20 TYS. USD 
OPROCENTOWANIE OD 14 %  ROCZNIE

N A T Y C H M I A S T O W E  K R E D Y T Y  Z A S T A W N E  

ZABEZPIECZENIE W POSTACI BIŻUTERII 
OPROCENTOWANIE 7.5% MIESIĘCZNIE

KRED YTY  G O TÓ W K O W E DLA LUDNOŚCI 
OKRES KREDYTOWANIA DO 36 M-CY 
OPROCENTOWANIE OD 52 %  ROCZNIE

K R E D Y T Y  R A T A L N E  

K  z PORĘCZYCIELAMI LUB BEZ
OKRES KREDYTOWANIA DO 24 M-CY 
EFEKTYWNA STOPA PROCENTOWA OD 27 % ROCZNIE

Z a p r a s z a m y
w godz. 8.00 -1 8 .0 0  (oprócz sobót)

N A J D Ł U Ż S Z E  o k r e s y  k r e d y t o w a n i a

K O R Z Y S T N E  O P R O C E N T O W A N I E  

GW ARANTUJEM Y FACHOW Ą OBSŁUGĘ

ANTENY
SATELITARN E

stacjonarne i obrotowe 
O B R O T N IC E  E L E K T R Y C Z N E  

do anten satelitarnych.
W ystarczy zadzwonić i zamówić 

Sprzedaż ratalna bez zaśw iadczeń 
Dojazd do 100 Km bezpłatny. 

Zielona Góra. ul Chmielna 20. tel 28-666

Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Handlowo-Uslugowe
„ B A S P A A ”  s.c.
u l.  S ik o r s k ie g o  7 2 , 67 -2 0 0  G to g ó w  
te l .  (0 7 0 )3 3 3 - 9 8 7  
t e l .  / fa x (0 7 0 )3 3 5 - 3 7 4  
R o k  z a ło ż e n ia ) :  1 9 7 3

P o l e c a  w  G ło g o w ie  i  p r o m ie n iu  25  k m  
D o s t a w y  w s z y s t k ic h  m a r e k  b e to n u  o g w a r a n t o w a n e j  j a k o ś c i  w ła s n y m i  
g r o d k a m i t r a n s p o r tu ,  d y s p o n u je m y  p o m p a m i d o  p o d a w a n ia  b e to n u . 
P o l e c a m y  r ó w n ie ż  P a ń s t w u  b lo c z k i b e to n o w e  M 6 ,  p u s t a k i  ż u ż lo w e  a l f a  c a le  
i 1/ 2 , o b rz e ż a  c h o d n ik o w e ,  p ł y t k i  c h o d n ik o w e  5 0 x 5 0 , k r a w ę ż n ik  d ro g o w y , 
n a d p ro ż a  t y p u  L  w s z y s t k ic h  d łu g o ś c i ,  k r ę g i  n a  s z a m b a  o p r z e k r  3 .0 0 0  m m , 
e le m e n t y  b e to n o w e  i ż e lb e to w e  w g . i n d y w id u a ln y c h  z a m ó w ie ń .  P o le c a m y  
u s łu g i t r a n s p o r to w e  o ra z  s p r z ę t  c ię ż k i - k o p a r k i ,  s p y c h a r k i ,  ł a d o w a r k i ,  
d ź w ig i b u d o w la n e .

Z a p r a s z a m y  d o  w s p ó łp r a c y !  i„i614i

DUŻA SZANSA
Oferujemy Państwu fantastycz­
ną dodatkową możliwość zarob­
ku w wolnym czasie, bez ryzyka. 

Gdy posiadacie Państwo 
ambicję i zdolności 

organizacyjne, proszę napisać.

Firma SEIWALD-MARKETING, 
Siedlerstrape 13 A-2522 

Oberwaltersdorf- AUSTRIA.
My robimy wszystko dla ludzi 

żeby byli szczęśliwi.
Auto i telefon wskazane.n,,2221

M IR O  T U R Y S T Y C Z N E
o fe ru je

najtańsze przewozy 
luksusowymi autokarami do:
* Paryża,
* L ille ,
* Brukseli.

C E N A  1.050.000 zł 
*#*###**#**#**####*# 

A G E N C J A  O B R O T l t  
N I E R U C H O M O Ś C I A M I .  

Zielona Góra 
ul. Kożuchowska 15a, pok. 115 

tel. 712-64 wew. 37.i.-i; 26Cm i

O KRĘGO W A SPÓŁDZIELNIA  
M LEC ZA R SK A  

W LUBINIE,
ul. Chocianowska 1 

TEL. 44-33-26, FAX 44-13-85

P O L E C A :
Znakomite, świeże jogurty owocowe, wyprodukowane 

z polskiego, świeżego mleka, z polskich owoców bez sztucz­
nych konserwantów. W procesach produkcyjnych wykorzy­
stujemy preparaty  bakteryjne szczepów lactobacillus ther- 
mofilus, wyhodowane przez olsztyńskich naukowców. Dro­
bnoustroje zaw arte w świeżych jogurtach w znaczący 
sposób poprawiają florę baktery jną układu pokarmowego 
człowieka.

Spożywanie świeżych jogurtów  zalecane jes t dla wszyst­
kich a szczególnie dla dzieci, młodzieży i ozdrowieńców.

Oferujemy w pełnym zakresie dostawy wszystkich 
artykułów m leczarskich dostępnych w kraju i za granicą. 
Gwarantujem y atesty  jakościowe, atrakcyjne ceny i dogod­
ne formy zapłaty.

Szukajcie towarów z tym znakiem.

Producent 
Elementów Gipsowych 

„LUBGIPS”
Lubsko ul. Przemysłowa 74 

tel. 72-00-00, 72-00-88 
fax 72-00-39

szybko, tanio, nawet bez fachowca możesz 
wybudować dom, altanę, garaż 

z pustaków gipsowych.

Budowa nie wymaga tynków, nie potrzebny 
piasek ani cement.
1 m kw. muru kosztuje od 166.000 
do 204.000 zł.

S p r z e d a ż  u  p r o d u c e n t a  o r a z :

MB Zielona Góra 
Al. Zjednoczenia 90 
tel. 68-550

ELMET Sulechów 
ul. Świerczewskiego 48 
tel. 20-34, 35-29

(zg 248 I u)

TV SAT „POLONIA", „POLSAT”
* ju ż  za 550 tys.;//.'/ ANTENY SATELITARNE
* zestawy satelitarne już za 4.500 tys. B l ł g  H m S u B

komplet z montażem i dojazdem H ■■
^czasza 80 cm, konwerter Continental!!! , ..

wyświetlane funkcje na ekranie, płynna regulacja wizji i fonii 
•fcw sprzedaży: LOTUS, ASTRA CARO, PACE, AM STRAD 310, 320 
oraz 510 (z wideokryptem na karty)

Mtdla zamiejscowych RABAT do 250 tys. zł !! G W A R A N C JA  !. 
K R A T Y  B E Z  ŻYRAN TÓ W  I ZAŚW IADCZEŃ.
* A TRA KCY JN E C EN Y  HURTO W E !!!
N O W A  S Ó L  ul. Ś w .B a rb a r y  14, tel. 31-49, G Ł O G Ó W  ul. Sikorskiego 28. tel. 34-28-44 

o d  9 .0 0  d o  1 7 .0 0 . tuto)

PATRZ TU.
My jesteśm y najtańsi 

i najlepsi.
Brakuje nam  wysoko 

wykształconych dziewcząt 
dla naszych wysoko 

wykształconych 
europejskich mężczyzn.

Pisz po angielsku do: 
S k a n d in a v is k  K o n ta k t 

B irrea u  
O s te rg a d e  26 

DK - 6690 G O RD IN G

S T O L A R K A  A LU M IN IO W A  
- N A J T A Ń S Z A  W  K R A JU

* okna
* drzwi
* witryny sklepowe
* ściany działowe
* galanteria aluminiowa

- d łu g i  c z a s  e k s p lo a t a c j i  b e z  
k o n s e r w a c j i  - 

10 lat gwarancji !!! 
Zapraszamy „K M M ” 

Zielona Góra 
ul. Dąbrowskiego 41 a 

tel. 640-06. i .

m ii

■

SKŁAD OPALU 
M ATERIAŁÓW  BUDOW LANYCH 
EDMUNDA K O LA N OW SK IEGO

w GUBINIE 
przy ul.1 C M E N T A R N E J 37, tel. 940

poleca w ciągłej sprzedaży
■» węgiel 

koks
■» materiały budowlane 
m pokrycia dachowe 

stal. ✓
Zabezpieczamy transport do Klienta. (K-83>

U W A G A  ! 

C E G I E L N I E

Jasień 
tel. 71-00-71 

Kożuchów tel. 282

oferują 
po korzystnych 

cenach 
cegłę pełną, 

kratówkę K-2 
dziurawkę.

Zielona Góra, 
ul. Boh. W esterplatte 9 

p. 207 
tel. 631-83.

P P H U 54-610 W r o c ł a w ,  u l .  B r a c i  W a r d z y ń s k i c h  2 4  
t e l .  5 7 - 2 8 - 0 2 ,  f a x  6 8  7 0  4 2

wykonujemy:
P A W IL O N Y  I  K I O S K I

od 5 do 300 m 2
Z a p e w n i a m y :  J  , .
w y s o k ą  j a k o ś ć ,  k r ó t k i e  t e r m i n y  d o s t a w ,  d o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y

ilu 226>

riovr»Binbir .n*nsc

H U R TO W N IA  „B E S T ”
Zielona Góra 

ul. Foluszowa 2i
tel. magazyn 710-11 w. 423 

teł. biura 654-72

d y s t r y b u t o r :

C o c a  C o l a ,  H o r t e x ,  C l a s s i c , 

C z e m p iń ,  K n o r r ,  F e l i x ,  T c h ib o ,  

M e l i t a ,  J a c o b s ,  A m in o ,  G i l e t t e ,  

im p o r t o w a n e  c i a s t a .

- dowóz z w łasnym  transportem ,

■ korzystne  w a ru n k i p ła tn o śc i

- d la  h u rto w n ik ó w  a tra k c y jn e  b o n ifik a ty .

HX-4G'

G Ł O G O W S K I  B A N K

G O S P O D A R C Z Y  S A

u l. G a lile u s z a  1 8 , G ło g ó w , te l. 3 3 - 9 3 - 8 5

OFERUJE lokaty krótkoterminowe
(kapitalizacja po okresie umownym)

1  m - c  - 1 8 , 0  %  w  s t o s u n k u  3  m - c e  -  3 3 , 6  %

2  m - c e  - 2 0 , 4 %  r o c z n y m  6  m - c y  -  3 6 , 0  %

9  m - c y  3 7 , 8 %

PROPONUJE lokaty długoterminowe 
(kapitalizacja kwartalna)

1 2  m - c y  3 9 , 0  %  

1 8  m - c y  3 9 , 6  %  

2 4  m - c e  3 9 , 6  %

w  s t o s u n k u  

r o c z n y m

4 5 . 1  %  p o  o k r e s i e

7 6 . 2  %  u m o w n y m  

1 1 2 ,8 %

rrr/alóajiasaZAPRASZA DO ZAKUPU  .  
bonów terminowych bonow Fortuna

4  m - c z n e  3 4 , 2  %  w  s t o s u n k u  

8  m - c z n e  3 6 , 6 %  r o c z n y m  

1 6  m - c z n e  4 8 , 0  %  w n  

3 2  m - c z n e  6 6 , 0  %

5 Tir

I  k w .

I I  k w .

I I I  k w .

I V  k w .

1 0 , 0 5  %  

2 0 ,1 0 %  
3 0 , 1 5 %  

4 0 , 2 0  %

'Omln

T E L S A T
anteny satelitarne 

O brotnice 
- ceny konkurencyjne. 

M ontaż i dojazd do 100 km 
BEZPŁATNIE.

Zielona Góra 
ul. Wrocławska 58a 

tel. 655-42 od 9.00 do 17.00.
hH 282ln>

P o s z u k u j ę
dostawcy używanych 

mebli zachodnich.
Ciągła współpraca.

Głogów 
33-80-59 po 20.00.

'KU 10:

Poszukuje s ię  , 
„ STA TYK A ” 

z dobrą znajom ością  
ję z y k a  n iem ieckiego.

M ożliw ość d łu g o trw a łe j p racy. 

Zęftoszcnia k ie ro w a ć p o d  a d re s

Dypl. Inż. Herm ann Kum m el 

Mittenwalder str 53 
1000 B erlin  61 

tel / fax (0049-30) 69-35-342

H U R T O W N I A
„ B E S T ”
Z ie lona Córa 

u l. Ja n a  z Ko lna 2 IB  
te l. 654-72

ZA TR U D N I
akw izytorów  branży 

spożyw czej i kosm etycznej 
do p racy na te ren ie  

w ojewództw a.
(tX-46< t)

SPÓ ŁD ZIELN IA
M IESZKAN IO W A

„PR Z Y L E S IE ”
W  LUBINIE

ogłasza
przetarg na mieszkanie 
niepełnowartościowe do 

wykończenia we własnym 
zakresie i na własny koszt. 
Cena wywoławcza 1 m kw.

2.000.000,-zł.
- mieszkanie ul. Żurawia 39 / 67
- 65,8 m2, cena 131.600 ,-zł

P r z e t a r g  o d b ę d z ie  s ię  
w  d n iu  2 5 .0 8 .9 3  o g o d z . 1 1 .0 0  w  
s ie d z ib ie  S p ó łd z ie ln i  M ie s z k a n io w e j  
„ P r z y l e s i e  "  p r z y  u l .  W y s z y ń s k ie g o  
10. W a d i u m  n a le ż y  w p ła c ić  w  
k a s i e  S p ó łd z ie ln i  w  w y s o k o ś c i 
1 0 .0 0 0 .0 0 0 ,-zł. S z c z e g ó ło w e  in f o r ­
m a c je  p o d  n r .  t e l .  42-35-01  lu b  
44-66-63 . S p ó łd z ie ln ia  z a s t r z e g a  so ­
b ie  p r a w o  u n ie w a ż n ie n ia  p r z e ta r g u  
b ez  p o d a n ia  p r z y c z y n .  D o  p r z e ta r g u  
m o g ą  p r z y s t ą p ić  o s o b y ,  k t ó r e  n ie  
m a ją  z a s p o k o jo n y c h  p o t rz e b  m ie s z ­
k a ń  io w y c h -  'In227>
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AUTOCENTRUM  
VICTORIA LUBIN

Do końca sierpnia 
promocyjna sprzedaż 

fiata 126p 
z rabatem 900.000 zł.

Sprzedaż codzienna i w każdą sobotę 
do godz. 15.00 

Duży wybór kolorów.

LUBIN, ul. Ścinawska 49
tel. 44-32-12, 44-19-33, fax. 42-17-15

D E C O R D O M
CENTRUM HANDLOWE 

,ASTER” LUBIN ul. Wyszyńskiego 8
Zapraszam y od godz. 11.00 do godz.19.00

-V W yk ład z in y  dyw anow e, dyw any 

-V W yk ład z in y  P C V  

-V T apety

'Jjt K ase to n y sufitow e 

>V A rty k u ły  dekoracyjne 

A kceso ria  m alarsk ie
F a rb y  i em a lie

z m o ty lk iem  (Polską)

K O L O R O W O  !  T R W A L E  !  Z D R O W O  !

P r z e t a r g  o d b ę d z ie  s ię  w  dn iu  6 w rześnia 1993 r. w  s a l i  n r  6 U r z ę d u  M ie js k ie g o  w  Ż a g a n iu ,  p l. S ło w ia ń s k i  17, z t y m  że-

o,*,,, „  1' ,7pr" “! T ' *» -*>-er"“  «■**«

p r a c o w n ik a  W y d z ia ł u  G o s p o d a r k i  P r z e s t r z e n n e j ,  k t ó r y  b ę d z ie  o c z e k iw a ł  n a  m ie js c u .
Z a s t r z e g a  s ię  p r a w o  o d w o ła n ia  p r z e ta r g u  b ez  p o d a n ia  p rz y c z y n .

P R A C A

G O S P O D A R C Z E G O  i k ie ro w c ę - m e c h a -  
n ik a  s a m o c h o d o w e g o  p rz y jm ę . M o ż li­
w o ś ć  z a m ie s z k a n ia .  R a c u la ,  G ło g o w s ­
k a  1. 1 3 6 7 zg

P O T R Z E B N A  o p ie k u n k a  d o  ro c z n e g o  
d z ie c k a . G o r z ó w  W lk p .  te l. 78-770 .

1 7 0 g o
P R O P O N U J Ę  d o d a tk o w ą d z ia ła ln o ś ć  z a ­

r o b k o w ą  w  w o ln y m  c z a s ie .  K o n ta k t  od  
n ie d z ie li 2 2 .0 8  g o d z . 1 5 .0 0  tel. 638-39 .

1 3 3 4 zg
S P Ó Ł K A  z a tru d n i o s o b y  d o  p ra c y .  Z G  tel 

16-02. 1 3 4 1 zg

S P R Z E D A Ż

B E R N E S K I E  p s y  p a s te r s k ie  - s z c z e n ię ta .  
C h o c ia n ó w  w o j. le g n ic k ie  tel. 85-708

216lu
B U D Y N E K  g o s p o d a r c z y  d o  ro zb ió rk i, d a ­

c h ó w k ę , d re w n o  ro z b ió rk o w e  - ta n io  
s p rz e d a m . In fo rm a c je : D ro z d e k  Jó z e f ,  
N o w o g ró d  B o b rz a ń s k i ul. K o ś c iu s z k i 
34 . 10 6 9 y g

D E S K Ę  s u r f in g o w ą  k o m p le tn ą  - ta n io . 
G ło g ó w  31-21-81 p o  19 .0 0 . ( 1 9 2 / g l/ u )

7 0 5 g l
F IA T A  126p , lis to p a d  1 9 8 9  s p rz e d a m . 

Z ie lo n a  G ó r a  te l. 709-74  w  g o d z .
8 .0 0 -1 2 .0 0  lub  42-31 w . 2 5 2  w  g o d z .
8 .00 -1 0 .0 0 . 10 7 0 y g  

K O M P L E T  w y p o c z y n k o w y  ta n io  s p rz e ­
d a m . Z ie lo n a  G ó r a ,  te l. 64 8 -0 8  1 0 7 yg

K O M P L E T  w y p o c z y n k o w y  „ S w a r z ę d z " ,

z e s ta w  s e g m e n tó w  (s ta n  b a rd z o  d o b ­
ry ),  g rz e jn ik i . . F a w ir y " .  G ło g ó w  
33-51-14  (w ie c z o re m ).  ( 1 8 2 / g l/ u )

6 9 4 g l
W Y J E Ż D Ż A J Ą C Y  ta n io  s p rz e d a  M -3 L u ­

b in  u l. O r la  4 3  m  36  2 2 8 lu

M O T O R Y Z A C Y J N E

, A K O ”  - A U T O  C Z Ę Ś C I .  C z ę ś c i  d o  a u t  
z a c h o d n ic h  (u m o w a  z  P Z U ) .  D T  C e n t ­
ru m  pok. 9, tel. 710-51 w . 6 3 . 51-49  w . 
6 3 . 9 0 1 3 5 2 z g

C IĄ G N IK  C 3 3 0  z p r z y c z e p ą  w y w r o tk ą  - 
s p rz e d a m . G ło g ó w , W o js k a  P o ls k ie g o  
5 a/2 0 . (191/g l/u ) 7 0 3 g l

D A IH A T S U  c h a r a d e  1984/85 , 1 0 0 0  d ie s ­
le , n ie b ie s k i,  m e ta lik , s ta n  b a rd z o  d o b ­
ry. K rz e p ie ló w  112. ( 1 9 9 / g l / u )  7 1 5gl 

D E U T S C H A U T O  - n a p r a w y  V W .  A U D I,  
O P E L ,  F O R D  i in n e  z a c h o d n ie .  D ia g ­
n o s ty k a  s iln ik ó w , b la c h a rs tw o , lak ier-  
n ic tw o . N a p r a w y  p o w y p a d k o w e  n a  u- 
b e z p ie c z e n ia .  Ś w id n ic a  k / Z ie lo n e j  G ó ­
ry  ul. K o s y n ie r ó w  6, te l. 731-69  w  godz . 
8 0 0 -1 8 .0 0 . 10 2 9 y g

F O R D  s ie r r a  1,8 (1 9 8 7 , n ie b ie sk i, m e t., 
5 - d rz w io w y ), 105  m in . G ło g ó w  
33-96-04. (196/g l/u ) 7 1 1 g l

M U L - T - L o c k  b lo k a d a  sk rz y n i b ie g ó w , 
z n a k o w a n ie  p o ja z d ó w  g ra t is , „ W a lk e r ” 
u k ła d y  w y d e c h o w e  d o  w s z y s tk ic h  ty ­
p ó w  p o ja z d ó w . G ło g ó w ,  R e ja  17 

- 34-17-59. (194/g l/u ) 7 0 9 g i
P I L N I E  s p rz e d a m  T o y o tę  c o ro llę  1800  

d ie s e l  rok  1 9 8 6  F ia t  1 2 6 p  F L  rok  1 9 8 8

M O T O - A R T
Żagań,
ul. Przyjaciół Żołnierza 64 
(baza STW), te l. 34-71

AUTOKOMIS
KUPNO-ZAM IANA 

- SPRZED A Ż 
GO TÓW KOW A 

I RATALN A  
A U T  K R A JO W Y C H  

I  ZA C H O D N IC H .
I W PŁA TA  M IN IM U M  

20% W A RTO ŚC I AUTA. 
S P L A T A  DO  2 LA T .
O PRO C EN TO W A N IE 
ZRYC ZA ŁTO W AN E 

Za 12 miesięcy - 28% j 
Za 24 miesiące - 58% 

Z A K ŁA D  
M E C H A N IK I 

P O JA Z D O W E J. 
Zapraszam y codzien­
n ie  od 10.00 do 17.00

'K-521

na sprze 
przy u l. B . P r

Z A R Z Ą D  M IA S T A  Ż A G A N IA  O G Ł A S Z A  
P U B L IC Z N Y  P R Z E T A R G  U S T N Y  N IE O G R A N IC Z O N Y  

daż w olnych  lo k a li m ieszkalnych  w  budynkach kom unalnych do rem ontu 
usa 3 i 6, w raz z oddaniem  u łam kow ej części g ru n tu  w  użytkow an ie w ieczyste.

Lp . N r loka lu  
Kond ygnacja

Pow . użytk . 
lo ka lu  w  m kw .

C E N A
loka lu

C E N A
g run tu

C E N A
w yw oław cza

W A D IU M

I. u lic a  1

1.

i. P ru s a  N r 3 d z ia ł

lo ka l n r 1 
p a rte r

k a  3 3 5 3 /2 2

90,36 77.000.000 7.706.000 84.706.000 8.500.000

2. lo ka l n r 2 
p a rte r

135,22 126.000.000 13.870.000 139.870.000 14.000.000

3. lo ka l n r 3 
I  p iętro  

— -------- ------------- _ _ ------ -------------- ---

90,36 80.000.000 7.706.000 87.706.000 8.800.000

4. loka l n r 4 
I p iętro

135,22 128.000.000 13.870.000 141.870.000 14.000.000

I I .  u lic a  1
5.

3. P ru s a  N r 6 dzia ł
lo ka l n r 1 
p a rte r

k a  n r  3353 / 21
83,79 78.000.000 9.206.000 87.206.000 8.700.000

6. lo k a l n r 2 
p a rte r

109,54 120.000.000 11.968.000 131.968.000 13.200.000

7. loka l n r 3 
I  p iętro

84,16 78.000.000 9.206.000 87.206.000 8.700.000

8.
--------------------------------

_ lo ka l n r 4 
,,'a  1 piet.ro

107,12 118.000.000 14.500.000
' sn ••

132.500.000 13.000.000
H9M ' -. 'i ,■9 aiodij 

‘ TPS! h, ‘J ’*1. loka l n r 5 
poddasze

36,14 21.000.000
" . 1 '

4.143.000
•JTU ł!« fv

25.143.000 2.500.000

I ło w a  ul. P a ła c o w a  3. 13 6 6 z g
P O N T IA C  t r a n s  A M  c a b r io  (1 9 8 9 , V 8  

tu rbo , b ia ły , e le k tro n ic z n e  s z y b y ,  lu s te r ­
ka, A B S ,  R M ) .  G to g ó w , R e ja  33, 
(198/g l/u ) 7 1 3g l

R E N A U L T  9, rok  1 9 8 2  s p rz e d a m . D y ­
c h ó w  66 , tel. 78 . 1 3 5 1 zg  

V W  D e rb y  1 9 7 7  s p rz e d a m . G o r z ó w  B o h .
L e n in a  50/5 tel. 321-686  4 2 5 p p  

Ż U K A  to w o s , ła d ę  1 5 0 0  s p rz e d a m . M iro ­
c in  G ó r n y  5 1 3 7 4 zg

K O M IS  S A M O C H O D O W Y  
A N N Y  H A B E R K IE  W IC  Z
R A C U L A  ul. G ło g o w sk a  1 

przyjmie wszystkie 
typy samochodów 

i przyczep do sprzedaży 
przy 3% prowizji.

Prowadzi także skup 
i zamiany samochodów.
Na miejscu jest warsztat, 
który udziela fachowych 

porad i przeglądów.
(pp 347)

L O K A L E

G A R A Ż  n a  o s . P ia s to w s k im  s p rz e d a m .
Z G  te l. 609-54  p o  2 0 .0 0 . 1 0 5 5 yg  

L O K A L  (n a  r ó ż n ą  d z ia ła ln o ś ć )  d o  w y n a ję ­
c ia . Z ie lo n a  G ó ra ,  te l. 229-84  4 1 6 p p  

M-3 o s ie d le  Ł u ż y c k ie  Z ie lo n a  G ó r a ,  III 
p ię tro , b lo k  - s p rz e d a m . O fe r t y  B . O  
„ G a z e t a  N o w a "  d la  1 0 5 1 y g . ^ 0 5 1 yg  

M -5 s p ó łd z ie lc z e  w  G ło g o w ie  z a m ie n ię  n a  
d w a  m a łe . G ło g ó w  33-88-33. 
( 1 7 5 / g l / u )  6 & 6 g l

M Ł O D E  m a łż e ń s tw o  p o s z u k u je  m ie s z k a ­
n ia  d o  w y n a ję c ia .  G ło g ó w  33-24-15, 
(176 r/g l/u ) 7 1 4 g l

O D D A M  w  d z ie rż a w ę  lo k a l w  c e n tru m  
L u b in a  6 0  m  k w  T e l.  44-72-98  o d
19 .0 0 -2 0 .00  2 2 3 lu  

P I L N I E  p o s z u k u ję  m ie s z k a n ia  M -3 lub
w ię k s z e  z  te le fo n e m  w  G ło g o w ie  lub  
L u b in ie . Z ie lo n a  G ó r a ,  te l. 673-63 .

1 0 5 6 yg
P O S Z U K U J Ę d o  w y n a ję c ia  M -2  lu b  M -3 z  

te le fo n e m  w  Z ie lo n e j  G ó r z e .  Z G .  tel. 
627-27 . 1 3 7 3 z g

P O S Z U K U J Ę  k a w a le rk i d o  w y n a ję c ia .  
Z ie lo n a  G ó r a  te l. 229-71 w  g o d z .
8 .0 0 -1 7 .0 0 . 4 2 2 p p

S K Ł A D  k o m p u te ro w y  w s z e lk ie g o  typ u  
g ra f ik i k o m p u te ro w e j - o d  w iz y tó w e k  i 
p a p ie r ó w  f irm o w y c h  p o  k s ią ż k i i c z a s o ­
p is m a , k u rs y  o b s łu g i IB M  P C .  Z ie lo n a  
G ó r a ,  u l. P t a s ia  3 6 /  113. 1 0 7 1 yg

Z A K Ł A D  O P T Y C Z N Y  !  
w  Ż a ra c h , u l. U ła ń s k a  3 i 
le l .  34-67, w e w . 10 ii

N I E R U C H O M O Ś C I

D O M  p ię tro w y  w  G r ę b o c ic a c h ,  2  s k le p y , 
g a ra ż ,  1 ,7  h a  z ie m i. G r ę b o c ic e ,  G ło g o ­
w s k a  9, G ło g ó w  33-52-03. (1 8 3 /  g l / u )

6 9 5 g l
D O M  z  z a b u d o w a n ia m i g o s p o d a r c z y m i i 

o g ro d e m  w  B u c z y n ie  - s p rz e d a m . W i a ­
d o m o ś ć :  B u c z y n a  53. ( 1 9 0 / g l/ u )

70 2 g l
D U Z Ą  w illę  s p rz e d a m . Z ie lo n a  G ó r a  tel 

68-415  o d  11 .0 0 -1 7  00 . 1 2 7 7 zg
D Z IA Ł K Ę  w  S ła w ie  1 0 5 0  m  kw . (w y la n e  

ła w y )  - s p rz e d a m . G ło g ó w  33-58-53. 
( 1 8 5 / g l/ u )  6 9 7 g l

J A K  n a jta n ie j w y b u d o w a ć  d o m ?  In fo rm a ­
c ja : P  W .  , , B U D R E X ' '  67-200  G ło g ó w  
P - 2 3 7

lilia zakładu: Lubin, ul. Sybiraków 
| (dawna 22 Lipca)

*
i oferuje pełen zakres usług 
1 od poniedziałku do piątku 
I 10.00-17. OO oraz zaprasza 
i do gabinetu okulistycznego 

14.30-17.00 
*

| Komputerowe badanie wzroku
|  APLIKACJA SOCZEWEK KONTAKTOWYCH

S Z Y C I E  k o łd e r  z  p ie rz a  i w e łn y .  T e rm in y  
t rz y d n io w e , Z G  ul. C z y ż y k o w a  24.

1 0 6 8 yg
T R A N S P O R T  2, 5 t fu rg o n . Z G  tel, 608-84  

i 38-72  lu b  u l. W a z ó w  - S k le p  B a ld o r ia .
1 0 2 3 yg

Z A L U Z J E  ró ż n e  —  z a c h o d n ie ,  c e n y  k o n ­
k u re n c y jn e .  S u le c h ó w  te l. 29-86.

10 6 7 yg

M A T R Y M O N I A L N E

„ A M O R "  P o ls k ie  B iu ro  M a try m o n ia ln e  
P o s t b u s  - 9 5  4 7 2 4  Z H  W O U W  H o la n d ia  
b e z p ła tn ie  k o ja rz y  P o lk i z  H o le n d ra m i. 
P r z y ś l i j  o fe r tę  i z d ję c ie  ja k o ś c io w o  d o b ­
ra . 1 3 8 g o

L E K A R S K I E

D R  m e d  A r tu r  S a lo m o n  s p e c ja l is t a  —  
c h o ro b y  p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o . G ło ­
g ó w  a l.  W o ln o ś c i  2 3 / 9  k a ż d a  s o b o ta
1 1 .00-13 .00 . i7 5 p p  

L E K .  m e d . w e t . Z .  H a lin a  M a rc in k o w s k a .
G ło g ó w , C h o p in a  32, te l. 3 3 - 2 5 -5 6 .6 5 g l 

L E K A R Z  k rę g a rz  b io e n e rg o te ra p e u ta  b ę ­
d z ie  p rz y jm o w a ł 2 0 , 2 4  s ie rp n ia  od  
16 .0 0  w  G ło g o w ie  w  K o ś c ie le  K ró lo w e j 
J a d w ig i  n a  o s . P ia s tó w  Ś lą s k ic h .  
( 2 0 0 / g l/ u )  7 1 6 g l

M E D IK R O L -  P r y w a t n a  P rz y c h o d n ia .  Z G ,  
ul. S z c z e k o c iń s k a  5 (o d  B o ta n ic z n e j )
15 .0 0 -1 8 .00 , te l. 55-06. S to m a to lo g
9 .0 0 -2 0 .0 0 . 1 0 6 0 y g

B IU R O  M A T R Y M O N IA LN E

68-200 Ż A R Y  S K R Y T K A  12 
O D  1982 R O K U  

K O J A R Z Y  M A ŁŻE Ń S T W A .
R E W E L A C JA !  

LO S O W A N IE  N AG R O D Y: 
A N T E N Y  

S A T E L I T A R N E J .  
Osobom, które dołączą  

w ycinek ogłoszenia  
u d zie lim y 30% zn iżk i 

w  opłacie członkow skiej.
<p/>-361)

R O Ż N E

P R Z E J A Z D Y  m ik ro b u s e m  (p ią tk i) , N o r y ­
m b e rg a , M o n a c h iu m , o k o lic e . G ło g ó w , 
D łu g o s z a  10a, te l. (0 7 0 ) 33-51-51! 
( 1 8 9 / g l/ u )  7 0 1 g l

W C Z A S Y  w  W is e łc e  k / M ię d z y z d ro jó w  
O  W .  „ O le ń k a "  - s e r d e c z n ie  z a p r a s z a  
Z a p is y  p rz y jm u je m y  w  Z ie lo n e j  G ó r z e  
pod  n u m e re m  te l. 46-51 w e w .  238 .

3 6 2 p p

U S Ł U G I

M O N T A Ż  ż a lu z ji ró ż n y c h , G ło g ó w  
33-32-53 6 2 0 g l

A T E L  - s e r w is  R T V ,  n a p r a w y  i p rz e s tro je ­
n ia , c z y n n y  9 .0 0 -1 7 .0 0 , w  s o b o ty  
1 0 .00-14 .00 . Z ie lo n a  G ó r a  ul. C h r o b ­
re g o  2 2  te l. 51-18. 9 2 4 y g  

L E G O L A N D  - w y c ie c z k i w  k a ż d y  p ią te k  
d o  k r a in y  z  k lo c k ó w  L e g o .  B e l l  T o u r  
Z ie lo n a  G ó r a  u l. M o re lo w a  34 , K lu b  
„ U ś m ie c h ”  tel. 286-19  w . 101. 1 0 3 5 y g

„ Z B Y S Z K O "  65 -9 5 8  Z ie lo n a  G ó r a  8, box 
109. K o ja r z y  m a łż e ń s tw a . P o m a g a  s a ­
m o tn y m . 10 4 7 yg

T O W A R Z Y S K I E

A G E N C J A  T l A M O  to  n ie  ty lk o  to w a rz y s t ­
w o  c z a r u ją c y c h  P a ń ,  a le  t a k ż e  p rz e ż y ­
c ia ,  k tó ry c h  n ie  s p o s ó b  z a p o m n ie ć .  
S k u ś  S ię  - z a d z w o ń ! Z G  te l. 673-63. 
Z a t ru d n im y  p a n ie  i z a p e w n ia m y  z a k w a ­
te ro w a n ie .  1 0 2 0 yg  

A G E N C J A  T o w a r z y s k a  „ A M A N D A "  za- 
■pewnia t o w a r z y s tw o  m iły c h  i a t ra k c y j ­
n y c h  p a ń . Z ie lo n a  G ó r a  te l. 685-85.

1 0 3 3 yg
A G E N C J A  T o w a r z y s k a  „ N I C O L E "  p o le ­

c a  to w a r z y s tw o  m iły c h , a t ra k c y jn y c h  
p a ń , p a n ó w  p rz e z  c a ł ą  d o b ę . Z G  tel. 
6 3-230 . Z a d z w o ń  a  n ie  s t r a c is z  c z a s u .

1 0 3 1 yg
S Z U K A M  p ra w d z iw e g o  p rz y ja c ie la  d o  la t  

21 , m a m  17  la t, 1 7 5  c m  w z ro s tu . O fe r ty  
B iu r o  O g ło s z e ń  G N ,  G ło g ó w ,  d la  
( 1 9 7 / g l / u )  7 1 2gl

U W A G A !  N o w o  o tw a r ta  A g e n c ja  T o w a ­
r z y s k a  „ A L I C E ”  p o le c a  s w o je  u s łu g i. 
O fe r u je m y  c a ło d o b o w e  to w a rz y s tw o  a t ­
ra k c y jn y c h  p a ń , p a n ó w , p a r. S p r ó b u j a  
z y s k a s z !  Z G  te l. 29-830 . 1030yg

Kupon na ogłoszenia drobne

i l l

Nazwisko 
Adres...

Imię........................... Data publikacji.
..................................Podpis............

G R U P A :  Z a z n a c z  z n a k i e m  " z "  g ru p ę
n  PRACA FORMA DRUKU

□
□
□

PRACA 
NAUKA 
KUPNO 
SPRZEDAŻ 
MOTORYZACYJNE 
LOKALE
NIERUCHOMOŚCI
LEKARSKIE
ROŻNE
USŁUGI
MATRYMONIALNE
TOWARZYSKIE
ZGUBY

CENA
• 20.000 złP  PROSTA 

OSOBY PROWADZĄCE 
DZIAŁALNOŚĆ GOSPODARCZĄ - 22.800 zł 

W WYDANIACH MAGAZYNOWYCH (PIĄTEK) 
CENA OGŁOSZENIA WZRASTA O 100%
WYCIĘTY Z GAZETY KUPON PROSIMY DOSTARCZYĆ 
DO BIURA OGŁOSZEŃ •GN" LUB ODDZIAŁU REDAKCJI 
W PRZYPADKU PRZESYŁANIA KUPONU POCZTĄ 
PROSIMY DOŁĄCZYĆ ODCINEK WPŁATY NA KONTO: 
BPH l/OZielonaGóra, 329606-3447-136-2

Kupon jest  ważny do końca sierpnia 1993 r.
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Cygan zawinił, kowala powiesili.

Regaty
0 „uścisk dłoni 

j prezesa”
W  Lubiatow ie na Jeziorze 

Sław skim  odbyły się regaty w 
klasach „O m ega” i „K ab in a  
turystyczna” o „u ścisk  dłoni 
prezesa” Ogniska T K K F  „Ż e ­
glarz” w Nowej So li, Andrze- 

| ja  K alw ińskiego. P rz y  sło­
necznej pogodzie odbyło się 
pięć wyścigów.

Pierw sze m iejsce, „u ścisk ”
1 puchar przechodni w  k lasie 
„O m ega” , zdobyła załoga 
„F reg a ty ” w  składzie: H en­
ry k  N ow ak —  stern ik , Zbig-

| n iew  Skobalsk i i P io tr  K a­
lw iński —  załoga. Kolejne 
m iejsca zajęły łodzie: „Nu- 
rzyk II” (H enryk B itn e r —  
st., G rzegorz B itn e r i B a r­
tosz Jasiew sk i), „LE-235”

I (D ariusz Ż urek  —  st., Mag- 
| dfłlpn a  M ichalew icz i R a­

fał Ju rczy n iak ), „Fred ex ” 
(Alfred G ąsior —  st., 
A gnieszka R acino  i M iros- 

| ław  Łuszczak) i „Perkoz” 
(Andrzej Uścio —  st., D a­
riusz  L in ia r t i W ładysław  
Turok).

W  klasie „K ab in a  tu rysty ­
czna” pierwsze m iejsce i pu­
char zdobyła załoga „T anga 
X ” w składzie: M ichał Mi- 

| cha lsk i —  stern ik , Zyg­
m u n t B ednarz  i M ałgorza­
ta  C hlebow ska —  załoga. 
Drugie m iejsce zajęła łódź 
„Tango” (Alojzy B iegajsk i 
—  st., M arek K rauze i K a­
ta rzy n a  P lew a), a trzecie 

I „SISI” (Tadeusz S ie rad zk i 
| —  st., W ojciech Ćm ikie- 

wicz i R yszard  W alterski).

N ad praw idłow ym  przebie­
giem regat czuwał sędzia B o­
gd an  S ielicki. Puchary, dy­
plomy, nagrody rzeczowe i 
„u ścisk i dłoni”  w ręczał pre­
zes Andrzej K a lw iń sk i.

* Od 21-22. bm. na Jezio rze 
Sław skim  w  Lub iatow ie od­
będą się regaty żeglarskie o 
puchar Zakładu Slusarsko- 
Kotlarskiego „Fred ex ” . R y ­
w alizacja będzie przebiegała 
w  klasach: kabinowa, omega, 
vind surfing. Początek zawo­
dów 21 bm. o godz. 11.00 przy 
Ja ch t C lub ie „C halkos” . Te ­
goroczna im preza będzie już 
dw unastą z tego cyklu.

Snooker
W  Zielonej Górze odbędzie 

się kolejny tu rn ie j snookera z 
cyklu G rand Prix . T rad ycyj­
nie m iejscem ryw alizacji bę­
dzie Snooker C lub przy ul. 
Okulickiego. Początek sobot­
nich zawodów o godz. 12.00.

(ej, CeKon)

Redaguje 
Anna Bułat-Raczyńska

Wszystko przez kosz...
N a z ie lo n o g ó rsk im  o s ie d lu  „S ło n eczn e” p rz y  u licy  P o ­

w s ta ń c ó w  W arszaw y , lo k a to rz y  je d n e g o  z p u n k to w có w  
s k a z a n i s ą  n a  c iąg łe  w y s łu c h iw a n ie  „n o c n y ch  ro d a k o w  
ro zm ó w ”. P ra w ie  c o d z ie n n ie , o d  p o n a d  ro k u , w  g o d z in ac h  
w ie c z o rn y c h  n a  p la c u  z a b a w  z b ie ra ją  s ię  m ło d zi lu d z ie , 
k tó rz y  g ło śn o  p rz e k lin a ją ,  p iją  a lk o h o l, rz u c a ją  p e ta rd y  
(c za sa m i w  ś ro d k u  n o cy  d o  k la tk i)  i  o b rz u c a ją  p o b lisk ie  
o k n a  b u te lk a m i. Z d a rz a ły  s ię  te ż  g ro źb y  s k ie ro w a n e  p o d  
a d re s e m  „ w śc ib sk ic h ” m ie sz k a ń c ó w  b lo k u .

—  Z b ie r a ją c a  s ię  p o d  k o sze m  
d o  g r y  m ło d z ie ż  —  mówi jedna z 
mieszkanek „Słonecznego” — z a ­
c h o w u je  s ię  a ro g a n c k o . N a  k a ż ­
d e  z w ró c e n ie  u w a g i o d p o w ia d a  
n ie u p rz e jm ie . W ie c z o ra m i a ż  
s t r a c h  ś m ie c i w yn ieść . N a s z e  
u p o m n ie n ia  n ie  d a ją  r e z u lt a ­
tów . N ie  m a  a n i  d n ia  s p o k o ju  
w e w ła s n y m  m ie s z k a n iu !

— K ie d y  w ie c z o r a m i w y jd f  n a  
b a lk o n ,  s ły szę  szy d e rc zy  śm ie c h  
i  d o s a d n e  w y z w is k a  —  dodaje 
ktoś inny.

Bezsilni lokatorzy wiedząc, że 
sami nie są w stanie poradzić sobie 
z chuliganami, zwrócili się do osie­

dlowego ABM-u z prośbą o likw ida­
cję kosza do gry, jako miejsca noc- 
nych ekscesów. Rada Osiedla, któ- 
ra zebrała się w celu rozpatrzenia 
tego problemu, postanowiła jed­
nak nie wykopywać kosza.

—  T o  o b u rz a ją c e , że  o  tym , c zy  
k o sz  m a  s ta ć , c zy  też n ie  d e c y ­
d u ją  lu d z ie ,  k tó ry c h  s p r a w a  ta  
b e z p o śre d n io  n ie  d o tyczy . Ł a t ­
w o im  w tedy w o ła ć : „ s p o r t  to  
z d r o w ie !”, b ą d ź  „ g d z ie  s ię  te  
b ie d n e  d z ie c i m a ją  p o d z ia ć ? ’’. 
N ie  c h o d z i n a m  z re s z tą  o s a m  
ko sz , a le  p rz e d e  w szy stk im  o 
m ło d z ie ż , k t ó r a  s ię  p o d  n im  
z b ie r a  i  n ie  p o z w a la  s p a ć  p o

n o c a c h  —  mówi podekscytowany 
starszy pan. , >

M ija ły niespokojne dni, a kosz 
wciąż stał. Mieszkańcy bloku zda-

cnUin s n n n n  70 lOCfn li WwiriaHa
IV - , »
interweniować na policji 

—  R a z  p r z y je c h a ła  n y s k a  i  
p o l ic ja n t  w szy stk ic h  s p is a ł.  
P r z e z  p e w ie n  c z a s  b y ł  p o te m  
s p o k ó j. N ie s t e t y m in ę ł o  k i lk a  
d n i  i  ek scesy  zn ó w  s ię  z a c zę ły  —  
mówią ludzie ze „Słonecznego .

Sprawa osiedlowego kosza już od 
dłuższego czasu spędza sen z po­
w iek w ielu zainteresowanym. 
Obydwie strony mają w tym sporze 
rację. Jed n i mówiąc; „ s p o rt  to  
z d ro w ie " , inni zaś replikując: 
„ ch c e m y  c h o c ia ż  w  d o m u  m ie ć  
św ię ty  s p o k ó j” .

N a najbliższym  zebran iu  B a ­
d y  Osiedla, k tó ra  odbedzie się 
w e  w rześn iu  br., zapadną osta­
teczne decyzje w  kw estii osied­
lowego kosza. Na spotkan ie  zo­
staną zaproszeni p rzedstaw i­
c ie le  dw óch stron. (H .G .)

Gorące
życzenia

T o m c io w i  „ W ę d r o w n ic z ­
k o w i”  z  o k a z ji zb liż a ją c e j się  
2 3  ro cz n ic y  u r o d z in  — p o m y ś l­
n ośc i, na jlepszego  z d ro w ia ,  
sło n eczn ych  d n i  bez z m a rt­
w ień  i  tro sk  o ra z  p o z n a n ia  
w ie lu  n ow ych  p rz y ja c ió ł życzą  
p rz y ja c ie le  z  „ N o w e j”.

Weekend na dwóch kółkach
K lu b  T u r y s t y k i  K o l a r s k ie j  P T T K  L u  

b u s z a n ie  73  z a p r a s z a  w s z y s t k ic h  s y m  
/k ó w  n a  k o l i

n ia .

Coś
dla ciała 

i  

i

dla duc ha

Fot.
Albina Fila

u u s ^ a i i i c  i u  ---—j --------  »-
p a t y k ó w  n a  k o le jn e  r o w e r o w e  s p o tk a

ia- . .W  so b o tę  z a p la n o w a n o  w y c ie c z k ę  d o  
G ło g o w a  p rz e z  M i ls k o ,  S ł a w ę ,  W s c h o w ę  
i S z l i c h t y n g o w ą  (9 0  k m ).  W y c ie c z k ę  po 
t r z e c h  w o je w ó d z tw a c h :  z ie lo n o g ó rs k im ,  
le s z c z y ń s k im  i le g n ic k im  p o p ro w a d z i 
Paw eł Kaleta. O p ró c z  z w ie d z a n ia  
z n a jd u ją c y c h  s ię  n a  t r a s ie  z a b y tk ó w  
p la n u je  s ię  d łu ż s z y  o d p o c z y n e k  n a d  j e ­
z io r e m  w  L u b ia t o w ie .  P o w r ó t  z G ło g o w a  
p o c ią g ie m  o godz . 2 0 .1 5 . B i l e t  k o s z tu je  
1 9 .3 0 0  z ) p lu s  14 t y s .  b i l e t  b a g a ż o w y .

Leszek Lisow ski z a p r a s z a  w  n ie  
d z ie lę  n a  w y c ie c z k ę  p ię ć d z ie s ię c io k i lo -  
m e t r o w ą .  T r a s a  w ie d z ie  p rz e z  L e t n i c ę ,  
G r a b o w ie c ,  L ip n o ,  L u b ia t ó w  i D r z o n ó w .  
U c z e s tn i c y  m o g ą  z o b a c z y ć  r u in y  z a m k u  
w  L e t n i c y  o r a z  z w ie d z ić  m u z e u m  w  
D r z o n o w ie .  B ę d z ie  te ż  o k a z ja  d o  z b ie r a  

ia  g rz y b ó w . P o w r ó t  o k o ło  g o d z . 16 .00 . 
W y j a z d y  n a  t r a s ę  z p la c u  B o h a t e r ó w ,  

t so b o tę  o g o d z . 10 .0 0 , a  w  n ie d z ie lę  o 
godz . 12 .0 0 . (maż)

Z przyrodą na ty
N a najbliższą niedzielę PT T K  

proponuje wycieczkę z Piasków 
przez Koźle, Sterków, Podgórzyce 
do Bogaczowa (15 km). Trasa pro­
wadzi po terenie urozmaiconym 
krajobrazowo z kilkom a godnymi 
obejrzenia obiektami. Istnieje też 
możliwość kąpieli w czystym poto­
ku. Po zakończeniu wędrówki bę­
dzie można przy herbacie, coli lub 
piwie podyskutować o przebytej 
trasie oraz upiec kiełbaski. Na 
uczestników będzie oczekiwał 
W ies ław  C h m ie lew sk i —  przo­

downik turystyki pieszej o godz. 
9.50 na dworcu P K S  przy zegarze 
świetlnym  (bilet za 7.600 zł). Moż­
na wsiadać na trasie autobusu. 
Powrót pociągiem około godz. 
18.00.

Natom iast amatorzy spaceru 
spotykają się o godz. 11.00 obok 
pętli M ZK  przy ul. W rocławskiej. 
Siedmiokilometrowy spacer
„Z  przyrodą na ty1 przeznaczony 
jest dla miłośników przyrody — 
zarówno dzieci, jak  i starszych. 
Będzie smerfowanie dla maluchów 
oraz konkursy i zabawy z nagroda­
mi. D la wszystkich konkurs ze 
znajomości drzew i roślin. Zakoń­
czenie około godz. 13.30 obok sta­
dionu żużlowego.

W krótce planowany jest następ­
ny spacer ze Słonego do Zielonej 
Góry i tradycyjna domowa herbat­
ka w Sycowicach. (maż)

J J i s
Więcej nałogów 

dla zielonogórzan
Dowiedziałem się ,Jako rad­

ny” z prasy, że spółka miejska 
Centrum Biznesu uruchamia 
hazardowy lokal „Bingo”.

Kiedy Rada Miejska głoso­
wała nad powołaniem tej spó­
łki i aportem budynku po Ko­
mitecie Wojewódzkim PZPR, 
wówczas wartości 12 miliar­
dów złotych, postulowałem, że­
by ten budynek sprzedać, a do­
chód przeznaczyć na komunal­
ne potrzeby miasta. Na przy­
kład kompostownię, na zbroje­
nie terenów czy jak dziś na 
mikrosita. Zapewniano nas je­
dnak, że Centrum Biznesu:

a) uruchomi centrum dla bi­
znesmenów o większym niż lo­
kalne znaczeniu,

b) będzie wylęgarnią zielono­
górskich nowych przedsię­
biorstw,

c) z czasem da zyski do bu­
dżetu miasta, właśnie na ko­
munalne potrzeby.

Centrum dla biznesmenów 
nie powstało, osiągnięciem. CB  
jest najmowanie lokali użytko­
wych w tym gmachu. W taki 
sposób miasto staje się kamie- 
nicznikiem i konkuruje z mie­
szczanami. „C B ” nie „urodzi­
ło” ani jednego mieszczańskie­
go przedsiębiorstwa. Rada 
Miejska postanowiła, że miasto 
będzie uczestniczyć w powoła­
niu fundacji „Wylęgarnia 
Przedsiębiorstw” (z aportem). 
Zysków nie ma, ani się na to nie 
zapowiada, więc CB włącza się 
w „ambitną” działalność upo­
wszechniania nałogu (hazar­
du) wśród mieszczan. Według 
kryteriów statystyki gospodar­
czej są to usługi polegające na 
żerowaniu na ludzkiej kieszeni 
i słabości.

Jeżeli „a” równa się „b”, a 
„b”równa się „c”, to „a”równa 
się „c”. Według tego rozumo­
wania to Rada Miejska i Za­
rząd Miasta prowadzą tę nisz­
czącą działalność. Wybrano 
mnie radnym z Chrześcijańs­
kiego Bloku Wyborczego. 
Sprzeniewierzyłbym się man­
datowi, gdybym nie zaprotes­
tował publicznie.

Jerzy Podbielski —  radny

Opowieść o Zielonej Górze

W ie lc y  z n a n i i  n ie z n a n i
( z i e l o n o g ó r s k i  e p i z o d  S o p h u s a  T r o m b o l t a )

W  numerze piątym z 6 stycznia 
1889 roku „Dziennik zielonogórski” 
zamieścił wiadomość o planowanej 
na 14 i 15 stycznia wizycie w Zielonej 
Górze znanego norweskiego astrono­
ma i matematyka doktora Sophusa 
Trombolta z uniwersytetu w Bergen. 
Z notatki prasowej dalej wynikało, że 
profesor Trombolt przybywa na za­
proszenie dyrektora berlińskiego ob­
serwatorium astronomicznego, dra 
Wilhelma Foerstera, rodowitego zie- 
lonogórzanina, syna znanego prze­
mysłowca Fryderyka Foerstera. 
„Pan Trombolt wygłosi cykl wykła­
dów na temat zorzy polarnej i mag­
netyzmu ziemskiego”  — informowa­
ła gazeta.

Sóphus Trombolt urodził się z duń­
skich rodziców w roku 1851 w niewie­
lkim holsztyńskim miasteczku Hu- 
sum nad Morzem Północnym. Stu­
diował w Kopenhadze astronomię u 
profesora d‘ Arresta i matematykę na 
halleńskim uniwersytecie u Lorenza. 
Zwrócił na siebie uwagę świata nau­
kowego cyklem artykułów o zorzy 
polarnej opublikowanych w liczącym 
się w Europie czasopiśmie „Zeitsch-

rift fuer Astronomie und Meteoro­
logie”. W  roku 1876 dzwudziestopię- 
cioletni Trombolt obejmuje katedrę 
astronomii na norweskim uniwersy­
tecie w Bergen. Jednocześnie otrzy­
muje stypendium rządu norweskiego 
na badania nad fenomenem polarnej' 
zorzy i magnetyzmu ziemskiego. W  
latach osiemdziesiątych odbywa sze­
reg wypraw naukowych do północ­
nych rejonów Szwecji, Finlandii; na 
Grenlandii i Islandii zakłada obser­
watoria astronomiczne i stacje bada­
wcze magnetyzmu ziemskiego. W y­
niki tych wypraw opublikował w ro­
ku 1887 w języku francuskim ̂ „Sur 
les periodes de 1’aurore boreale”. Pu­
blikacją tą Trombolt potwierdził swo­
ją niekwestionowaną pozycję w za­
kresie badań geofizycznych. Ponad 
roczny pobyt wlapońskiej miejscowo­
ści Koutokeino, w założonym tam 
przez siebie obserwatorium astrono­
micznym, zwieńczony został pracą 
„Under the rays of the aurora borea- 
lis” .

Pod koniec lat osiemdziesiątych 
rozpoczął Trombolt europejską po­
dróż, podczas której popularyzował

dorobek swoich wypraw naukowych. 
Będąc w Berlinie przyjął zaproszenie 
dra Foerstera przyjazdu do Zielonej 
Góry.

Swój pierwszy wykład w Zielonej 
Górze clr Trombolt wygłosił w auli 
gimnazjum im. Fryderyka Wilhelma

Erzy Nowym Rynku (obecnie płac 
łowiański, budynek Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej, Instytut Fizyki) 14 
stycznia 1889 roku. Kolejne odczyty 

miały miejsce w Resursie Kupieckiej, 
w hotelu Pod Złotą Koroną oraz w 
słynnym już „Rondlu z maczugą” na 
Wzgórzach Zielonogórskich — obec­
nie. .Centhim.Astronomiczne w tak 
zwanej Wieży Braniborskiej. To wła­
śnie w „Rondlu” od 1887 roku od­
bywały się raz w tygodniu pokazy 
„firmamentu” nad Zieloną Górą przy 
pomocy sprzętu optycznego, podaro­
wanego miastu przez doktora Foers­
tera.

Profesor Sophus Trombolt zmarł w 
roku 1924 w Bergen i tam też jest 
pochowany.

cdn
Je rz y  P io tr  M A JC H R Z A K

co  * GDZIE * KIEDY?

K I N A
„NYSA”- pt. 15.30 Kolej­
ność uczuc (pol. 15), sob., niedz., 17.00, 19.15, 21.30 
Unforaven—Bez przebacze-
nia (USA 15) 
„W ENUS”
niedz., 16.00, 18.%Ó,
Hot shot l i  (l)SA 12 ) 
„ESTRADA” — pt. 18.30, 
21.00, sob. 16.00, 18.30,

sob.,
20.00

21.00 Bez przebaczenia (USA 
15), niedz. 17.00 Strzelając 
śmiechem (USA 15),. 18.30,
21.00 Bez przebaczenia (USA

MUZEA
M uzeum  Z iem i Lu buskie j w  Z ie lo ­
nej G órze (p o n .,  w t .  —  n ie c z y n n e ,  
ś r . ,  c z w .,  p t .  1 1 .0 0 - 1 7 .0 0 , sob . 
1 0 .0 0 -1 5 .00 , n ie d z . 1 0 .0 0 - 1 6 .0 0 ). E k s ­
pozycje stałe: G a le r i e  a u t o r s k ie .  W i-  
n ia r s t w o  —  s z t u k a ,  r z e m io s ło ,  t r a d y ­
c je . In s t a la c j e  A .  Z y d r o n i a .  W ystaw y 
czasowe: R z e ź b a  g o t y c k a  X l V - X V I  
w . z e  z b io r ó w  w ła s n y c h .  M a l a r s t w o  
X V I I - X I X  w .  ze  z b io r ó w  w ła s n y c h ;  
W i n n a  la t o r o ś l  w  s t a r o ż y t n o ś c i  ze  
z b io ró w  M u z e u m  N a r o d o w e g o  w  W a r ­
s z a w ie ;  Z e g a r y  m e c h a n ic z n e

X V I I I - X X w .  ze  z b io r ó w  w ła s n y c h ;  
I k o n y  X V I I  i X X  w . z e  z b io ró w  w ła s ­
n y c h .
Lu b u sk ie  M uzeum  W ojskowe w  
D rzonow ie ( c z y n n e  ś r . ,  c z w . ,  p t. —
9 .0 0 - 1 5 .3 0 , so b ., n ie d z . —
1 0 .0 0 - 1 5 .0 0 , p n .,  w t .  n ie c z y n n e )  —  
w y s t a w y  s t a łe :  I I  w o jn a  ś w ia t o w a .  
B r o ń  p a | n a  z e  z b io r ó w  L M W .  P le n e r o ­
w a  i p a w i lo n o w a  w y s t a w a  c ię ż k ie g o  
s p r z ę tu  b o jo w e g o . E l e m e n t y  m i l i t a r ­
n e  w  p la k a c ie  p o ls k im
M uzeum  A rcheo log iczne Środ ko­
wego N adodrza w Św id n icy  ( c z y n ­
n e  9 .0 0 - 1 5 .0 0 ) —  Ś r o d k o w e  N a d o d r z e  
u  s c h y ł k u  s t a r o ż y tn o ś c i .  O b r o n a  p o l­
s k ie j  g r a n ic y  z a c h o d n ie j  w e  w c z e s ­
n y m  Ś r e d n io w ie c z u .  W y s t a w a  b io g r a ­
f ic z n a  —  J ó z e f i  B o g d a n  K o s t r z e w s c y .  
M uzeum  Etnograficzn e w Z ie lo­
nej G órze z siedzibą w  O ch li —  
S k a n s e n  ( c z y n n e  ś r . ,  c z w .,  p t . ,  so b .,
1 0 .0 0 - 1 5 .0 0 , n ie d z . 1 0 .0 0 - 1 6 .0 0 ) —  
W y p o s a ż e n ie  w n ę t r z  z a b y t k o w y c h  
o b ie k tó w  b u d o w n ic t w a  w ie js k ie g o .  
W y s t a w a  p o k o n k u r s o w a  —  r ę k o d z ie ­
ło  lu d o w e  i a r t y s t y c z n e  w o j.  z ie lo n o ­
g ó rs k ie g o . W y s t a w y  c z a s o w e  —  P r z e ­
c h o w y w a n ie  i p r z y g o to w a n ie  p o ż y ­
w ie n i a  lu d n o ś c i w ie js k ie j .

G A L E R I E
A R T  —  p l. P o c z to w y ,  c z y n n a  od  1 0 .0 0  
d o  1 7 .0 0
Salon BW A —  c z y n n y  od  1 1 .0 0  do 
1 7 .0 0  —  M a la r s t w o  J a c k a  R y k a ł y

G aleria  ul. Żerom skiego 12 —  w y ­
s t a w a  p a s te l i  i o b ra z ó w  o le jn y c h  C z e s ­
ła w a  P y r g ie s a
M P iK  — c z y n n y  od  9 .0 0  d o  17 .00  
W iM B P  im. C .K . N orw ida W y s t a w a  
i g r a f ik a  a r t y s t ó w  z Z a p o r o ż a  n a  
U k r a i n i e

U r z ą d  M ie j s k i  
U r z ą d  W o je w ó d z k i  
U r z ą d  R e jo n o w y  
U r z ą d  S k a r b o w y  
U r z ą d  C e ln y  
Z U S

m a
42-81 

798-98  
50-31 

798-98  
724-45 
684-40

P r z y c h o d n ia  m ię d z y r e jo n o w a  
(1 7 .0 0 -1 9 .0 0 ) 221-46 , 22-797
T e le f o n  z a u f a n ia  A I D S  
(1 0 .0 0 -1 2 .0 0 ) 719-73

K W I A C I A R N I E
W aw rzyniak ul. K rakusa  10 —-
w ią z a n k i ,  w ie ń c e ,  k o s z e  -r- c z y n n a  
c a ł y  d z ie ń  te l. 59-33 (p r z y jm o w a n ie  
z le c e ń  n a  k r a j  i  z a g r a n ic ę )

W a r y ń s k i e g o  ( p a w i lo n )  pon.-  
8 .00 -1 8 .0 0 , n ie d z . i ś w .

Ml.
sob .

(p o  1 5 .0 0 ) 65-229
In f o r m a c ja  P K S  223-01
In f o r m a c ja  P K P  38-38
In f o r m a c j a  L O T  707-97  i 9 5 2
B a n k  In f o r m a c j i  U s łu g o w e j  H a n d lo ­
w e j  i  G o s p o d a r c z e j  293-43  
T e le f o n y  z a u f a n ia  d la  k o b ie t  c i ę ż a r ­
n y c h  i m ło d z ie ż y .  T e r e n o w y  K o m i t e t  
O c h r o n y  P r a w  D z ie c k a  —  B i u r o  P o ­
m o c y  P r a w n e j
W r o c ł a w  • 370-69
Z ie lo n ą  G ó ra  (czw . 17.00-19.00) 35-51 
lu b  '3 1 - 5 6

10 .00-15 .00 .

T E L E F O N Y
A P T E K I

d yżu r nocny pełnią:
Z ie lona G óra  u l.  P o d  F i l a r a n i i  
Lubsko u l.  K r a k o w s k i e  P r z e d m ie ś ­
c ie
Now a Sól u l. 1 M a ja  
Sulechów  u l.  Ś w ie r c z e w s k ie g o  
Św iebodzin  oś. Ł u ż y c k ie  
W olsztyn p t.  u l.  5  S t y c z n ia ,  sob . 
u l .Ś w ie r c z e w s k ie g o  
Żagań p t. u l.  Ś l ą s k a ,  od  sob . u l.  P o ­
m o r s k a
Ża ry  u l. B u c z k a

S Ł U Ż B A  ZD R O W IA
S z p ita l W o jew ó d z k i —  c e n tra la  42-61

P o g o to w ie  P o l i c y jn e  
P o g o to w ie  P o l i c j i  M u n ic y p a ln e j  
S t r a ż  P o ż a r n a  
P o g o to w ie  R a t u n k o w e  
P o g o to w ie  E n e r g e t y c z n e  
P o g o to w ie  G a z o w n ic z e  
P o g o to w ie  C ie p ło w n ic z e  
P o g o to w ie  W o d .- K a n .
P o g o to w ie  D ź w ig o w e  
P o g o to w ie  W e t e r y n a r y j n e  
P o g o to w ie  P o g r z e b o w e  Z ie lo n a  G ó r a  
(7 .0 0 -1 6 .0 0 ) 222-35
Z a k ła d  P o g r z e b o w y  
(1 6 .0 0 - 7 .0 0 ) 280-42
Z a k ła d  O r g a n iz a c j i  P o g r z e b ó w  , A d  
P a t r ę s ”  28-517
Z a k ła d  O r g a n iz a c j i  P o g r z e b ó w  „ R e -  
q u ie s ”  Z ie lo n a  G ó r a  u l. K r a w ie c k a  2 
(d o  1 5 .0 0 ) 52-19

997  
9 8 6
9 9 8
9 9 9
991
9 9 2
9 9 3
994  

54-73
9 1 7

u l.  W y s z y ń s k ie g o  
u l.  P o d g ó r n a  
d w o rz e c  P K P  
b a g a ż ó w k i 
R a d io  T a x i  
H a l l o  T a x i

52-37
22 6 -6 7
226-66
22 8 -2 5

9 1 9
3 0-00 ,33-33

PO M O C D R O G O W A
Z ie lo n a  G ó r a
P Z M o t .  9 8 1  
„ N o n  S t o p " ,  u l.  S ło w a c k ie g o  I A ,  C B
R a d io  J- 2 3  30-65
P o lm o z b y t  9 5 4

S E R W IS  V ID E O  I T V
„ T o n - c o lo r " ,  u l.  L u d o w a  9 B  728-84

KOŚ CI OŁY
K o n k a t e d r a  ś w .  J a d w i g i  (u l .  J a d w ig i ) :
7.00, 8.00,9.30 d la  m ło d z ie ż y ,  11.00, 
12.15 d la  d z ie c i ,  14.00, 18.00 
M a t k i  B o s k ie j  C z ę s to c h o w s k ie j  (u l.  
M a r i a c k a ) :  6.30, 8.00, 9.30, 11.00.
12.30, 14.00, 16.30, 18.30 
K a p l i c a  U k r a iń s k o - B iz a n t y j s k a  w  
k o n k a t e d r z e  ś w .  J ą d w ig i :  sob . 8.00, 
n ie d z .  10.00, d n i  p o w s z e d n ie ' 18.00 
Ś w .  D u c h a  (u l .  B u ł g a r s k a ) :  7.30,8.00,
10.00, 11.00, 14.00, 15.00, 18.30 
K a p l i c a  R o k i t n i a ń s k ią :  9.30, 10.30.
12.00, 15.00
N a jś w .  Z b a w ic ie la  ( a l .  N ie p o d le g ło ś ­
c i ) :  7.00, 8.00, 9.30. 11.00. 12.00.
13.30, 19.15, 20.30.
M i ło s i e r d z ia  B o ż e g o  (o s . P o m o r s k ie ) :
9.00, 11.00, 12.30, 18.30
M a t k i  B o s k ie j  N ie u s t a j ą c e j  P o m o c y  
( J ę d r z y c h ó w ) :  8.30, 10.30, 12-00, 
18.00
K o ś c ió ł  w  C h y n o w ie :  8.00, 10.45,
12.00, 15.00
P o d w y ż s z e n ia  S w .  K r z y ż a  (u l .  A l i n y ) :
7.00, 8.30, 10.30, 12.00,13.30,18.00
ś w ię t e g o  B r a t a  A lb e r t a  C h m ie lo ­
w s k ie g o  (u l .  O b y w a t e ls k a ) :  8.00,
11.00, 13.00, 18.00 
A d w e n t y s t ó w  D n i a  S ió d m e g o  ( S z o s a  
K i s i e l i ń s k a  3): so b . 9.30 
Z ie lo n o ś w ią t k o w y  Z b ó r  „ E m a u s ”  (u l .  
D łu g a ) :  so b . 18.00 d la  m ło d z ie ż y ,  
n ie d z .  8.45, w t .  i c z w . 18.00 
P r a w o s ł a w n y  ( u l .  P a r t y z a n t ó w ) :  
n ie d z . 1 0 .0 0
C h r z e ś c i j a n  B a p t y s t ó w  (u l .  D łu g a  8 ): 
n ie d z .  11.30, ś r .  18.00
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BURZAWA-SHOW W PNIEWACH IF2
S zczęściem , d a łe m  się  n am ó w ić  t re n e ro w i E u g e n iu sz o ­

w i R ó żań sk iem u  ze S tilo n u , b y  ja d ą c  n a  m ecz W arty  z 
Z ag łęb iem  L u b in  w  P o z n a n iu , z a trz y m a ł s ię  po  d ro d z e  w  
P n ie w ac h . T y g o d n ik  M ilia rd e r  to czy ł n a  sw o im  b o isk u  
p o je d y n e k  z P o lo n ią  W arszaw a, a  je g o  g łów nym  b o h a te ­
re m  s ta ł  s ię  g o rz o w ia n in  Z en o n  B u rza w a .

Od lat obserwowałem grę tego 
zawodnika w zespole Stilonu, 
wcześniej jeszcze w SH R  Wojcie- 
szyce, Pogoni Skwierzyna i Stocz­
niowcu (dziś Pogoń) Barlinek i zda­
wać się mogło, iż niczym już nie 
może on zaskoczyć. A  jednak...

Gdy godzinę przed meczem spy­
taliśmy trenera W o jc ie ch a  Wąsi- 
k iew icza, jak mu się sprawuje 
nasz „rodak” , zafrasowany pokrę­
cił głową. W  środowe popołudnie 
pan Zenek stał się jednak pierw­
szym showmanem piłkarskiego 
spektaklu, zakończonego pogro­
mem (5:0) zespołu z Warszawy. 
Rozpoczął się on niezbyt szczęś­
liwie dla Miliardera, od poważnej 
kontuzji ciemnoskórego N orm a­
na M apezy z Zimbabwe, który 
opuścił plac gry już w 8 minucie, z 
pomocą masażysty i lekarza. W  ten

sposób podzielił on los swego roda­
ka i kolegi z zespołu, Jo h n a  Phi- 
riego, zniesionego z boiska 4 dni 
wcześniej, w meczu z Pogonią (1:2) 
w Szczecinie.

Od 9 minuty na ustach kibiców 
było już jednak nazwisko Burza- 
wy, który w niespełna kwadrans 
strzelił 3 bramki i wszystkie głową! 
Mimo, iż liczący tylko 173 cm wzro­
stu gorzowianin miał naprzeciw 
siebie mierzącego 190 cm bram­
karza W ies ław a  Ru tkow sk iego , 
a także obrońców W ła d im ira  Ko- 
bzew a (187 cm), A rkad iu sza  
G m u ra (186) i W łodz im ierza  Fi- 
lab era  (185), wciąż zaskakiwał ich 
ruchliwością i skocznością. Z nie­
samowitą intuicją wybierał sobie 
miejsce w obrębie pola karnego i po 
dośrodkowaniach partnerów był 
przy piłce zawsze ułamek sekundy

wcześniej, niż zaskoczeni defenso­
rzy Polonii. Tak było we wspo­
mnianej 9 minucie, następnie 18 i 
23, gdy za każdym razem ginął w 
objęciach kolegów. Sw ó j show  
uko ron ow ał w  72 m inu cie, tra ­
fia ją c  do s ia tk i po raz czw arty  
—  i znów  g łow ą!

Wcześniej jeszcze dwukrotnie 
bliski byl zdobycia gola, raz strzelił 
jednak (tym razem nogą) w padają­
cego bramkarza, za chwilę zaś — 
wychodząc na czystą pozycję —  nie 
otrzymał piłki od partnera.

„T a k i dzień  się  zdarza raz”  — 
mówią słowa popularnej piosenki, 
futboliści zaś nazywają to „dn iem  
ko n ia ” . Sympatyczny piłkarz ro­
dem z podgorzowskich Chwalęcic 
na swój debiut w ekstraklasie cze­
kał przez długie lata. W  czwartym 
występie (z Wartą Poznań) strzelił 
swą pierwszą bramkę, choć na boi­
sku przebywał niespełna 10 minut. 
S iódm y w ystęp  w  I  lidze  okazał 
się  najlepszym  w  życiu  liczące ­
go sobie 32 la ta  p iłk a rza . Od 
środ y z 5 bram kam i zna laz ł się  
on na szczycie tab e li n a jlep ­
szych strze lców  p o lsk ie j ljg i...

Ja n u sz  D O B R Z Y Ń S K I

U p r a g n i o n e  

„ z ł o t o ”  

O t t e y

g m

I m

Na desce przez cztery morza
2 tys. km z Rostowa nad Donem 

do brzegów Grecji, na własnoręcz­
nie skonstruowanej desce windsu­
rfingowej, przebył w niespełna 
miesiąc, 52-letni Rosjanin G rig o ­
r ij Popow . Wyruszył z Rosji 18 
lipca, a już 15 bm. przybił do grec­
kiej osady rybackiej na wyspie Ika-

dale j. G d y otrzym ałem  pt 
po rt, w zią łem  u rlo p  i posia  _ 
w iłem  p łyn ąć do G re c ji. Przez

rija. Pokonał w tym czasie cztery 
morza: Azowskie, Czarne, Marma- 
ra i Egejskie. Na pytanie, jak to się 
wszystko zaczęło, stwierdził: —  Z 
w yk sz ta łcen ia  jestem  in ż yn ie ­
rem . Sam  zrob iłem  w indsur- 
fing  i zacząłem  p ływ ać, n a j­
p ie rw  po D on ie, a potem  coraz

iasz-
ino-

ca łą  podróż n ic  gorącego n ie  
jad łem . M iałem  p lastiko w y 
p lecak , w  k tó rym  znajdow ała 
się  garść orzechów  z rodzyn ­
kam i i konserw y. W odę piłem  
ty lk o  podczas postojow  na 
brzegu. P rz y ja c ie le  pożyczyli 
m i 100 do larow , za k tó re  mog­
łem  dokup ić sobie trochę je ­
dzenia.

P I O T R  K U Ź N I A K :

Wczoraj na lekkoatletycznych 
mistrzostwach świata w Stuttgar­
cie rozdano kolejne medale. Z naj­
większym zainteresowaniem ocze­
kiwano finału biegu na 200 m ko­
biet. Zwyciężyła Jam ajka M arle- 
ne O ttey, w czasie 21,98 sek. Ot­
tey zdobyła wreszcie, tak uprag­
niony, swój pierwszy złoty medal 
mistrzostw świata w konkurencji 
indywidualnej.

Bieg na 400 m ppł. wygrała Bry- 
tyjka S a lly  G un nell, ustanawia­
jąc rekord świata — 52,74. Tuż za 
Gunnell przybiegła San d ra  F a r ­
m er P a tr ic k  (USA ) — 52,79, któ­
rej czas jest również lepszy od po­
przedniego rekordu. Wśród męż­
czyzn zwyciężył Amerykanin Ke- 
v in  Young —  47,18.

Najlepszym tyczkarzem okazał 
się S ie rg ie j Bu b ka  (Ukraina) —  
6.00 m, który bezskutecznie atako­
wał rekord świata (6,14 m). W  
rzucie dyskiem triumfowała Ros­
janka O lga B u ro w a  —  67,40 m.

Do finału skoku wzwyż zakwali­
fikowała się Polka K a ta rz yn a  
M ajch rzak, która w serii elimina­
cyjnej zaliczyła wysokość 1,90 m.

G o r z o v i a  

b e z  r a k i e t k i  

n r  1 ?

P is a liśm y  ju ż , że d w ie  d ru ż yn y  p iłk i ręczn ej Zag łęb ia  Lu b in  
(zenska i m ęska) , z ag w aran to w a ły  sob ie p raw o  sta rtu  w  roz­
g ryw kach  p u ch aro w ych . K o b ie ty  s ta rtu ją  w  Pu ch a rz e  M iast i w  
p ierw szej ru n dz ie  zm ierzą się  ze szw ajcarsk im  zespołem  A m ic itii 
Z u rych , mężczyźni w  Pucharze Zdobywców Pucharów z beleiiskim 
zespołem E x tra n  Beyn e .

W  klubie panuje um iarkowany 
optymizm, w yniki losowania okre­
śla się jako dobre i wszyscy przewi­
dują awans do następnej rundy. 
Trener żeńskiej siódemki Rom an 
Je z ie rs k i powiedział: „ G e n e r a l­
n ie  p i ł k a  s z w a jc a r s k a  n ie  s to i 
w yso ko  i  je s te m  o p ty m is tą . S ą ­
d zę , że  a w a n s u je m y . N ie  z n a m  
tej d ru ż y n y  i  s z u k a m  k o n t a k ­
tów  a b y  s ię  c o ś  d o w ie d z ie ć . W  
n a s z e j  d r u ż y n ie  n ie  m a  d u ż y c h  
z m ia n . B r a m k a r k a  A n n a  K ą -  
k o l  i  J a d w ig a  P e r z y ń s k a  z a ­
k o ń c z y ły  k a r ie r ę ,  z  t ra n s fe ró w  
n ic  n ie  w ysz ło  i  n ie  m a  n o w y c h  
tw a r z y ”.

Je r z y  Sza fran iec , trener męs­
kiej drużyny: „ S t a ć  n a s  n a  p r z e j ­
ś c ie  d o  n a s tę p n e j ru n d y . N ie  
z n a m  p rz e c iw n ik ó w , a le  w ie m , 
że  W o jc ie c h o w s k i z  C h ro b re g o  
G ło g ó w  g r a ł  w  l id z e  b e lg ijs k ie j  
i  m yślę , że  o d  n ie g o  u z y s k a m i 
t ro c h ę  in f o r m a c j i .  P r a w d o p o ­

d o b n ie  d w a  m e c ze  p u c h a ro w e  
ro z e g ra m y  w B e lg i i .  C h c ie lib y ś ­
m y  w y s tą p ić  p r z e d  w ła s n ą  p u b ­
l ic z n o ś c ią ,  a le  b e lg o w ie  z a p ro ­
p o n o w a li  n a m  k o rz y s tn e  ro z ­
w ią z a n ia  f in a n s o w e . W  n a s z ę j  
t r u d n e j  s y tu a c j i je s t  to  
a t u t  n ie  d o  p o g a r d z e n ia .  T o , 
j a k  r ó w n ie ż  f a k t ,ż e  ż e ń s k a  d r u ­
ż y n a  m u s i ro z e g ra ć  m e c z  w L u ­
b in ie  w  tym  s a m y m  te r m in ie  
(oba lubińskie zespoły są gospoda­
rzami pierwszych spotkań —  
przyp. red.) w y m u s z a  ta k ie  ro z ­
w ią z a n ie .  D o  d r u ż y n y  p o w r ó c ił  
D a r iu s z  O rd o n o w s k i,  k tó ry  p o ­
p r z e d n io  g r a ł  w  Ś lą s k u  W roc­
ła w . Z a g r a  w Z a g łę b iu  W ojc ie­
c h a  S k o ło z d r z y  z  M ie d z i  L e g ­
n ic a  o r a z  c z e k a m y  n a  p r z y ja z d  
z a w o d n ik a  z  M o łd a w ii  W asyle- 
g o  K ir n a c a .  M y ś lę , że  w  tym  
s k ła d z ie  w y w a lc z y m y  a w a n s  
n ie z a le ż n ie  o d  tego, g d z ie  bę­
d z ie m y  g r a l i ”.
___________________  (SZ yb )

Trener Chrobrego — Gienadij Kamielin:

P r z y c i ą g n ą ć  k i b i c ó w  

d o  h a l i

.3psportuî  Bardzo lubię szybkość
—  K ie d y  rozpocząłeś przygo­

dę z żużlem ?
— Gdy byłem mały marzyłem o 

jeździe na żużlu. Dwa lata temu w 
wieku 17 lat zapisałem się do szkó­
łki. Pierwszy trening odbyłem w 
sierpniu 1991 roku, a przed pub­
licznością wystąpiłem 26 paździer­
nika, podczas towarzyskiego me­
czu Morawski —  Stal Gorzów. W y­
jeżdżałem wtedy na tor pomiędzy 
wyścigami. Licencję uzyskałem 
9.06.1992 r. na torze w Zielonej

F o t. A lb in a  F i l a

Górze. Natomiast jako kibic sportu 
żużlowego zadebiutowałem będąc 
jeszcze... w wózku dziecięcym.

— Co jes t twoją najsilniejszą 
i najsłabszą stroną?

—  Ta najsilniejsza to starty, nad 
którymi i tak muszę jeszcze dużo 
pracować. Najsłabsza —  ogromna 
trema przed każdymi zawodami.

— N a ja k ic h  w aru n k ach  s ta r­
tu jesz w  K S  M o raw sk i?

—  Jestm  amatorem. Motocykl 
Jaw a  898 oraz skóra są własnością 
klubu. Pozostałe akcesoria należą 
do mnie. Wkrótce będę miał nową 
skórę ufundowaną, przez mojego 
sponsora, sklep złotniczy Midas.

— L ig o w y  d eb iu t n astąp ił w  
m eczu z w ro c ław sk ą  Sp a rtą .

—  Nie sądziłem, że wystąpię w 
tym meczu, a wystartowałem już w 
czwartym wyścigu. Ku pewnemu 
zaskoczeniu nie czułem żadnego 
zdenerwowania. Chociaż punktów 
nie zdobyłem, myślę, że było nieźle.

—  Tw ó j n a jw iększym  su k ­
ces?

—  Awans do finału tegorocznego 
Brązowego Kasku.

— K tórego  z k lu b o w ych  ko le ­
gów  n a jb ard z ie j cen isz?

— Moim przyjacielem był Artur 
Pawlak, a najlepiej mi się jeździ u 
boku Andrzeja Huszczy.

—  N a ja k ic h  to rach  czujesz 
się  n a jlep ie j?

— Lubię tory krótkie, takie jak w 
Opolu, Pile. Zle mi się jeździ na 
„lotniskach” typu Krosno, Gru­
dziądz. Nie lubię startować w Zie­
lonej Górze.

I— Co sądzisz o bezpieczeńst­
w ie  zielonogórskiego to ru ?

—  Nasz tor jest bardzo niebez­
pieczny, a szczególnie banda — 
twarda jak  ściana betonowa.

—  Sportow e p lan y, nadzieje, 
m arzen ia..?

—  Chciałbym na stałe wejść do 
drużyny ligowej, jeździć na dobrym 
poziomie, a zarazem szczęśliwie i 
bez upadków. Marzę o awansie do 
finału indywidualnych mistrzostw 
świata seniorów.

—  Tw ó j sp o rto w y id o l?
—  Oczywiście Andrzej Huszcza, 

podziwiany zresztą przez wielu 
młodych żużlowców.

—  N a u p raw ian iu  żużla 
św ia t się n ie  kończy...

—  Jestem uczniem maturalnej 
klasy technikum. Wprawdzie mam 
pewne trudności z pogodzeniem 
nauki z uprawianiem żużla, sta­
ram się jednak podołać wszystkim 
obowiązkom.

—  M asz ja k ie ś  hobby?
—  Generalnie interesuję się spo­

rtem. Gram w piłkę nożną, koszy­
kówkę. Oglądam w telewizji wszel­
kie wyścigi samochodowe, motocy­
klowe, w szczególności formułę 1. 
Bardzo lubię szybkość.

—  C zy ch c ia łb yś  pow iedzieć 
coś k ib icom ?

Proszę, aby kibice nie gwiz­
dali na mnie podczas nieudanych 
występów. Chciałbym, żeby sta­
dion był zawsze pełny. Jest wtedy 
wspaniała atmosfera.

C ezary K O N A R S K I

Pingpongowy klub Gorzovia 
przeżywa kłopoty kadrowe. Ja k  
powiedział wiceprezes i zarazem 
trener Ryszard Kulczycki, w iele 
wskazuje dziś, iż ubyła mu ze skła­
du najlepsza zawodniczka z po­
przedniego sezonu — M arina B a ­
biczewa. W kw ietniu wyjechała do 
Kijowa, by zdać egzaminy w Wy- 
ższym Instytucie K u ltu ry Fizycz­
nej i mimo telefonicznych uzgod­
nień odnośnie rozpoczęcia z 
dniem 20 lipca przygotowań do 
nowego sezonu, dotychczas nie 
powróciła, podobno z ważnych 
przyczyn rodzinnych.

J e d e n  z z a w o d n ik ó w  u k r a iń s k ic h  
g r a ją c y c h  w  P o ls c e  z d r a d z i ł  j e d n a k ,  iż  
r z e c z y w is t ą  p r z y c z y n ą  a b s e n c j i  j e s t  
c h ę ć  g r y  w  j e d n y m  z n ie m ie c k ic h  k l u ­
b ó w . T a k  c z y  in a c z e j ,  g o r z o w ia n ie  p o ­
m y ś le l i  j u ż  o u z u p e łn ie n iu  s k ła d u .  
P r z e d  d w o m a  t y g o d n ia m i p o z y s k a l i  17- 
le t n ią  Martę Orzechowską z M ie s z k a  
S t a r e g o  J a r o s ł a w ,  z a jm u ją c ą  a k t u a ln ie  
12 m ie js c e  n a  k r a jo w e j  l i ś c ie  s e n io r e k .  
J e s t  o n a  w y c h o w a n k ą  R o d ła  P i ł a ,  o s t a t ­
n io  z a ś  b y ła  w y p o ż y c z o n a  d o  S p ó łd z ie lc y  
P ło c k .

D r u g o lig o w e  r o z g r y w k i  w  te j d y s c y p ­
l in ie  ro z p o c z y n a ją  s ię  11 w r z e ś n ia  i' ze  
w z g lę d u  n a  b r a k  ś r o d k ó w  w  k lu b a c h  
u d z ia ł  w  n ic h  p o t w ie r d z i ł y  t y lk o  4 z e ­
s p o ły  z w o j. g o rz o w s k ie g o : ż e ń s k a  i m ę s ­
k a  d r u ż y n a  G o r z o v i i ,  z e s p ó l ż e ń s k i C e ­
lu lo z y  K o s t r z y n  i m ę s k i T a j f u n a  G o ­
rz ó w . N i e  is t n ie je  ju ż  p r a k t y c z n ie  z e s p ó l 
G o r z o v i i  I  z  p o p rz e d n ie g o  s e z o n u , g d y ż  
Tadeusz Kozłowski p o  s k o ń c z e n iu  
s t u d ió w  n a  A W F  p o w r ó c i ł  d o  S łu b ic ,  
k ło p o ty  n a  u c z e ln i m a  Tomasz Lubiń­
ski, p r z e r w a ł  n a u k ę  Marek Szuplak z 
K r o s n a  O d rz . ,  p r z e s ta ł  z a ś  g r a ć  j u n i o r  
Maciej Rystwej.

W  p o d o b n y m  p ło ż e n iu  z n a la z ł  s ię  
z e s p ó l T a j f u n a ,  g d z ie  Roman Leśnicki 
z a k o ń c z y ł k a r i e r ę ,  Daniel Czerepów- 
ski p rz e n ió s ł s ię  d o  S łu b ic ,  Sławom ir 
Dobrowolski n a  u c z e ln ię  w  S z c z e c i­
n ie ,  z a ś  n ie  o k r e ś l i ł  s ię  je s z c z e  Bogdan 
Maćkowiak.

- Proszę p rzed staw ić s ię  b li­
żej czyte ln ikom .

—  Od wczesnej młodości jestem 
związany z piłką ręczną. Przecho­
dząc przez wszystkie etapy kariery 
zawodniczej, doszedłem do wystę­
pów w pierwszej reprezentacji 
Z SR R  w latach 1970-1972. Po 
ukończeniu studiów trenerskich 
przez 8 lat prowadziłem reprezen­
tację Kazachstanu, w  międzycza­
sie przez trzy lata byłem jednym z 
trenerów reprezentacji juniorów 
ZSRR. Potem przez pięć lat prowa­
dziłem pierwszoligowy zespół Sza- 
chtiora Donieck, nie schodząc ni­
gdy poniżej trzeciej pozycji. W 1991 
roku, po przybyciu do Polski, przez 
rok prowadziłem drużynę junio­
rów Zagłębia Lubin.

- T eraz  ko le j n a  C hrobrego. 
Ja k  ocen ia  pan  tę d ru żyn ę?

- Jes t kilku interesujących za­
wodników, ale nie jest to jeszcze 
prawdziwy zespół zdolny do efek­
tywnej gry przez całą godzinę. 
Wróciliśmy właśnie z dziesięcio­
dniowego zgrupowania w Jeleniej 
Górze, które dostarczyło mi wielu 
cennych obserwacji.

Ja k ie  ce le  s taw ia  pan 
przed d ru żyn ą  w  nadchodzą­
cym  sezonie?

-i Wiem, że na dzień dzisiejszy 
klubu nie stać finansowo na wpro­
wadzenie drużyny do I ligi. Zresztą 
gdyby można było to i tak nad nią

trzeba sporo popracować by poka­
zała grę widowiskową, skuteczną. 
Tych chłopców na to stać i chcę im 
w tym pomóc. Okazję do szerszego 
zaprezentowania zespołu stworzy 
Puchar Polski i do tego cyklu przy­
kładam dużą wagę.

— _ N a  ja k ic h  zaw odn ikach  
zam ierza p an  oprzeć budow a­
n ie  d ru ż yn y?

—  Na tych, którzy już są. Oni 
naprawdę sporo potrafią. W  Głogo­
wie bardzo dobrze szkoli się mło­
dzież, przecież młodzicy trenowani 
przez P io tra  Zem brzuskiego 
zdobyli wicemistrzostwo Polski. 
Tutaj nie ma wyższej uczelni i co 
roku jacyś zdolni zawodnicy opusz­
czają miasto. Mam nadzieję, że 
dobrze będzie się układać współ­
praca z trenerami m ło d y c h  ze­
społów i nie odczujemy tak bardzo 
odpływu zawodników. Za jakiś 
czas w Głogowie zostanie ukończo­
na budowa hali, i warto byłoby na 
jej oddanie wprowadzić zespół do I  
ligi.

_—  N a zakończen ie p y tan ie  
n ie jak o  n a tu ry  osobistej. W  k a ­
drze C h rob rego  znajdu je  się  
p ańsk i syn  D m itrij...

—  Dmitrij zagrał kilka spotkań 
w pierwszej siódemce zanim jesz­
cze zostałem trenerem. Ma dopiero 
19 lat i rrtusi dużo pracować, więcej 
niż inni, by z chwilą wystawienia 
go w pierwszym zespole nikt nie 
powiedział, że gra na kredyt.

D ariu sz  P R Z Y B Y L S K I

PIĄTEK
Wiadomości: co godzinę 
16.00 Wiadomości + Lubus­
kie Aktualności 
BBC 22.00-23.00
6.05 RADIOPORANEK
9.05 RADIO-BAZAR
10.05 RADIO-TERAZ — B. 
Patalas
14.10 Zanim zdecydujesz...
15.05 Audycja „IMPULSY”
15.15 Koncert „G rają i śpie­
wają” . 
16.20 Zielona Góra, ludzie i 
sprawy
16.50 K omu słowa do piosen­
ki — M. Zgaiński
17.10 „3 M” — audycja A. 
Nawrockiego
17.40 Reportaż C. Galka pt. 
„Pozdrowienia znad m orza”
18.15 Studio Głogów 
18.45 RADIO-KUKULKA
19.10 Muzyka z duszą

20.05 RADIO-WIECZÓR — 
T. Krupa
23.05 NOCNE MARKI

SOBOTA
Wiadomości: co godzinę 
16.00 Wiadomości + Lubus­
kie Aktualności 
BBC: 22.00-23.00
6.05 RADIOPORANEK
9.10 Piosenki z m yszką — 
B. P atalas
10.15 Czym żyjemy — aud. 
D. Linkowskiego
11.15 Pokochać jazz — A. 
Winnik
12.15 „EKO” — magazyn K. 
Baług
13.10 „To lubię” — audycja 
K. Prońko
14.10 SALDO — mag. K. 
Rutkowski
15.10 MOTO-RADIO 
16.20 Spoko, spoko — m aga­
zyn młodych
17.10 Koncert życzeń 
17.55 RADIO-KUKUŁKA

~ \

I s t n ie je  s z a n s a ,  iż  z e s p ó ł ż e ń s k i Go- 
rz o v i i w y s t ą p i  j e d n a k  w  I  lid z e . C h o d z ą  
b o w ie m  s łu c h y ,  iż z z a m ia r e m  w y c o fa ­
n ia  z r o z g r y w e k  n o s i s ię  z e s p ó ł A Z S

n e l r  :_______  i ____
18.05 L ista przebojów
23.05 NOCNE MARKI

NIEDZIELA
Wiadomości: co godzinę 
BBC: 22.00-23.00
7.10 Audycja „N a mojej dzia­
łce”
8 .1 0  Spotkanie z muzami — 
Cz. Markiewicz
9.10 Reportaż R. Szury pt. 
„Teatr na szczudłach”
9.30 W kręgu muzyki in stru ­
m entalnej
10.05 Program dla Ciebie — 
H. Ańska
11.10 DYSKOTEKA — J. 
Grodzki
15.05 Mija tydzień — R. Ma­
litowski
17.05 Audycja ekumeniczna
18.10 Koncert dla meloma­
nów
18.55 RADIO-KUKUŁKA
19.10 Powtórka z tygodnia
19.30 Radio skorumpowa­
nych ortodoksów
21.00 SPORT
23.05 NOCNE MARKI

G d a ń s k ,  też  d o t k n ię t y  p o w a ż n y m  k r y ­
z y s e m ...  J.Dob. D O JA Z D  B E Z P Ł A T N Y

PIŁK A  NOŻNA

* W  spotkaniu I ligi Zagłębie Lubin 
| podejmie LK S  Łódź. Początek nie­

dzielnego meczu o godz. 16.00.

* W  meczu II ligi Chrobry Głogów 
spotka się w sobotę o godz. 17.00 ze 
olęzą Wrocław.

* I I I  liga: Dozamet Nowa Sól — 
Lechia-Polmozbyt Zielona Góra 
(niedz. godz. 11.00), Piast Iłowa — 
Zjednoczeni Żarów (sob. godz. 17.00),
Górnik Złotoryja — Moto Jelcz Oła­
wa (sob. godz. 17.00), Konfeks Leg­
nica — Kuźnia Jawor (niedz. godz. 
17.00), Lubuszanin Drezdenko — 
Amica Wronki (sobota godz. 17.00).

ł Klasa międzyokręgowa: Promień 
Żary — Budowlani Lubsko (sob. 
godz. 16.00), Fadom Nowogród — 
Carina Gubin (sob. godz. 16.00), Za-

rzecki-Czarni Żagań — Sparta Miejs­
ka Górka (sob. godz. 16.00), Meblarz 
Nowe Miasteczko — Zjednoczeni Pu- 
dliszki (niedz. godz. 16.00), Mieszko 
Ruszowice — Pogoń Świebodzin 
(niedz. godz. 11.00), Zamęt Prze­
mków — Obra Kościan (sob. godz. 
17.00), Grunwald Choszczno— Spar­
ta Szamotuły (niedziela godz. 12.00), 
Polonia Lipki Wielkie —  Orkan Pta- 
szkowo (niedziela godz. 15.00), Zjed­
noczeni Przytoczna — Róża Różanki 
(niedziela godz. 16.00), Osadnik My­
ślibórz — GKS Stare Kurowo (sobota 
godz. 17.00), Iskra Zemsko — Orzeł 
Międzyrzecz (niedziela godz. 16.00), 
Stilon I I  Gorzów — Stal Sulęcin (nie­
dziela godz. 17.00).

ŻUŻEL

* W  Gorzowie odbędzie się towa­
rzyski czwórmecz młodzieżowy z

udziałem: Morawskiego Zielona Gó­
ra, Polonii Piła, Unii Leszno i Sta­
li-Farbpol Gorzów. Początek sobot­
nich zawodów o godz. 17.00. Wstęp za 
okazaniem programu (10 tys. zł — 
ulgowy, 20 tys. zł —  normalny).

T EN IS

* W  Gorzowie, na kortach Ośrodka 
Sportu i Rekreacji przy ul. Słowiańs­
kiej odbędzie się ogólnopolski turniej 
klasyfikacyjny juniorek i juniorów do 
16 lat. W  piątek na godz. 10.30 za­
planowano rozpoczęcie turnieju eli­
minacyjnego. Natomiast turnieju 
głównego — w sobotę i niedziele o 
godz. 10.00.

* W  sobotę i niedzielę w Drzon­
kowie odbędzie się I I I  turniej o pu­
char dyrektora COS-u. Zgłoszenia 
uczestników w sobotę do godz. 9.30.
ŻEGLARSTW O

* W  sobotę o godz. 10.00 rozpoczną 
się w Myśliborzu regaty jachtów tu­
rystycznych o „Błękitną wstęgę Je ­
ziora Myśliborskiego”. Start do pier­
wszego wyścigu zaplanowano na 
godz. 10.30.

G A ZETA  NOWA■ k i  to '------ 31 NI®P®dle9*0Sci 22, tel. 710*77, fâ -̂sroddziatŷ êdakĉ Głogóŵ  Vysiącfecirdw  ̂ Zbigniew Ryndak - z-ca sekretarza redakcji. Adres redakcji: 65-048 Zielona Góra,Moniuszki 3. tel.,49-79; Zary. ul. Rynek 17. tel 33-13 w. 211. Korespondenci: Wojciech Mróz (Berlin) Zbigniew B l s k u o s S !’ ô  . ^o 31. tel. 271-49. 226-25; Lubin, ul. Wyszyńskiego 10, tel. 42-42-54; Nowa Sól. ul
Prenu"7ata: Ruch S A 0ddziałv Gorzów, ul. Grobla 30. Legnica, ul. Kardynała Kominka 30, Zietona Góra î ohaterów ^  Daniłowlcz' Sktad komputerowy: „Gazeta Nowa”. Druk: Poligraf -prawo do skracania otrzymanych materiałów i zmiany tytułów. Biura ogłoszeń: Redakcja i oddziały redakcji — GN Redakcja me odpowiada za treść ogłoszeń, me zwraca me zamówionych tekstów, zdjęć i rysunków. Zastrzega sobie
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K R Z Y S Z T O F

C W Y N A R
Zadebiutow ał w Opolu w 1966 r. 

kompozycją w łasną do w iersza B ro ­
niewskiego „C yg anka”. Przez na­
stępnych 20 ła t występował na fes­
tiw alach  i koncertach w k rą iu  t za 
gran icą. N a leża ł do czołówki pol­
skich piosenkarzy. Co porab ia ooec-

• f Oki ’ • x

U t U  fr * l / l  l / W ł *  • w  —
nocnych program ach łódzkiej roz­
głośni P R  prow adzi program  „Co 
słychać", z udziałem  ludzi kiedyś 

i zajm ujących się muzyką, a  obecnie 
biznesem. W spółpracuje społecznie 
z Towarzystwem Przyjac ió ł Łodzi i 
Św iatow ą Fundacją  Pomocy.

— Zacznijmy od wspomnień. W

rok po debiucie opolskim zaśpie­
wałeś w Sopocie i piosenka „Za­
wstydzona” , z tekstem Stanisława 
Grochowiaka i muzyką Bogusława 
Klimczuka, otworzyła C i drogę w 
świat.

—  W ś r ó d  ż y c z e ń  i  g r a t u la c j i  j a k i e  
w ó w c z a s  o t r z y m a łe m  b y ł  t e le g r a m  od  
r e k t o r a  W y ż s z e j  S z k o ł y  M u z y c z n e j :  
„ G r a t u l u j ę  p a n u ,  j e s t  p a n  b y ły m  s t u ­
d e n t e m  n a s z e j  u c z e ln i ’ . W y le c ia łe m  z 
h u k ie m ,  p o n ie w a ż  s tu d e n to m  n ie  w o ln o  
b y ło  ś p ie w a ć  n a  s c e n ie .  B y ł e m  w t e d y  n a  
t r z e c im  r o k u  w y d z ia łu  w o k a ln e g o .

— Potem były festiwale w Rostoc­
ku, „Bu lw ary naszych stolic”  w Mo­
skwie, festiwal „O IRT ” w  Albenie,

P r z y ja ź n iłe m  s ię  z  A n n ą  G e rm a n ... F o t. A r c h iw u m

koncerty w USA, Kanadzie, Austrii, 
dwuletni kontrakt w Berlinie. Co 
roku śpiewałeś w Opolu. Ale wiele 
osób kojarzy Twoje nazwisko z Ko­
łobrzegiem.

—  W  s w o je j  n a iw n o ś c i  w y m y ś l i łe m ,  
że  je d y n y m  f e s t iw a le m  „ o jc z y ź n ia n y m "  
b l i s k im  c a łe j  P o l s c e  j e s t  f e s t iw a l  w  K o ło ­
b rz e g u . Ż e  m o ż n a  t a m  p o k a z a ć  t a k ie  
r z e c z y ,  j a k i e  p ó ź n ie j,  p o  la t a c h  w y d a łe m  
n a  k a s e c ie  „ D o l a  P o l a k a ” . D łu g o  n ie  
w ie d z ia łe m ,  ż e  j e s t  to  b lu f f .  K o le d z y  
p o z w a la l i  s o b ie  z a m ie n ia ć  p r z y m io t n ik i  
w  t e k ś c ie ,  n p . z a m ia s t  „ z ie lo n y ” , „so c-  
j a l i s t y c z n y ” . J a  u n ik a ł e m  t a k ic h  inge-  
r e n c j i .  W y s t ę p o w a łe m  n a  t y m  f e s t iw a ­
lu ,  a le  n a g ró d  n ie  o t r z y m y w a łe m ,  p o n ie ­
w a ż  ś p ie w a łe m  n ie  to , co  b y ło  t r z e b a . W  
r .  1 9 8 0  k ie d y  ju ż  w s z y s tk o  D y ło  o c z y w is ­
te , r o z s t a łe m  s ię  z t y m  fe s t iw a le m .

— Czy uważasz się za człowieka 
sukcesu?

—  C h y b a  t a k .  M o im  s u k c e s e m  j e s t  to , 
że  w c ią ż  m a m  o c h o tę  ro b ić  co ś  n o w e g o . 
J e d e n  z r e d a k to r ó w  w  R o z g ło ś n i P R  w  
Z ie lo n e j  G ó r z e  p o w ie d z ia ł  o  m n ie ,  że  n ie  
o d r y w a m  k u p o n ó w  z p rz e s z ło ś c i .

— Wspomniałeś o Zielonej Górze, 
w której też bywałeś na festiwa­
lach...

_ _ T r z y  r a z y ,  k o le jn o  w  r .  1 9 7 2 ,1 9 7 4  i
1980  w y s t ą p i ł e m  n a  f e s t iw a lu  z ie lo n o ­
g ó r s k im  w  t z w .  k o n c e r c ie  p r z y ja ź n i.  
A tm o s f e r a  b y ła  c u d o w n a ,  p u b l ic z n o ś ć  
w s p a n ia ła .  T y c h  w r a ż e ń  n ig d y  n ie  z a p o ­
m n ę .

icami mia­
łem przyjemność wystąpić w twoim 
towarzystwie na antenie radia zie­
lonogórskiego w cyklu audycji mu­
zycznych H aliny Ańskiej. Tytuł cy­
klu autorka wzięła z Twojej pio­
senki „Planeta Anna” .

—  W  1 9 8 6  r o k u  a s t r o lo g  T a m a r a  
S m i r n o w a  o d k r y ła  a s t e r o id  o  ś r e d n ic y  
25  k m . T ę  n o w ą  p la n e t ę  n a z w a n o  . A n ­
n a  G e r m a n ” , co  m n ie  t a k  p o ru s z y ło ,  że  
n a p is a łe m  te k s t ,  p o te m  m u z y k ę  i p o ­
w s t a ł a  b a l la d a ,  k t ó r ą  w y k o n u ję  n a  k a ż ­
d y m  s w o im  k o n c e r c ie .  P r z y ja ź n i łe m  s ię  
z A n n ą .  S p ę d z i l i ś m y  r a z e m  w ie le  c z a s u  
p o d c z a s  w s p ó ln y c h  w o ja ż y .  N a p is a łe m  
d la  n ie j  k i l k a  p io s e n e k ,  a  j e d n ą  z n ic h  
n a w e t  ś p ie w a l i ś m y  w  d u e c ie .

— Twoje piosenki śpiewają m.in. 
Irena Santor, Wanda Polańska, 
Ewa Śnieżanka, Krystyna Giżows- 
ka, Je rzy Połomski.

c z e ——..j —- —— — —  —  - v . 
s k ła d a  s ię  p r a w ie  w y łą c z n ie  z — . . .  
p io s e n e k .  S ą  to  n a  o g ó ł m a le ń k ie ,  ś p ie ­
w a ją c e  a r t y k u ł y  n a  t e m a t  „ c o  t a m  p a n ie  
w  p o l i t y c e ” . C o r a z  c z ę ś c ie j w r a c a m  d o  
n a js ta r s z e g o  t e m a t u  ś w ia t a :  m iło ś c i .

— Przyzwyczaiłeś nas do lirycz­
nych piosenek w stylu „Zawstydzo­
na” . Tymczasem w programie, któ­
ry  ostatnio prezentowałeś w Toru­
niu, Ciechocinku, Bydgoszczy, Bus­
ku Zdroju i innych miastach, znala­
zła się refleksyjna „Flaga”, drama­
tyczna „Sybena”  i nieco frywolne 
„Panny z wanny” .

—  P r o g r a m  p t.  „ O  k o c h a n iu ”  s k ła d a  
s ię  z b a rd z o  r ó ż n y c h  p io s e n e k . C h c ę  
p o k a z a ć  j a r m a r c z n y m  s p rz e d a w c o m  
k a s e t ,  że  o m i ło ś c i i s e k s ie  m o ż n a  ś p ie ­
w a ć  d o w c ip n ie ,  a  n ie k o n ie c z n ie  w u l g a r ­
n ie .

— Którą ze swych piosenek lubisz 
najbardziej?

—  Z a w s z e  n a jm ło d s z ą .  T e r a z  j e s t  to  
p io s e n k a  p t. „ O s t a t n i  l i s t ” .

— Co mógłbyś poradzić począt­
kującemu artyście?

—  A b y  u d o w o d n ił  s o b ie  i ś w i a t u ,  że  
m a  p r a w o  n im  b y ć ,  że  s t w a r z a  co ś , co 
j e s t  w a r to ś c ią ,  k t ó r a  s ię  o b ro n i.  A r t y s t a  
j e ś l i  m a  co ś  d o  p o w ie d z e n ia ,  p o w in ie n  to  
ro b ić  u c z c iw ie ,  z p r a w d ą  i p a s ją .

— Co robisz obecnie?
—  P r a c u ję  n a d  s z t u k ą  m u z y c z n ą  

o p a r t ą  o m a ło  z n a n y  u tw ó r  S z t a u d y n ­
g e ra .  M a m  w  p la n ie  k i l k a  r e c i t a l i .  A  
t e r a z  w ła ś n ie  w y b i e r a m  s ię  d o  S z w e c j i .

— Czy nie dręczą cię czasem oba­
wy, że nadejdzie cisza i będziesz 
skazany na jałowe oczekiwanie — 
co wówczas?

—  W t e d y  b ę d ę  p is a ł  d o  s z u f la d y  i 
k o m p o n o w a ł d la  in n y c h  a r t y s t ó w .  M o ż e  
z a ło ż ę  s t u d io  w o k a ln e ,  k to  w ie ?  N a jw a ż ­
n ie js z e ,  ż e b y  n ie  p o d d a w a ć  s ię  i n ie  
u s t a w a ć  w  p o s z u k iw a n ia c h .

Zbigniew Z. R A B IŃ SK I F o t . J a n u s z  P r a js

D o k to r  G r a ż y n a  J a s ie n ia k — P i n i s  z  m ło d y m i M u z u łm a n k a m i  —  
J a s m in ą  C z a n k u s z ić  i  Z j a d ą  S u tk o v ić ,  u c ie k in ie r k a m i ze  w s c h o d ­
n ie j  B o ś n i.

Jarosław Kaczyński 
(polityk)

Adriatykiest dzisiaj równy, jak 
szklana tafla. Kołyszą się na niej 
gadające głowy. Właściwie cały 
czas chrypi głowa należąca do pew­
nego morskiego hipopotama. Cza­
sem — włochata i brodata głowa 
Jurka. Prycha i parska głowa na­
czelnego „Gazety Wyborczej” .

Nie ma tylko nigdzie tej dziwnej, 
małej główki z okrągłą twarzą pod­
starzałego dziecka. Kaczyński 
przyjechał kilka godzin temu, 
chwilę spędził wśród nas i gdzieś 
zniknął. „Kaczora” powitał nie­
przychylny pomruk kierowców, że­
gnało milczenie. Usiadł na uboczu 
ze swoimi pięknymi chłopcami z 
obstawy i dopiero po interwencji 
Jacka Kuronia ktoś zaprosił ich do 
wspólnego stołu.

—  K a c z y ń s k i p o w in ie n  o r g a ­
n iz o w a ć  sw oje  k o n fe re n c je  p r a ­
sow e ty lk o  w  ten  sp osób , p ły w a ­
j ą c  w w o d z ie  —  mówię. —  P a t r z ­
c ie , w szyscy  je s te ś m y  te r a z  r ó ­
w n i.

Rzeczywiście, głowy pływają na 
powierzchni morza i nie widać, jak 
głęboko kończy się w wodzie reszta 
człowieka. Wszystkim podoba się 
mój pomysł. Może wteay odpłynie 
gdzieś daleko cała nienawiść tego 
człowieka do innych ludzi?

Jacek Kuroń 
(minister)

Wstaje o piątej, bo budzi go za­
pach świeżego pieczywa, smak po­
rannej rosy, albo jeszcze jakieś in­
ne, wstrząsające zjawisko. A  może 
po prostu nie wolno długo spać, 
życie jest takie krótkie.

N a którymś postoju odkrywa na 
horyzoncie mostek. Jes t most, mu­
si być rzeka. Wszyscy idą się ką­
pać! Jes t upał, ale mostek — dale­
ko. Tym razem pana ministra nikt 
nie słućha.

—  Z  m ło d z ie ż y  je s te m  t u t a j  
ty lk o  j a !  —  oznajmia po powrocie. 
—  N ie  c h c e  s ię  w a m  ty łk a  r u ­
s zy ć  i  p rz e jś ć  p r z e z  p ło t .

—  A  w o d a  d o b r a ,  p a n ie  m in i­
strze?

—  D o b r a !  J a k  s ię  p o ło ży łe m ,  
to s ię g a  p o  szyję.

Nieustanny, niewyczerpany en­
tuzjazm. Radość życia. Energia i 
siła, które trzeba zaprząc w działa­
nie, w  pracę.

Zżyma się na dziennikarzy, któ­
rzy nękają go specyficznym zainte­
resowaniem. „ J e s t  tu ta j  fo to re ­
p o r te r ,  k tó ry  p o lu je  n a  m n ie  w  
g a c ia c h  i  z  p iw e m  w  rę k u . M a ją  
też p a r u  k ie ro w c ó w , k tó rz y  s ta ­
le  w s z c z y n a ją  j a k ie ś  a w a n tu ry ,  
a  o n i  n a g r y w a ją ”.

Może dlatego Kuroń nie chce

jechać autobusem z dziennikarza­
mi, woli przesiadać się z jednej 
ciężaFÓwki na drugą. Zaczyna od 
początku, więc do naszej „trzynas­
tk i” może nie zdążyć.

— P a n ie  m in is trz e , z a p r a s z a ­
m y d o  „ t r z y n a s t k i”, k ie d y  wje- 
d z ie m y  w A le ję  S n a jp e ró w  w  
S a ra je w ie .

Obiecał nam to.

Zbigniew Bujak
W  Splicie Wysoki Przedstawiciel 

ONZ do spraw Uchodźców zdecy­
dował, że konwój trzeba podzielić. 
Na nic zdały się wielodniowe roz­
mowy prowadzone przez Ochojską, 
szefa EąuiLibru Allana Michela, 
polityków z Polski. Do Sarajewa 
miało pojechać dziewięć najspraw­
niejszych ciężarówek, resztę zde­
cydowano rozładować w bazie 
ONZ, a towar dostarczyć dalej sa­
molotami. Serbowie nie zgodzili się 
na przepuszczenie większej ilości 
ładunku. Ściśle określono ilość 
osób, które mogą przekroczyć linię 
frontu.

Kierowcy wytypowani do dalszej 
jazdy otrzymali propozycję: mogą

zabrać do kabiny swojego zmień 
nika, albo kogoś z VIP-ów obec­
nych w konwoju. Zgodzili się za­
brać tylko Zbyszka Bujaka.

Hiszpanie
Polskich ciężarówek nie ma kto 

rozładować! Pomaga kilku kierow­
ców, reszta ucieka w cień. Dwaj 
piją rakiję za jakąś budą. Zniknęli 
dziennikarze z autobusu i działa­

cze Unii Demokratycznej, którzy 
ciężarówkę z reklamą swojej partii 
odprowadzili pod samą rampę ma­
gazynu.

W  Splicie jest wielkie obozowis­
ko uczestników marszu pokoju, le­
wicujących pacyfistów z całej Eu- 

' ' tomoc— 
____ _ ________la Sara­

jewa, które chcą uchronić od serbs­
kich moździerzy?

Zwracam się do Niemców—  bez 
skutku. Włosi chcieliby, ale właś­
nie mają mityng pokojowy. Doktor 
Grażyna przyprowadza grupę mło­
dych Hiszpanów. Jedziemy do ba­
zy ONZ przy lotnisku.

Kiedy przybywamy na miejsce, 
Hiszpanie z osłupieniem oglądają 
długi sznur ciężarówek. Patrzą na 
polskich kierowców leżących na 
trawie, na błąkających się po zaka­
markach magazynów Chorwatów. 
Widzą zmordowanego Wujca i jesz­
cze kilku innych, patroszących 
dwudziestotonowego tira. Potem 
chwytają za kartony. Będą praco­
wać do końca.

*  *  *

Po powrocie spod Sarajewa dok­
tor Grażyna Jasieniak-Pinis nie 
spotkała w  domu swoich córek. 
Obie gdzieś wyjechały, zanim kon­
wój zdążył powrócić do Krakowa. 
Młodsza, piętnastoletnia Anka, zo­
stawiła obok testamentu pani G ra­
żyny list.

„M a m o , w łaściw ie to nie do koń­
ca rozum iem y, dlaczego pojecha­
łaś, a le  i  p od ziw ia m y Cię. Wojtek 
też za ra z  ch cia ł się wybrać, ale 
skończyło się na  przeczytaniu gaze­
ty.

M am o, m asz straszne pomysły, 
nie wiem, ja k  tak mogłaś. A  z 
testamentem to ju ż  w ogóle, bardzo  
m i było p rzykro  że tak bez uprze­
d zen ia  w yjechałaś i nap isa łaś tak, 
że bardzo się zdenerw ow ałam .

K ocham  Cię, M a m u s iu , ale n a ­
stępnym  razem  tak nie rób".

tekst i zdjęcia: 
M iro s ła w  K U L E B A
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J a c e k  K u r o ń  i  p re z y d e n t  W a rs za w y  S t a n is ła w  W y g a n o w sk i.
Zbigniew  B u jak  z lekarzem  konwoju, doktor Grażyną Jasien iak-Pin is.

B a z a  W yso k ieg o  K o m is a r z a  N a ro d ó w  Z je d n o c z o n y c h  d s . U c h o d ź ­
ców  w  S p l ic ie .  J e r z y  N o w a k  p r z y  r o z ła d u n k u  ż y w n o śc i i  le k a rs tw  
p rz y w ie z io n y c h  z  Z ie lo n e j  G ó ry .
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których pustynia nie ma tajemnic. 
Mają swe różane obszary, jak  my 
np. grzybne tereny. Z jednej wy­
prawy na pustynię kopacz potrafi 
przywieźć dziesiątki kilogramów 
róż. Pewnego razu polscy turyści 
przeżyli bardzo rzadkie zjawisko, 
jak  twierdzili tubylcy — zdarzają­
ce się raz na wiele lat. Gdy grupa 
wybrała się na pustynię tuż po 
burzy piaskowej —  oczom ukazał 
się obszar pozbawiony piasku, za­
słany setkami rozmaitych zastyg­
łych piaskowych form.

wśród kobiet z jej plemienia, i z 
wytatuowaną brodą. Turyści nie 
widzą „ostrego” prymitywizmu: 
kobieta miała na nosie okulary o 
dosyć silnych szkłach, na przegu­
bie dłoni —  zegarek.

Troglodyci nie cierpią na pro­
blemy lokalowe; gdy w rodzinie 
rodzi się kolejne dziecko, ojciec wy­
kopuje w ziemi następną jamkę. 
Najciekawsza jest sypialnia —  
prawie każdy z nas lubi podejrzeć 
cudzą intymność. Łóżko wyrzeź­
biono z podłoża, czyli nie można go 
przenieść w żadne inne miejsce. W  
bieli ścian i podłóg, specjalnie ma­
lowanych „pod turystów” —  dużo 
barwnych tkanin i kilimów. Na 
ścianie zwiedzanej jam y — portret 
gospodyni w tradycyjnym stroju i 
nieodłącznych okularach, wykona­
ny przez któregóś ze zwiedzają­
cych. Bielone wejścia do jam samo-

M A T M A T A  - k a m ie n is t a  o jc z y z n a  tro g lo d y tó w

Ty troglodyto,
zdarza nam się powiedzieć do 

kogoś w złości. Ma to określać sto­
pień rozwoju rozmówcy. Tymcza­
sem toglodyci istnieją naprawdę i 
są mieszkańcami kamienistego ob­
szaru Tunezji —  Matmaty, jednej z 
głównych atrakcji turystycznej: 
Matmata znana jest z tego, że jej 
mieszkańcy nie wznoszą domów 
tradycyjnym sposobem, lecz kopią 
je w ziemi. Do dgmu, a właściwie 
na dziedziniec, nad którym praco­
wicie zdjęto grubą warstwę ziemi, 
prowadzi wydrążone w skale głów­
ne wejście. Z jasnego podwórza 
wchodzi się do poszczególnych jam, 
pełniących rolę sypialni, kuchni, 
spiżarni, magazynu zboża i narzę­
dzi. Domostwa zajmują wielopoko­
leniowe rodziny. Naszą grupę o- 
prowadzała stara Berberka z ufar- 
bowaną na rudo grzywką, co jest 
szczytem elegancji

tnie wyrastają w kamienistym pej­
zażu Matmaty. W  jej centrum, w 
wiosce, stworzono kurort, gdzie 
obok „normalnych” hoteli —  jest 
kilka najatrakcyjniejszych, wy­
grzebanych w ziemi. Rezerwując 
miejsce kilka miesięcy wcześniej, a 
za przyjemność płacąc setki marek 
—  można przez jedną noc poczuć 
się troglodytą. Lub własnym przo­
dkiem sprzed tysięcy lat.

Przez przełęcze 
gór Atlas

jechaliśmy zubożoną wersją je ­
epa. Krzyczeliśmy wniebogłosy 
przy każdym przechyle samochodu 
na zakręcie. Przepaście widoczne 
raz z jednej, raz z drugiej strony 
okien samochodu były straszliwe, 
a jednocześnie tak piękne, że moż­
na je uznać za kolejny cud świata. 
Skały Atlasu wznoszą się łagod­
nymi falami tysiące metrów w nie­

bo. Wśród kamieni czasem wyras­
ta samotna palma i płynie krys­
taliczny, lodowaty potok. Z przyje­
mnością oglądaliśmy to miejsce, 
gdzie kręcono 2. część przygód In ­
diany Jonesa. Pamiętną scenę roz­
grywającą się na rozkołysanej kła­
dce powtarzano 500 razy! Ostatnią 
powtórkę uczczono szampanem.

Ale Tunezja, młody demokraty­
czny, północnoafrykański kraj, 
kiedyś profrancuski, dziś otwarty 
dla kapitału włoskiego i arabskie­
go,

chętnie pokazuje swą kulturę.
Najbliższy jest oczywiście Tunis, 

ale i w głębi kraju, w mieście To- 
zeur, funkcjonuje Musee Dar Che- 
rait. Przewodnicy zachwalają sam 
budynek, rzekomo starą rezyden­
cję bogatego arystokraty. Tymcza­
sem mamy do czynienia z małą 
mistyfikacją —  muzeum jest czte­
roletnie, wyraźnie stylizowane, i 
tonie w przepychu marmurów, ala­
bastrów, emalii, złoceń, kolumn, 
krużganków, fontann. Jest to nie 
tylko zbiór unikatowych ekspona­
tów arabskich, książek, strojów, 
biżuterii ze srebra, luster wykła­
danych szlachetnymi kamieniami. 
W  salach pałacu zainscenizowano 
epizody z życia jego mieszkańców, 
z precyzyjnymi figurami bohate­
rów scen. Mężczyźni zatrzymują 
się przed salą, gdzie szejk wkłada 
paradny strój wojskowy i spogląda 
na broń. Do wyobraźni przemawia 
tzw. sala kobieca, w której piękne 
Arabki, z nareszcie odsłoniętymi 
twarzami i w zwojach drogocen­
nych szat przymierzają perły, bar­
w ią henną wnętrza dłoni i stóp, 
piją herbatę podawaną przez słu­
żącą. Jest to tak realistyczne, że 
trzeba opierać się pokusie, by nie 
wejść do środka na maleńką poga­
wędkę.

Moja córka nie mogła odejść od 
sali nauki Koranu, gdzie groźny 
nauczyciel srogo spogląda na chło­
pców; przed wejściem do sali stoją 
rzędem ustawione buty, a w zasię­
gu dłoni cerbera leżą prawdziwe 
rózgi. W  bibliotece nie można ode­
rwać się od złoconych kart Koranu, 
delikatnych pergaminów rozłożo­
nych na aksamicie. Miałam uczu­
cie, że rozumiem Ossolińskiego, 
który pod płaszczem wynosił cenne 
książki i w ten sposób „uzupełniał” 
własny księgozbiór.

Tunezja zachwyca,
tak, jak zachwyca chyba każdy 

ziemski zakątek. Ale poza luksu­
sem hoteli, plaży, basenów, roman­
tyki palm i drzew obsypanych 
mandarynkami, po które nikt nie 
sięga, poza cudami ręcznie tka­
nych dywanów, wełnianych i jed­
wabnych, gdzie maleńki pod nogi 
do sypialni kosztuje 2 tysiące dola­
rów —  jest Tunezja przygody, bo­
gactwa natury, piasku przecinane­
go śladami pustynnych zwierząt, 
zieleni palm daktylowych w oa­
zach i krajobrazów tłumaczących 
sens życia.

M ałgorzata M A SŁO W SK A

Rozmowa z prof. JANEM SKOTNICKIM 
wykładowcą Państwowej Wyższej Szkoły 

Teatralnej im. A. Zelwerowicza  
w  Warszawie

—  P re m ie ra  „H is to r ii żyw ota 
św . M arc in a , b isku p a  z T o u rs w  
T u ryn g ii”  przed ratuszem  je le ­
n iogórsk im  w  w yko n an iu  ak ­
to rów  T ea tru  im . C . N o rw id a  
m ia ła  w ie lk ą  w id o w n ię . Co 
pan po w ie  o tak im  p rzed sta ­
w ie n iu  tego m iste riu m  z 1565 
roku , ja k o  jego  reżyser?

—  Teatr nazywany dziś ulicz­
nym powstawał w  średniowieczu 
na zapotrzebowanie ludu. B y ł pra­
wdziwym teatrem ludowym, nieja­
ko telewizją tamtych czasów, nio­
sącą określone prawdy i moral­
ność. Może to dziwnie zabrzmi, co 
powiem, ale Europa była mocniej 
zjednoczona niż dziś. W  średnio­
wieczu obowiązywało coś takiego, 
jak  „treuga Dei”, czyli rozejm boży. 
Ktokolwiek podniósł miecz w pią­
tek wieczorem, zostawał wyklęty 
przez Kościół, czyli przez całą spo­
łeczność katolicką. Dziś świat pra­
gnie, by „treuga Dei” obowiązywał 
w Sarajewie. Nie udaje się nam 
tego zrobić, a ludziom w średnio­
wieczu się udawało. M ieli skutecz­
ny sposób porozumienia w ramach 
jednej obowiązującej moralności. 
Warto się nad tym zastanowić o- 
glądając misterium o św. Marcinie. 
Festiwal Teatrów Ulicznych w Je ­
leniej Górze stworzył szansę poka­
zania tego widowiska w warun­
kach zbliżonych do tych, w jakich 
powstało. W  połowie X V I wieku w 
miejscowości Marten de la Port w 
Alpach panowała zaraza. Kiedy co­
fnęła się, mieszkańcy chcąc podzię­
kować Panu Bogu, wystawili mis­
terium o świętym Marcinie.

—  T e a tr u licz n y  je s t w yo d ­
rębn ionym  rodzajem  sztuk i 
scen icznej, czy racze j z jaw is ­
k iem  społecznym ?

—  Jednym  i drugim. Jest po­
wrotem do czegoś naturalnego w 
rzeczywistym tego słowa znacze­
niu. Powrotem do sztuki, która 
wychodzi na ulicę do ludzi. Roz­
rywa konwencję burżuazyjnego i

komunistycznego widzenia świa­
ta. Zdobywa widza przez swą spon­
taniczność i prostotę.

—  P o lsk i te a tr u licz n y  w  po­
ró w n an iu  z tea tram i z inn ych  
k ra jó w .

Przedstawienie „Titanick” było 
precyzyjnie pokazanym widowis­
kiem z samego środka ekspresjoni- 
stycznej kultury niemieckiej X IX  
wiecznej i tej z początków X X  wie­
ku, z filmów Fritza Langa.

Francuzi zaprezentowali swobo­
dę patrzenia na świat, natural­
ność. Śpiewali, żartowali, bawili 
się z publicznością, która szczegól­
nie polubiła ich przedstawienia. 
Natomiast Polacy ukazali kom­
pleks problemów świata. Przedsta­
wienia polskie były straszliwie 
symboliczne, poważne i na tle in­
nych smutne. Przyznać trzeba, że 
nasze grupy teatralne różniły się 
od zespołów zachodnich jak  gdyby 
trochę głębszym i bardziej anality­
cznym, choć nieco oszukanym wi­
dzeniem rzeczywistości.

—  Co pan  sądzi o odbiorze 
społecznym  tych  w id o w isk ?

—  Z ogromną radością obserwo­
wałem publiczność. W  konfrontacji 
z tym, co działo się w Jarocinie, 
zwróćmy uwagę na fakt, że tutaj 
również przebywała młodzież. Też 
nocami paliła trawkę, też spała w 
śpiworach na klatkach schodo­
wych... A  jednak tutaj nie było 
burd. Młodzi ludzie, którzy przyje­
chali na festiwal do Jeleniej Góry 
zachowywali się normalnie. Może 
teatr uliczny nie rodzi agresji? Mo­
że wyzwala uczucia wyższe? W y­
stępy oglądali także ludzie starsi. 
Przychodziły matki z dziećmi. 
Wszyscy reagowali żywiołowo. 
Rozmawiali z aktorami, prosili o 
autografy. Panowała atmosfera 
zbiorowej zabawy. Myślę, żejest to 
ogromne osiągnięcie tego festiwa­
lu.

Rom uald  SZ U R A

R y s . A n d r z e j  D w o r a k o w s k i

Zapis dźwięku m a już  ponad 
125 lat. W 1877 roku Thomas 
Alva Edison zaprosił do swego 
laboratorium 11-letniego pia­
nistę J ó z e fa  H o fm a n n a  i za­
rejestrował jego grę na swych, 
sławnych już cylindrach. Edi­
son nam aw iał chłopca, aby ten 
porzucił fortepian i rozpoczął 
pracę nad wynalazkami, gdyż 
dostrzegł w nim geniusza. W 
Hofmannie zwyciężyło jednak  
powołanie do muzyki, co nie 
przeszkodziło mu później opa­
tentować około 60 wynalaz­
ków, z których co najmniej trzy 
są doskonale znane: wycieracz­
ka szyby samochodu (zainspi­
rowana pracą metronomu), 
zderzak amortyzowany samo­
chodu oraz spinacz do papieru 
(będący formą pochodną od 
klucza wiolinowego). I tak  m a­
my przykład związku muzyki z 
techniką.

Pierwszych słuchaczy cylin­
drów Edisona utrw alone 
dźwięki muzyczne wprawiały 
w stan euforii. Do fotografii już 
się przyzwyczajono, do fono­
grafii jeszcze nie. Ale wnet oka­
zało się, że^zapis Edisona nie 
spełnia podstawowych wyma­
gań, gdyż podczas odtw arzania

towarzyszy mu silny szum, wy­
wołany tarciem  m etalu o m e­
tal. Wtedy w sukurs przyszła 
płyta gramofonowa, wynale­
ziona w 1888 r. przez E m ila  
B e r lin g e ra , Am erykanina po­
chodzenia niemieckiego. P łyta 
daw ała szum mniejszy, ale go­
rzej znosiła rejestrację zespo­
łów, np. orkiestr. Do nagrań 
śpiewaków trzeba było zmie­
niać akom paniam ent, w miejs­
ce smyczków angażując in stru ­
m enty dęte.

Rywalizacja fonografu Edi­
sona z gramofonem Berlingera 
trw ała  długo. Jeszcze w 1919 r. 
R a ch m a n in o w , namówiony 
do nagrań fortepianowych, wy­
brał fonograf. Jednak  w rok 
później podpisał kontrak t z fir- 

płytową „Victor” (His Mas­
te r s Voice), k tóra zdobyła pry­
m at na  świecie. M.in. na prze­
łomie la t 1920/21  dokonała 
nagrań  O rkiestry la  Scala z 
Mediolanu, odbywającej tour­
nee po USA ze swym wielkim 
szefem A rtu re m  T oscan i- 
n im  (były to pierwsze nagra­
nia płytowe mistrza).

Około 1925 r. wprowadzono 
mikrofon elektryczny, który 
znacznie poszerzył pasmo na­

grania dźwięku. W kilka lat 
później niemiecka firma „Tele- 
funken” rozpoczęła ekspery­
menty z pogłosem.

Z początkiem lat 40. L eo­
p o ld  S to k o w sk i, cale życie 
szukający niekonwencjonal­
nych rozwiązań akustyczno- 
przestr zen nych, eksperym en­
tuje z zapisem dźwięku i stoso­
waniem nowych tworzyw do 
produkcji płyt „niskoszumo- 
wych”. Eksperymenty te pro­
wadzą do następnej rewolucji 
w fonografii: do płyty mikro- 
rowkowej i long-play a, wpro­
wadzonego na rynek USA w 
1948 r. Do tej pory produkowa­
no płyty z tłukącej się jak  szkło 
masv szelakowej. Płyty s tan ­
dardowe nagrywane były z szy­
bkością 78 obrotów na m inutę i 
na jednej stronie o średnicy 25 
cm mieściły około trzyminuto- 
wy zapis, natom iast na płycie o 
średnicy 30 cm zapis około 4,5 
minutowy. Epoka płyt standa­
rdowych skończyła się po blis­
ko 80 latach. Tylko w niektó­
rych krajach, na np. w USA, 
produkuje się jeszcze pewne 
ich ilości z oryginalnych m at­
ryc, dla kolekcjonerów i posia­
daczy zabytkowych gramofo­
nów.

Na klasycznej, znanej wszy­
stkim od lat płycie gramofono­
wej dźwięk jes t utrwalony w 
postaci spiralnego rowka, któ­
rego kształt odpowiada kształ­
towi rejestrowanej fali dźwię­
kowej. Taki zapis zwany analo­
gowym, jest stosowany od cza­
sów Edisona. Cały okres ist­
nienia fonografii, to nieustają­
ce dążenie do zwalczenia szu­
mu. Mimo licznych innowacji, 
postęp był stosunkowo mały, a 
pod koniec lat siedemdziesią­
tych nastąpił kres rozwoju 
analogowych płyt gramofono­
wych. Powstała koncepcja za­
pisu dźwięku w postaci zako­
dowanej, umożliwiającego wie­
rne odtwarzanie przy małym 
szumie.

Wykorzystanie promienia 
laserowego umożliwia zapis o 
bardzo dużej gęstości. Na dys­
ku o średnicy 12 cm, mieści się 
na jednej stronie godzina na­
grania.

Płytę z zapisem cyfrowym 
nazwano dyskiem ĆD (ang. 
Compact Disc), a gramofon do 
odczytu takich płyt — dysko- 
fonem CD.

J a n u s z  P I Ę T A K

„G aleria Prowincjonalna” w 
Słubicach jes t od la t znana z 
ciekawych prezentacji i inicja­
tyw. M.in. zorganizowano tam  
pięć kolejnych konkursów oraz 
biennale grafiki i rysunku 
„Erotyk”, przy współpracy z 
gorzowskim BWA „Art-Stilon” 
w Gorzowie. W tym roku po­
stanowiono zrezygnować z 
konkursu, pozostając jedynie 
przy wystawie, której zakres 
rozszerzono hasłem  „Młoda 
grafika polska”. Do współorga- 
nizacji zaproszono ponadto Ga­
lerię „G alus” z F rankfurtu  nad 
Odrą.

Wśród 54 autorów z całej 
Polski, tylko jeden — jes t nim 
J a n u s z  M o raczew sk i z Myś­
liborza — reprezentuje woje­
wództwa lubuskie. Wystawę 
obejmującą ponad sto prac, w 
czerwcu i na początku lipca 
obejrzeli mieszkańcy Słubic i 
F rakfurtu  nad Odrą. W drugiej 
połowie lipca zbiory przenie­
siono do Gorzowa, do BWA 
„Art-Stilon” przy ulicy Pomor­
skiej.

W  o k re s ie  w a k a c y jn y m  w y ­

staw y w Gorzowie trw ają nieco 
dłużej niż zwykle. Dyrektor 
J e r z y  G ą s io re k  dopiero we 
wrześniu planuje kolejny wer­
nisaż.

„Młoda grafika polska” to 
hasło, którego celem był prze­
gląd i promocja najmłodszego 
pokolenia grafików. Regula­
min wystawy nie ograniczał 
swobody wypowiedzi zarówno 
w odniesieniu do technik, jak  i 
tem atyki. Prezentowane dzie­
ła  tworzą charakterystyczną 
dla naszych czasów postmode­
rnistyczną mieszankę. Mamy 
tu  ślady Goi i Becklina, su r­
realizm u i abstrakcji. Pojawia­
ją  się zarówno eksperym enty 
komputerowe z użyciem lase­
ra, jak  też klasyczny drzewo­
ryt, linoryt i akwaforta.

W okresie wakacji można od­
wiedzić w Gorzowie M ałą Gale­
rię, BWA i GTK przy ulicy 
Chrobrego, gdzie swe prace 
prezentuje G u s ta w  N aw ro c­
k i, jeden z najciekawszych 
obecnie twórców gorzowskich, 
absolwent PWSSP w Pozna­
niu.

Z e n o n  N O W O P O L S K I

Tytuł brzmi nieco kokieteryj­
nie, ale daleki jest od wdzię­
czenia się. Bo wielbłąd ist­

niał rzeczywiście i był bardzo mio­
dy. W  dodatku —  chyba bardziej 
zdenerwowany niż ja  w momencie, 
gdy próbowałam go dosiąść na tu­
nezyjskiej pustyni w okolicach Ke- 
bili. Myślałam, że na wyprawę po­
jadę razem z moją córeczką, o którą 
się bałam. Tymczasem Agusia bez 
strachu usadowiła się na swoim 
wspaniałym wielbłądzie, a ja  mu­
siałam czekać na swoją kolejkę. 
Niepoczułam upadku, bo przewod­
nik zdążył mnie złapać w ostatniej

chwili. Wielbłąd krzyczał i pluł 
przez zęby i trzeba go było od­
prowadzić. W  zamian dostał mi się 
jakiś „wybrakowany” zwierzak, o 
dziwnych skłonnościach, wąchają­
cy zadki innych wielbłądów...

Z hotelu „Les Dunes” wyjechali­
śmy w kierunku pustyni o świcie. 
Chcieliśmy zdążyć przed najgoręt­
szym słońcem. W  osadzie czekała 
dodatkowa niespodzianka: przygo­
towano galabijje i turbany dla każ­
dego uczestnika wyprawy. Czuliś­
my się świetnie w luźnych samo­
działach, sięgających ziemi. W  du­
szach grały pierwsze arabskie nu­
ty. To uczucie zespolenia z naturą 
jeszcze silniej odzywało się w  cza­
sie wędrówki przez bezkres pełen 
piasku, gdy ciszę ciepłego dnia 
przerywały prychania wielbłądów 
i bulgotania ich kiszek. Wszyscy 
jeźdźcy przekrzywiali się wtedy ze 
śmiechem nad swoimi siodłami.. 
Francuz z rodziny Chanel śmiał się 
tak głośno, że zjechał ze swego 
wielbłąda w wydmę i długo wołał 
za resztą karawany, aż go usłysza­
no.

Sól czerpana 
wprost z pola,

gdy dookoła wzoszą się góry A t­
las, a gorące powietrze zapowiada 
niedaleką pustynię, to jest rzeczy­
wiście fenomen. Słone jezioro Szott 
Dżerid daje smak soli spotęgowa­
nej wielokrotnie. Przez słony ob­
szar prowadzi ubita droga, która 
jako jedyna łączy kilka cywilizacji, 
miasta i zielone oazy w głębi kraju! 
Przystojni sprzedawcy rozkładają 
na straganach wzdłuż traktu róże 
pustyni —  piaskowe skamieniałe 
wykwity. Specjalnie dla niemiec­
kich tuiystów— piękny kolor pias­
ku zmienia swą barwę na czer­wień, zieleń, nawet ultramarynę. 
Polscy turyści odwracają oczy od 
kolorowego okropieństwa i wybie­
rają malutkie naturalne okazy, 
kt óre łatwiej zapakować do walizki 
czy torby. Duże egzemplarze cze­
kają na specjalnych amatorów— w 
recepcji jednego z hoteli stała róża prawie dwumetrowej wysokości.

Zbieracze róż to specjaliści, dla
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B o ż e n a  D e m c z e n k o -G r z e la k  n a le ż y  d o  
c z o łó w k i p o ls k ic h  p i lo t e k  s z y b o w c o w y c h .  
L a t a  o d  d w u d z ie s tu  la t. Z d o b y ła  11 m e d a li,  
w  ty m  s z e ś ć  n a  z a w o d a c h  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h , re s z tę  w  m is t r z o s t w a c h  P o ls k i .  M a  
n ie z a p r z e c z a ln ie  z n a c z ą c e  w y n ik i  n a  a re ­
n ie  św ia to w e j. D w a  la t a  te m u  n ie fo r t u n n ie  
w y s ta r to w a ła  w  A n g l i i .  P r z e z  n ie u w a g ę  
n ie  z a ła d o w a ła  f i lm ó w  w  c z a s ie  je d n e j z  
k o n k u r e n c j i.  P r o w a d z iła  zd e c y d o w a n ie ,  
a le  z e ro  p u n k tó w  z a  tę  je d n ą  p o m y łk ę ,  
ze p c h n ę ło  j ą  w  m is t r z o s t w a c h  E u r o p y  n a  
10 m ie js c e .

Czy pasmo niepowodzeń, o 
których mówi, zaczęło się 
właśnie wtedy? Nie wie. Nie 
dokonywała tak głębokich analiz. 

W  tym roku chciała wystartować w 
Czechach. W  styczniu Aeroklub 
Polski wystawił Bożenę Demczen­
ko-Grzelak do reprezentacji. Za­
kłady szybowcowe w Bielsku-Bia­
łej zaoferowały znakomity szybo­
wiec. Wszystko więc układało się 
jak najlepiej. Chodziło jednak tak­
że o pieniądze. Jeś li ktoś myśli, że 
mistrzowie szybownictwa latają 
na koszt aeroklubów, to się myli. 
Znaczna część kosztów spada na 
barki startującego. Pani Bożena 
przyjęła w pierwszych rozmowach, 
że i ona musi ponieść część ogól­
nych kosztów startu poza granicą 
kraju. Wpisowe wynosiło wówczas 
700 dolarów. Do połknięcia. Kiedy 
jednak czas mijał, koszty nagle 
zaczęły rosnąć lawinowo.

Prezydent Lubina R o b e rt R a ­
czyński, zaangażowany w działal­
ność Aeroklubu Zagłębia Miedzio­
wego obiecał znaczną pomoc. To 
miało być 70 milionów złotych.

—  D o p y ty w a ła m  s ię  o  o w ą  d o ­
ta c ję  w ie le  ra z y . W c ią ż  m ó w io ­
n o  m i, że  p r z y jd z ie  n a  k o n to  
a e ro k lu b u . T y m c z a s e m  n a  trz y  
ty g o d n ie  p r z e d  s ta rte m  o k a z a ło  
się, że  p ie n ię d z y  n ie  m a . U r z ą d  
M ia s t a  m ó g ł d a ć  ty lk o  d z ie s ię ć  
m ilio n ó w  z  o b ie c a n y c h  s ie d e m ­
d z ie s ię c iu . A le  c o  ta m , j a k o ś  
so b ie  m u s ia ła m  p o r a d z ić .  Im

b liż e j  s ta r tu ,  tym  n o w sze  p r z e ­
s z k o d y  s ta w a ły  j e d n a k  p rz e d e  
m n ą . N a  trz y  d n i  p r z e a  z a w o ­
d a m i d o w ie d z ia ła m  s ię , że  n ie  
b ę d z ie  t r a n s p o r tu  z  a e ro k lu b u .  
M ó j s a m o c h ó d  n ie je s t  p rz y s to ­
s o w a n y  d o  c ią g n ię c ia  szybow ­
c a . N ie  m a  n a w e t h a k a .  G d y ­
b ym  w ie d z ia ła  w cz e śn ie j, m oże  
w szy stk o  d a ło b y  s ię  p rz y g o to ­
w a ć .

Jes t zdenerwowana. Nie może 
sobie dać rady z przeciwnościami. 
Zbyt wiele zbiegów okoliczności. 
Zbyt wiele niejasności wokół niej. 
Paradoks polega na tym, że jej 
mąż, świetny pilot, jest szefem wy­
szkolenia Aeroklubu Zagłębia Mie­
dziowego. Ale i z jego strony sypały 
się trudności, jak  z rogu obfitości.

—  YV tej s p r a w ie  z a c z ę ła m  o d ­
c z u w a ć  ta k ż e  t r u d n o ś c i z  t re ­
n in g a m i.  M a m  p o d  b o k ie m  lo t ­
n is k o , a le  k ie d y  s ię  n a  n im  p o ja ­
w ia ła m , n ig d y  n ie  b y ło  s z a n s  
n a  la t a n ie .  P o je c h a ła m  w ię c  d o  
L e s z n a . P rz y ję to  m n ie  w s p a ­
n ia le .  M ia ł a m  w szystko  d o  d y s ­
p o z y c j i i  d z ie w ię ć  d n i  u c z c iw ie  
p r a c o w a ła m  w  p o w ie t r z u .  W  
L u b in ie  u d a ło  m i s ię  ty lk o  sześć  
ra z y . J a k  b y ła  d o b r a  p o g o d a , 
l a t a l i  in n i ,  n ie  c i ,  k tó rz y  m ie l i  
w p e rs p e k ty w ie  za w o d y , a le  p o  
p r o s t u  in n i ,  b a w ią c y  s ię  la t a ­
n ie m . N ie  m o g ła m  te j s y tu a c j i  
z r o z u m ie ć . O  c o  tu  c h o d z i? P o  
c o  te  t r u d n o ś c i? C z y  m o je m u  
a e ro k lu b o w i n ie  z a le ż y , by  m ie ć  
d o b r ą  p i lo t k ę ?

27 lipca zaczęły się zawody w 
Czechach bez Bożeny Demczen­
ko-Grzelak. Trudności było tyle, że 
sama nie mogła ich pokonać. W  
sierpniu mistrzostwa Polski w Le­
sznie. Chce startować, marzy o 
tym, ale już zaczęły się nowe kłopo­
ty. W  czasie mistrzostw mąż mu­
siałby przejąć opiekę nad dziećmi. 
Tymczasem pani Bożena już wie, 
że nie dostanie on urlopu. Aero­
klub Polski zna kłopoty pilotki z 
Lubina. Nic jednak nie udaje się 
jego działaczom wyprostować. Są 
bezsilni wobec czegoś, czego ona 
nie może zrozumieć. Jest ciągle 
rekordzistką Polski w locie po trój­
kącie o bokach 500 kilometrów. 
Gdzie indziej byłaby rozpieszczana 
pomocą, w swoim Lubinie ma tylko 
pasmo niepowodzeń. Podobno 
dzieją się tu dziwne rzeczy.

—  K o le g a  m a  100 tys ięcy  d łu ­
g u  z a  la t a n ie .  D r o b ia z g , a le  
z a w ie s z o n o  g o  w lo ta c h . T a k i  
je d e n , k tó ry  p rz y je ż d ż a  z  N ie ­
m ie c  m a  14 m ilio n ó w  d łu g u  i 
w c ią ż  la ta .  A e r o k lu b y  w L e s z ­
n ie  i  W ro c ła w iu  u b ie g a ją  s ię  o 
m n ie , a le  j a  m a m  m a łe  d z ie c i i  
m u s zę  d la  n ic h  m ie ć  z a p e w n io ­
n ą  o p ie k ę . K ie d y ś  p rz y s z ła m  n a  
t r e n in g  i  u s ły s z a ła m , że  je s te m  
z a w ie s z o n a  w  lo ta c h , bo n ie  z a ­
p ła c i ł a m  j a k i c h ś  p ie n ię d z y  z a  
p r a c e  sp o łe czn e . N a w e t o tym  
n ie  w ie d z ia ła m . W ięc  c h c ia ła m  
z a p ła c ić ,  a le  n ie  m ia l  k to  p r z y ­
j ą ć  ty ch  p ie n ię d z y . W ięc  m n ie

n ie  o d w ieszo n o . W  P o ls c e  je s t

k la s y f ik a c j i je ste m  
też w y p a d ła m  n a  s p r a w d z ia n ie  
w L e sz n ie . O b ie c a m o  m i, że  m o ­
g ę  w y sta rto w a ć  n a  „ P r o m y k u ”. 
T o  św ie tn y  szybow iec. D o s ta ć  
g o  m ogę, j a k o  trz e c ia . L e cz , czy  
p rz e s z k o d y  z n ik n ą  s a m e ?

Dzisiaj już wie, że nie wystartuje 
w mistrzostwach Polski. Definity­
wnie i ostatecznie. Nawet najlep­
szy szybowiec, jaki posiada Aero­
klub w Lubinie, został już wypoży­
czony komuś z zewnątrz, komuś 
kto wystartuje w Lesznie.

—  K to ś  ob cy  d la  L u b in a  p o je ­
d z ie  z a m ia s t  m n ie  —  denerwuje 
się pani Bożena. —  D la c z e g o ?  O  
co  ta k  n a p ra w d ę  w  tym  w szyst­
k im  c h o d z i?

W  tej sprawie jest wiele niejas­
ności. Moi rozmówcy z aeroklubu 
omijają problem Bożeny Demczen­
ko-Grzelak z wielką maestrią.

—  T o  s ą  s p ra w y  o p o d ło ż u  
ro d z in n y m  —  mówi jeden z dzia­
łaczy, świetny instruktor, zajmują­
cy się młodzieżą. —  N ie  m o ż n a  
tego ro z w ik ła ć . T y lk o  p a ń s tw o  
G rz e la k o w ie  m o g ą  to z ro b ić .  
N ik t  in n y . J e ś l i  d o jd ą  d o  p o r o ­
z u m ie n ia ,  p e w n ie  w szystko  bę­
d z ie  w  p o r z ą d k u .

Świetna pilotka przeżywa kry­
zys. Czuje się pomijana, odsuwa­
na, czuje stałe i rozmyślne przyci­
nanie skrzydeł. Bez nich nie poleci. 
A  przecież latanie, to żywioł, w 
który wrosła, pokochała. To ży­
wioł, który ją  zaakceptował i po­
zwolił rozkoszować się rzemiosłem 
Ikara. Bez tego jej życie traci blask.

M irop ław  D R E W S

P i s z ę  t e n  t e k s t  k u  p r z e s t r o d z e  n i e p o p r a w n y c h  o p t y m i s t ó w ,  

k t ó r z y  w y b i e r ą j ą  s i ę  w  s w ó j  „ k r a j  r o d z i n n y ”  —  n a  k r e s y .

Z achciało mi się zmierzyć z 
historią, skonfrontować z 
legendą, urealnić barwne i 

sentymentalne opisy, opowieści
o miejscach i czasie. Zachciało 
mi się szukać ukochanych przez 
mego pradziada Mickiewicza 
miejsc, do których wracał, i w 
których zmarł po dwóch kolej­
nych zsyłkach na Sybir. Gdzie 
przezimował łącznie 27 lat. Zo­
baczyć Nowy Dwór, z którego 
furtką w parku uchodził dziad z 
moim ojcem, gdy przez bramę 
wdzierała się pijana horda „wy­
zwolicieli ludu”. Zobaczyć Czo- 
mbrów— mickiewiczowskie So- 
plicowo, gdzie ponoć ostała się 
jeszcze kapliczka nagrobna z 
imieniem Karoliny Bułhaków- 
ny. Lub Wrończę gdzie chrzczo­
no Marylę Wereszczakównę i 
gdzie są obeliski nagrobne mo­
ich przodków, Kondratowicze, 
gdzie były kiedyś dwa piękne 
dwory; albo Sadki znakomicie 
kiedyś zagospodarowane. Mógł­
bym tak  wymieniać jeszcze lita­
nię nazw miejscowości.

D Y R K A
Jechałem na kresy z wizją 

okolic, które w kilku tylko wier­
szach tak  barwnie a i lapidarnie 
opisał Adam Mickiewicz: 
„...Dziś piękność w całej ozdobie 
widzę i opisuję bo tęsknię po 
tobie...". Jestem  z natury prag­
matykiem i ujmowałem w kar­
by wyobraźnię. Chęć ujrzenia 
tych stron takim i jakie zacho­
wały się w rodzinnych, i nie 
tylko, opisach jednak przeważy­
ła.

Tym większego wstrząsu do­
znałem na miejscu. To, co zoba­
czyłem i usłyszałem przeszło 
najczarniejsze przypuszczenia i 
scenariusze. Po powrocie po­
wstała w psychice, pamięci i

wyobraźni jedynie wielka „dyr- 
ka” (w języku miejscowych: 
dziura). Kilka dni musiałem się 
zbierać by spokojnie cokolwiek 
napisać o tej wyprawie. Piszę 
więc ten tekst ku przestrodze 
niepoprawnych optymistów, 
którzy się na kresy wybieraj ą — 
w swój „kraj rodzinny”.

Optymizm i mickiewiczows­
ką wizję tych stron, a nawet 
opisy słowami ojców i matek, a 
już na pewno dziadów, pozos­
tawcie przed granicą! T am ten  
św ia t zo sta ł s ta r ty  n a  p ro ch . 
Nie zostało po nim nawet śladu. 
Znajdziecie w miejscu swoich 
siedzib jeno rozbabrane pola lub 
inne budynki, najczęściej za-

D elta Force, utworzony 
28 listopada 1977 r. i stac­
jonujący w Fort Bragg, w 

północnej Karolinie, to specjal­
ny oddział armii Stanów Zjed­
noczonych, wydzielony do walki 
z terroryzmem. Rozgłos zdobył 
po nieudanej próbie odbicia w 
1980 r. zakładników am erykań­
skich, przetrzymywanych 
Iranie.

ii

Oddział utworzono przede 
wszystkim do przeprowadzania 
akcji w przypadku wzięcia za­
kładników amerykańskich poza 
granicami USA. Przygotowany 
e s t również do działań przeciw- 
o terrorystom grożącym uży­

ciem broni atomowej.
Ochotnicy do służby w jedno­

stce rekrutują się z armii S ta­
nów Zjednoczonych oraz z „Zie­
lonych Beretów" i elitarnych od­
działów piechoty morskiej. 
Wstępnej selekcji dokonuje 
komputer, później następuje se­
ria  testów psychofizycznych. 
Jeden z nich polega na dotarciu 
w pełnym oporządzeniu (ponad 
40  kg) do bazy z miejsca od­
dalonego od niej o kilkadziesiąt 
kilometrów. Dużo uwagi po­
święca się również szkoleniu 
spadochronowemu oraz sko­
kom ze śmigłowca z użyciem lin.

Uzbrojenie D elta  Force s ta ­
nowią pistolety Colt 1911A1 i 
pistolety maszynowe MP-5. 
Snajperzy korzystają z karabi­
nów Remington 40-B, kal. 7.62 
mm.

Duży udział w tworzeniu wło­
skiej jednostki antyterrorysty­
cznej NOCS (Nucleo Operativo 
Centrale di Sicurezza) mieli 
specjaliści z GSG-9 i SAS.

C h arak terystyczna cechą I 
go oddziału je s t głęboka ko

te-
____ U B   ̂ w  ̂ :on-

spiracja, jaka  towarzyszy jego 
akcjom. Komandosi NOĆS za­
wsze w takich przypadkach ma­
ją  zamaskowane twarze, nieza­
leżnie od tego, czy są w mun­
durach, czy w ubraniu cywil­
nym. Akcją, która przyniosła 
rozgłos było brawurowe odbicie 
z rąk  „Czerwonych Brygad" 
amerykańskiego generała Ja* 
m esa  D oziera.

Siedziba jednostki mieści się 
w bazie NATO na Sardynii. Re­
kruci pochodzą z włoskich jed­
nostek powietrzno-desanto- 
wych. Broń komandosów stano­
wią karabiny HKG3 oraz pis­
tolety ńaaszynowe MP-5 i Beret­
ta  mod. 12, NOCS m a do dys­
pozycji park samochodowy ora? 
grupę śmigłowców.

W Szwajcarii pierwsze jedno­
stki antyterrorystyczne utwo­
rzono w 1978 r. Były to: brygada 
STERN, brygada ENZIAN ora? 
brygada genewska. Najlepsza z 
nich jes t berneńska brygada 
STERN. Wsławiła się ona od­
biciem 9 września 1982 r. za­
kładników z ambasady PRL.
Brygada liczy około 50 osób. Do 
ich zadań należy również ochro­
na ważnych osobistości i portów
lotniczych. Podczas szkolenia 
szczególny nacisk kładzie się na 
szturmowanie budynków, wal­
kę wręcz i strzelanie.

Uzbrojenie oddziału stano­
wią pistolety STG P225 i P226 
oraz pistolety maszynowe MP-5 
i karabiny HK33. Strzelcy wy* 
borowi używają karabinów Ste- 
yr SSG.

(AD

mknięte na cztery spusty „do­
my kultury”. Wycięto parki, 
aleje i zagajniki. Zasypano s ta ­
wy i sadzawki. Pozostały czasa­
mi resztki zdziczałych dzisiaj, 
ale będących własnością kołcho­
zów, sadów. Oczywiście nieo- 
grodzonych, bo ogrodzenie roz- 
kradziono. „Haziaina niet, wot i 
tak stoit” — jak  mi tłumaczyli 
miejscowi. Czasami znajdziecie 
duże kamienie z fundamentów, 
bo nie udało się ich rozkraść.

Znajdziecie zdewastowane 
groby, poprzewracane nagrob­
ki, rozbite w kawałki figury i 
rzeźby, sprofanowane grobowce 
i krypty. Może czasami dowiecie 
się w jakim  śmietniku zakopano 
(jeśli w ogóle) wyjęte z grobów 
kości. Może znajdziecie resztki 
trumien w rozbitych grobow­
cach, lecz bez jakichkolwiek 
ozdób, metali i czegokolwiek, co 
mogłoby być przydatne miejs­
cowym hienom.

W miastach znajdziecie zaro- 
^śpięte chwastami i zasypane 

odpadkami cmentarze, które 
służą za publiczne szalety, miej­
sce pijackich biesiad przy ognis­
kach, cel schadzek zakocha­
nych (!), łub rowerowych har­
ców miejscowych komsomol­
ców. Usłyszycie od "ludzi opo­
wieści o potwornych mordach i 
sadystycznych torturach jakim 
poddawali właścicieli ziems­
kich i ich rodziny zdziczali nosi­
ciele „postępowej” ideologii.

Białorusini się do nich nie 
przyznają. Twierdzą, i nie bez 
racji, że były to głównie sowiec­
kie forpoczty, których podsta­
wowym zadaniem była nie wal­
ka z Niemcami, a „oczyszczenie 
terenu z niepożądanego ele­
m entu” przed ostatecznym 
„wyzwoleniem” kresów. Do 
tych band przyłączyły się jedy­
nie najbardziej zdegenerowane 
miejscowe jednostki. Wszystko, 
co było wytworem pracy i kul­
tury całych pokoleń, i służyło 
dobru wspólnemu uległo spo­
pieleniu i miało być zapomnia­
ne na „wsiegda”.

m m .

A jednak zapomniane nie zo­
stało! Spotkałem ludzi, którzy 
zachowali w pamięci „pańskie 
czasy” i mówią o nich z sen­
tymentem, i nie ukrywanym 
wzruszeniem. Znalazłem ludzi, 
jak  np. pan Bolesław Sz., którzy 
nie mieli okazji odezwać się po 
polsku przez 50 lat (mam to na 
filmie), za które to odezwanie 
jeszcze nie tak  dawno jechało 
się do gułagu. Ludzi, których 
oczy były pełne łez tylko dlate­
go, że potomkowie byłych praco­
dawców o nich nie zapomnieli i 
zechcieli z dalekiej Polski ich 
odwiedzić. W niejednej wsi wy­
starczyło, że podałem nazwisko
i miałem do dyspozycji tłumek 
pomocników i przewodników. 
Po tylu latach!!

Ci biedni, stłamszeni, zastra­
szeni i pełni pokory przed losem 
ludzie pytali z zainteresowa­
niem jak  się uchowała „pańska” 
rodzina oraz jak  jej się wiedzie. 
Chcieli nas wszędzie podejmo­
wać „saganem ” samogonu — po 
białorusku. Do rozmów o prze­

szłości włączali się młodzi, byli 
komsomolcy, urodzeni już w 
„tym lepszym świecie” i z zapa­
łem opowiadali to, co znają tyl­
ko z przekazu rodziców. Te spot­
kania to był jedyny, niezwykle 
ważny i krzepiący rezultat wy­
prawy — poznanie tamtejszych 
ludzi.

Mogą mi teraz nasi miejscowi 
towarzysze wykrzykiwać i wy­
pisywać androny o krzywdach, 
wyzysku i eksploataji kresowej 
ludności. Znają to jedynie ze 
swoich, pisanych w Moskwie 
partyjno-propagandowych bro­
szur. Zalecam osobistą konfron* 
tację z rzeczywistością i zapyta­
niem: jak  im się później, po 
„pańskich” czasach żyło?

Ograniczone łamy gazety nie 
pozwalają rozwinąć szerzej po­
szczególnych wątków tego opi­
su. Po wywołaniu filmu, który 
dokumentuje naszą podróż udo­
stępnię go zainteresowanym. 
Dla pamięci i ku przestrodze dla 
następnego pokolenia.

A n d r z e j  B U Ł H A K
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Z ł o d z i e j e  

z  d o b r y c h  d o m ó w

Ju ż  w krótce staną przed są­
dem w  S. chłopcy i dziewczę­
ta, którzy maj^ na koncie po­
nad pięćdziesiąt kradzieży, 
w łam ań i tzw. k rótkotrw a­
łych użyć samochodów. W szy­
scy pochodzą z rodzin, które 
nie narzekają na brak p ien ię­
dzy. O jcow ie prowadzą p ry­
w atne in teresy i dotąd raczej 
nie skąp ili swoim  pociechom  
na rozryw ki.

Chodzą do szkół ponadpodsta­
wowych w S. i Z. Trzej chłopcy — 
Marek B., Andrzej S. i Grzegorz 
W., pochodzą z tej samej dziel­
nicy. Z dwiema dziewczynami — 
Anną L. i Zuzanną A. poznali się 
na dyskotece. Zrobili wówczas dla 
draki numer szatniarzowi, star­
szemu mężczyźnie dorabiające­
mu do emerytury. Gdy zajęty był 
wydawaniem kurtek opuszczają­
cym lokal, wyciągnęli spod lady 
baton papierosów „Marlboro” i 
sto tysięcy złotych. Później obser­
wowali okradzionego i śmiali się z 
jego rozpaczy po stracie pieniędzy 
i towaru, za który musiał zapłacić 
właścicielowi dyskoteki.

Po wyjściu z lokalu mieli jesz­
cze ochotę potańczyć. Z plakatu 
na slupie koło dworca PK S  wy­
czytali, że w pobliskiej wsi K. jest 
dyskoteka. Na taryfę nie mieli, a 
nawet gdyby posiadali, taksów­
karz nie wziąłby całej piątki. Po­
siadający prawojazdy Andrzej S. 
zaproponował skorzystanie z po­
loneza stojącego na osiedlowym 
parkingu przy domu handlowym.
Z otwarciem drzwi i uruchomie- 
ftiem pojazdu nie miał proble­
mów, bo był uczniem technikum 
samochodowego. Cała piątka 
wsiadła i pojechała do K. Gdy 
zbliżali się do wsi, szarżujący kie- 
rówca nie wyrobił zakrętu i wylą­
dowali w rowie. Na szczęście nic 
się nikomu nie stało. Rozbity sa­
mochód pozostawili i poszli na 
dyskotekę piechotą. Wrócili do S. 
pociągiem. Rano właściciel polo­
neza zgłosił o kradzieży. Od polic- 

| jantów dowiedział się, że uszko­
dzony samochód ściągnęła pomoc 
drogowa.

Kolejnych kradzieży zaprzyjaź­
niona piątka dokonała w samoob­
sługowych sklepach spożywczych 
z niewielką obsadą. Najpierw 
wchodziła dziewczyna z dwoma 
chłopakami, którzy brali z pólek 
po paczce cukierków lub butelce 
oranżady. Gdy stali przy kasie, 
zasłaniając kasjerkę, wchodziła 
druga dziewczyna z chłopcem i 
pakowali do siateklub za pazuchę 
m.in. czekolady, napoje w pusz­
kach i papierosy. Płacący maru­
dzili tak długo przy kasie, szuka­
jąc w kieszeniach pieniędzy, aż 
dwójka złodziei wyszła ze sklepu.

Któregoś dnia spotkali się w 
parku. Grzegorz W. przyniósł ra­
diomagnetofon „Sony" i kilka ka­
set. Chciał zaprezentować najno­
wsze nagrania Michaela Jackso­
na. Po pierwszym utworze siadły 
baterie. W  pobliżu był sklep elekt­
rotechniczny. Marek B. wpadł na 
pomysł, żeby zdobyć nowe. Mimo 
że mieli pieniądze, postanowili 

| ukraść. Całą piątką weszli do 
sklepu. Dwie ładne dziewczyny 
Zuzanna A. i Anna L. oraz Marek 
B. zagadywali młodego sprzeda­
wcę, pytając o sprzęt, którego nie 
miał, a Andrzej S. sięgnął ręką do 
stojącego na ladzie pudelka i 
wziął sześć baterii R  20.

Gdy rodzice Marka B. wyjecha­
li na kilka dni po towar do War­
szawy, młodzi ludzie postanowili 
wykorzystać wolną chatę i zaba­
wić się. Potrzebowali napojów i 
czegoś do zjedzenia. Pierwszej no­
cy włamali się do sklepu spożyw­
czego we wsi B., z którego po 
wybiciu szyby zabrali trzy butelki 
wódki, skrzynkę coca-coli, konse­
rwy, papierosy i słodycze. Do mi­
łego spędzenia czasu potrzeba by­
ło kaset z filmami porno. Z ich 
zdobyciem nie mieli problemu. 
Poszli do wypożyczalni kaset wi­
deo i wzięli z półki stojącej za 
właścicielem, gdy tamten zajęty 
byl obserwowaniem dziwnie za­
chowujących się dwóch dziewcząt 
w mini-spódniczkach — Anny i 
Zuzanny.

Być może mieliby na koncie 
więcej kradzieży. Wpadli w skle­
pie elektrotechnicznym, gdy pró­
bowali zwinąć z półki lokówkę na 
prezent imieninowy dla Anny L. 
Sprzedawca złapał Grzegorza W. 
i zaczął wzywać pomocy. Traf 
chciał, że w pobliżu przejeżdżał 
radiowóz. Niedoszły złodziej tra­
fił do komisariatu. Przesłuchiwa­
ny, opowiedział z detalami o drob­
nych kradzieżach i włamaniach 
oraz udziale wspólników.

Edw ard  JA B Ł O Ń S K I

Dziki na skup!
Wszystkim myśliwym znane sa 

kłopoty, jakie do niedawna związa­
ne były ze skupem tusz zwierzyny 
łownej. Przedsiębiorstwo „La s ” za­
legało z wypłatą należności za do­
starczoną dziczyznę, w końcu skup 
został w ogóle wstrzymany. Wiele 
wskazuje na to, że trudności zo­
stały przezwyciężone.

W  końcu lipca spotkali się łow­
czowie 51 kół zielonogórskich, 
członkowie prezydium Wojewódz­
kiej Rady Łowieckiej oraz przed­
stawiciele Przedsiębiorstwa „La s ” 
z Zielonej Góry i Gorzowa. Poinfor­
mowano, że skwierzyńsko-gorzow- 
ska spółka „La s ” przejmuje wszys­
tkie punkty skupu w województ­
wie zielonogórskim. Kierownictwo 
spółki zobowiązało się do końca 
lipca wypłacić 300 z 780 milionów 
długu, jaki miało wobec kół przed­
siębiorstwo „La s ” w Zielonej Gó­
rze. Najpierw otrzymują pieniądze 
koła będące w najtrudniejszej sy­
tuacji finansowej. Do końca wrześ­
nia spłacone zostaną wszystkie.

Nowa spółka zwraca się do kół z 
apelem, aby zwierzynę dostarczać

do jej punktów skupu. Bieżące pła­
tności regulowane są w ciągu 14 
dni.

W  drugiej dekadzie września 
planowane jest kolejne spotkanie 
przedstawicieli zielonogórskiego i 
gorzowskiego „Lasu ” z łowczymi 
kół łowieckich.

Próby polowe 
dzikarzy

5 września o godzinie 10.00 w 
Ośrodku Hodowli Zwierzyny w 
Niecieczy rozpoczną się regionalne 
próby polowe psów-dzikarzy. Psy 
do udziału w  próbach można zgła­
szać w Zarządzie Wojewódzkim 
P Z Ł  w Zielonej Górze.

Puchar Winobrania
Do tradycji weszły strzeleckie 

spotkania myśliwych związane z 
obchodami Dni Zielonej Góry. W

tym roku Międzynarodowe Zawo­
dy w Wieloboju Myśliwskim od­
będą się 11 września. Zawodnicy 
rywalizować będą tym razem o 
dwie prestiżowe nagrody: Puchar 
Winobrania i Puchar 70-lecia PZŁ.

Leksykon łowiecki
b ie leć —  o gronostaju, zającu 

bielaku i pardwie mszarnej: z na­
dejściem zimy zmieniać suknię na 
białą.

b ie len ie , obielanie —  zdejmo­
wanie skóry z ubitej zwierzyny

b ie lik , orzeł bielik, birkut (Ha- 
liaeetus a lb ic illa )  —  największy 
krajowy ptak drapieżny z rodziny 
sokołów, wielki orzeł o dł. ok. 1 m i 
rozpiętości skrzydeł do 2,5 m. W  
locie skrzydła wyglądają jak szero­
kie „deski” z palczasto rozcapie­
rzonymi lotkami pierwszorzędo- 
wymi. Na stałe osiedla się późno, 
dopiero w 5-6 roku życia. Zakłada

wówczas gniazdo na wysokich 
drzewach. Samica składa 1-2 jaja. 
(Rzadki, objęty ochroną gatunko­
wą, gnieździ się na Mazurach i 
Zachodnim Pomorzu. Często uży­
wany jako ptak łowny przez stepo­
we ludy azjatyckie, np. Kirgizów, 
Uzbeków i Tadżyków do polowań 
nawet na grubą zwierzynę, jak  
wilk czy baran górski.

b ie lu ń  dz iędz ierzaw a (D a tu ­
ra  stram onium ) —  roślina z rodzi­
ny psiankowatych, w Polsce wy­
stępuje jako pospolity chwast o- 
grodowy i polny. Wysokość do 1 m, 
duże liście, kwiaty duże, białe, ot­
wierają się wieczorem i są zapyla­
ne przez nocne chrząszcze. K w it­
nie w lipcu i sierpniu. Roślina jest 
silnie trująca i cuchnąca — zawie­
ra alkaloidy hioscyjaminę, atropi­
nę i skopolaminę. W  lecznictwie 
liście i nasiona'stosuje się do wyro­
bu preparatów przeciwskurczo- 
wych i przeciwbólowych. Z wysu­
szonych liści sporządza się papie­
rosy przeciwastmatyczne.

b ierczy, chwatny —  o charcie: 
zręcznie chwytający zwierzynę w 
pościgu.

b iesiado w ać —  o zwierzynie:

żerować, pożywiać się karmą lub 
zdobyczą.

B ieszczad y —  zachodnia część 
Beskidów Wschodnich, pomiędzy 
Przełęczą Łupkowską i rzeką Soli­
ną na zachodzie a rzeką Świcą na 
wschodzie; ciągną się w kierunku 
pd.-zach. na długości 120 i szeroko­
ści do 90 km. Strome stoki poras­
tają głównie bukowo-świerkowe 
lasy mieszane, powyżej rozciągają 
się łąki górskie, zwane połoninami. 
W  górach występuje lokalna od­
miana jelenia europejskiego — je ­
leń karpacki, odznaczający się dob­
rą masą i mocnym wieńcem o czar­
nym ubarwieniu, wilk, ryś, żbik. W  
1973 r. utworzony został Bieszcza­
dzki Park  Narodowy.

b ij!— rozkaz dla ptaka łowczego 
do uderzenia na zdobycz.

biocenoza —  naturalny zespół 
organizmów żywych danego środo­
wiska, powiązanych ze sobą przez 
rozmaite czynniki ekologiczne i 
tworzących organiczną całość, któ­
ra dzięki samoregulacji i rozmna­
żaniu utrzymuje się trwale w przy­
rodzie w stanie dynamicznej rów­
nowagi.

M A R U C H A

DROGOSŁAW
Opisywany dziś herb można zali­

czyć do dość nietypowych. Po pierw­
sze dlatego, iż nie wymieniają go 
niektóre herbarze. Po drugie, jak na 
polskie zwyczaje heraldyczne pieczę­
towało się nim niewiele rodzin.

Herb ten spotykamy najwcześniej 
na Śląsku. Prawdopodobnie w cza­
sach Kazimierza Wielkiego przenie­
siony został na inne ziemie polskie. 
W  „Herbarzu” Paprockiego wymie­
nione są przede wszystkim rodziny 
szlachty wielkopolskiej pieczętujące 
się tym herbem.

W  swojej podstawowej formie herb 
przedstawiał w błękitnym polu her­
bowym srebrne pół koła, a ponad nim 
srebną strzałę zwróconą grotem ku 
górze. Takim właśnie herbem pieczę­
towali się: Bukow ieccy, Herstops- 
cy. Dąbrowscy, W ieczkowscy, 
Szerzem scy, wszyscy z Wielkopol­
ski.

Wśród szlachty pruskiej i śląskiej 
Paprocki wymienia rodzinę Trusz- 
ków. Ta stara rycerska rodzina 
związała swoje dzieje z naszym regio­
nem. W  przeszłości nazwisko ich pi­
sano różnie — Truschke, Droschke, 
Troschke. Jego brzmienie wskazuje, 
iż wywodzili się ze Słowian. Takie 
pochodzenie zaznaczone zostało w 
niektórych herbarzach niemieckich. 
Część rodziny zamieszkująca w daw­
nej Polsce przyjęła nazwisko Lottin-
s*u ' Założycielem rodu był rycerz 
Johann Droske na przełomie X III i 
XIVw. Z biegem czasu powstały dwie 
główne linie tej rodziny. Pierwsza 
wywodząca się od Henryka z Trzebie­

chowa i Swarzynic (1483 r.). Druga 
od Asmusa właściciela Ostrzyc, Pod- 
legórza, Kruszyny i Okunina (ok. 
1500 r.). Przedstawiciele pierwszej 
linii zaliczani byli do.szlachty mar- 
chijskiej bowiem ich dobra położone 
nie opodal Sulechowa wchodziły w 
skład Księstwa Krośnieńskiego pod­
porządkowanego Brandenburgii. 
Drudzy chociaż zamieszkiwali kilka 
zaledwie kilkometrów dalej zaliczani 
byli już do szlachty śląskiej, bo ich 
majątek leżący w ziemi świebodzińs­
kiej znajdował się w granicach Śląs­
ka. W  pewnym okresie oba majątki 
były połączone.

W  1714 r. śląska linia otrzymała 
tytuł barona, potwierdzany ponow­
nie w 1727 i 1797 r. Herb rodzinny 
stanowił tzw. odmianę herbu Drogo­
sław i przedstawiał w czerwonym 
zamiast błękitnym polu srebrne pół 
koła czy jak niekiedy przedstawiano 
pół księżyca ze srebrną strzałą.

W ojciech ST R Z Y ŻEW SK I

> m m m w A śŚm m ik wyczerpujący. Skierowano go na 
'4 ń ;/~ badania do kliniki. Tym razem 

wszystko wskazywało na to, że nie 
w '  można już mieć nadziei na przypa-

' ' ' '  ■■ ■ . * -.w dkowy atak, a jest on po prostu 
W la tfSW 'V i ̂ f | m |  objawem epilepsji. Przepisano mu

Pierwszy atak nastąpił, gdy Le ­
szek przyjechał na urlop do domu. 
Nagle upadł na podłogę, a jego 
ciałem trzepały drgawki, twarz by­
ła sina. By ł to typowy atak padacz­
kowy.

— W iem , że  z  tą  c h o ro b ą  m o ż­
n a  żyć. A le  w s y tu a c j i m ojego  
s y n a , g d y  je s t  o fic e re m  w o jsk o ­
w ym , n ie m o ż liw e  je s t  p o g o d z e ­
n ie  c h o ro b y  z  w y k o n y w a n ie m  
z a w o d u  —  wspomina matka, nau­
czycielka języków obcych w li­
ceum.

Po przewiezieniu do szpitala Le­
szek został przebadany, a wyniki 
nie potwierdziły rozwoju epilepsji. 
Rodzice młodego mężczyzny mieli 
jeszcze nadzieję, że ich zdrowy do 
tej pory syn, będzie mógł zostać w 
wojsku. Ma przecież na utrzyma­
niu żonę i dwoje małych dzieci. 
Praca w wojsku dała mu także 
szansę na własne mieszkanie. 
Wszyscy rozumieli, że w przypad­
ku padaczki dalsza praca w wojsku 
jest niemożliwa. Po urlopie wrócił 
do wojska.

Męczył go niepokój o zdrowie, 
jednak następne trzy miesiące mi­
nęły spokojnie. Nic się nie wyda­
rzyło, nie nastąpił kolejny atak 
potwierdzający, że rozwija się cho­
roba. Dopiero podczas jednego z 
dyżurów w jednostce Leszek znów 
stracił przytomność, atak był silny,

leki.

Odsunięto Leszka od służby. 
Obawy o przyszłość spędzały mu 
sen z oczu. M artw ił się o swoją 
rodzinę, o jej przyszłość.

—  N ie  r a z  s ły s z a ła m  o b io ­
e n e rg o te ra p e u c ie  T a d e u s z u  C e ­
g l iń s k im . K o le ż a n k i  z  p r a c y  
o p o w ia d a ły  m i o w y n ik a c h  je g o  
t e r a p ii ,  w ie le  c z y ta ła m  o n im  w  
p r a s ie .  N ie  m o g ła m  s p o k o jn ie  
p a t r z e ć  n a  c h o re g o  s y n a , c h c ia ­
ła m  a b y  i on  s k o r z y s ta ł  z  je g o  
p o m o cy , j e d n a k  o b a w ia ła m  s ię , 
że  n ie  z g o d z i s ię  n a  u c z e s tn ic z e ­
n ie  w  s e a n s ie  —  wspomina mat­
ka.

Jednak obawy matki były niepo­
trzebne. Wyczerpany leczeniem i 
stresami mężczyzna, mimo iż 
wcześniej był sceptykiem, chciał 
spróbować i takiej pomocy. Razem 
z matką wybrał się na seans.

— P o  le k a c h  c h o d z iłe m  j a k  
p rz y m u lo n y . P r z y s ta łe m  n a  
p ro p o z y c ję  m a m y . G d z ie ś  g łę b o ­
k o  w e m n ie  t l i ł a  s ię  n a d z ie ja ,  że  
m o że  i  j a  b ęd ę  o so b ą , k tó re j  
p o m o g ła  c z y ja ś  e n e rg ia .

Poza epilepsją Leszkowi doku­
czał także, już od kilku miesięcy, 
stłuczony łokieć. Leczono go maś­
ciami, okładami, masażami. Jed ­
nak ból i obrzęk utrzymywały się.

G d y  p a n  C e g l iń s k i  d o t k n ą ł  
m ojego  ło k c ia  m ia łe m  w ra ż e ­

n ie  u lg i.  J u ż  w  d o m u  p r z e s ta ł  
b o le ć  z u p e łn ie . W tedy u w ie rz y ­
łem , że  j e ż e l i  d o k o n a ł  tego, to 
„ p o z b a w i”  m n ie  ta k ż e  e p ile p ­
s ji.

Po trzecim seansie, Leszek sie­
dział przed telewizorem, oglądał 
dziennik. Nagle złapał się za gło­
wę, później za serce.

_— M ia łe m  w ra ż e n ie  sp u s zc ze ­
n ia  k u rty n y , co ś  ze  m n ie  sp ły n ę ­
ło . O w ła d n ę ło  m n ą  u c z u c ie  u lg i  
i  le k k o ś c i. N ig d y  n ie  u w ie rz y ł­
bym  w  czy je ś  o p o w ie śc i, że  coś  
ta k ie g o  m o ż n a  p rz e ż y ć . A le  sa m  
tego d o ś w ia d c z y łe m .

Ponownie wykonano badania. 
W yniki były rewelacyjne. Leszek 
jest zdrowym człowiekiem, od czte­
rech miesięcy ataki nie powtórzyły 
się.

—  Z ń ó w  s w o ją  s łu ż b ę  m ogę  
p e ł n ić  n o r m a ln ie ,  w ie rzę , że  
c h o r o b a  o p u ś c iła  m n ie  d z ię k i  
T a d e u s z o w i C e g liń s k ie m u . G d y  
s ły szę  w y p o w ie d z i „ w y k s z ta łc o ­
n y c h  " lu d z i  n a  te m a t m e d y cy n y  
n ie k o n w e n c jo n a ln e j• i l e  c z y n i 
z łe g o  —  b a r d z o  s ię  d e n e rw u ję . 
W iem , ż e  ta k  m o g ą  m ó w ić  je d y ­
n ie  lu d z ie ,  k tó rz y  n ie  p o z n a l i  
s p o so b u  u z d r a w ia n ia  T a d e u ­
s z a  C e g liń s k ie g o  i  n ie  ro z m a ­
w ia l i  z  lu d ź m i,  k tó ry m  p o m ó g ł.  
S ą d z ę , że  n ie  m o ż n a  n e g o w a ć  
z ja w is k ,  ty lk o  d la te g o , że  ic h  s ię  
n ie  ro z u m ie . A  s tw ie rd z e n ia ,  że  
d o  u z d r o w ic ie l i  n ie  c h o d z ą  lu ­
d z ie  in t e lig e n t n i,  p o  p ro s tu  o b ­
r a ż a j ą .  P o z o s ta je  ty lk o  w sp ó ł­
c z u ć  p s y c h o te ra p e u to m , d o  k tó ­
ry c h  n ie  p r z y c h o d z ą  p a c je n c i ,  
g d y ż  w o lą  p ó jś ć  d o  u z d r o w ic ie ­
la .

A nna B IA Ł Ę C K A

, > " V  • ' ' vO* v • *%%.••< > *
wieczerzy w igilijnej ja k  inne p o l­
skie kobiety...”. Kom uflow ała  
się, kam uflow ała, a ż  się zdem as­
kowała. Czegóż to nie wypatrzy 
narodowo wyostrzone spojrze­
nie.

A N T YK O M  U N IST Y C Z N Y  
B O L S Z E W IK

P o pu larn ie  zw any olszewi- 
kiem. A le  to nie to samo. A .b .jest 
zjaw iskiem  szerszym, o. to szcze­
gólny przypadek. Rzecz się m a  
tak, że kom unizm  to światopo­
g lą d , a  bolszewizm to postawa. 
O drzuciw szy św iatopoglądy, nie 
koniecznie trzeba odrzucić posta­
wę. Szlachetny fanatyzm  — ja k  
m aw iano w III Rzeszy —  może 
ubierać się w różne barwy, nieko­
niecznie w czerwień.

B O L S Z E W IC K A  
A G EN D A  W  O P O Z Y C JI

K O R  oczywiście. K O R  —  to 
Kom itet O brony Robotników. W  
okresie, g d y  d z ia ła ł, zw any był 
agendą trockistowską. A le  troc­
kista to też bolszewik i kom unis­
ta, a nawet ja k b y  bardziej, bo 
płom ień rewolucji chce nieść w 
św iat szeroki. P rzew idując roz­
wój wypadków  K O R  dokonał sa ­
m orozw iązania, a le  jego ludzie  
pozostali w różnych strukturach  
U I  R P , i kn u ją  dalej. D em as­
kowaniem  złow rogiej ro li K O R  
zajm ow ał się niegdyś Albin S i­
wak, złow rogą rolę b.a. w o. de­
m askuje Zygmunt Wrzodak. J a k ­
by nie było —  obaj robotnicy. 
Pośrednio potw ierdza to starą  
tezę W łodzim ierza U lianow a, że 

l klasa  robotnicza najlepiej wie 
\ M o  jest je j praw dziw ym , a  kto

fałszyw ym  przyjacielem . M a  bo­
wiem zdrow y klasow y instynkt. 
Węchem rozpozna kto swój, a  kto 
obcy.

M IE R N I P O L A C Y

S ta ry  epitet, jeszcze z m arca  
1968. C hociaż używ ali go szefo­
wie P Z P R , to rodowód m a głębo­
ko chrześcijański, wywodzi się 
m ianow icie z  częstego w p u b licy­
styce ,M a łe g o  D z ie n n ik a ’’ zw ro­
tu „n iby-P o lacy”. J a k  p isa ł Czes­
ław Miłosz: J e s t  spadkobiercą 
O N R -u  p a rt ia ”. „ M a ły  D zien­
n ik ” nie był co p ra w d a  organem  
O N R , ale idee g łosił podobne. 
Sposobów rozpoznania m.p. jest 
mnóstwo, najm niej przydatny, w 
zw iązku z głębokim  ka m u fla ­
żem, jest sposób zw any daw niej 
„kontro lą  w bram ie”, po spusz­
czeniu spodni, oczywiście. M .P . 
choćby się strzegł, to kiedyś się 
zdemaskuje. Jeden z  takich p rzy ­
padków  opisuje, m ało niestety 
znane p ism o „Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej” (1992, n r  1): 
„ W d z ie ń  w ig ilijny  urzą d  Rzecz­
n ika  P ra w  Obyw atelskich nie 
pracow ał. N ajjaśniejsza Rzecz­
pospolita uw aża postawienie d a ­
ty d n ia  N a ro d z in  Jezusa  C h ry s­
tusa w Betlejem na dokumencie 
kwestionującym Kodeks E tyk i 
Polskich  Lekarzy  za  demonstra- 
cję, za sym bol postawy, przeko­
nań  i  pochodzenia Ł ęto w sk ie j. 
Może Łętowska nie przygotowuje

S T R A C IŁ E M  W ZRO K

Now a wersja odpow iedzi na  
pytanie: dlaczego służyłem S i­
łom Z ła , ucieleśnionym  'w złow ­
rogiej przestępczej p a r t i i? Adam 
Ważyk na podobne pytan ie od­
pow iadał zwięźlej: zw ariow a­
łem. T a  wersja jest w łasnością  
słynnego niegdyś specjalisty p ra ­
cującego na literackim  odcinku  
stalinoznaw stw a —  Jacka Trzna­
dla. Zapytany  czemu służył, od­
p a rł „Straciłem  wzrok. O d  poło­
wy łat pięćdziesiątych nie byłem  
ju ż  lewicowcem, choć w celach 
wallenrodycznych —  zresztą nie  
realizow anych— byłem w p artii. 
M ó j najcięższy, haniebny, życio­
wy błąd. Poza krótkim  epizodem  
1950-1966 nie byłem nawet mar- 

' ksistą, deklarow ałem  to od 56 
ro ku ” („Ł A D ” 1993, n r 26). B i­
czownik III R P  dodał, że wy­
stąp ił był w 1970, w yśm iaw szy 
wpierw towarzyszy, którzy go 
błagali, iżby nie zw racał legity­
macji. N ie, pow iedział, i zwrócił. 
Po czym wyjechał do Francji, 
przeszkód z w ydaniem  paszpor­
tu raczej m u nie stawiano. W  tej 
całej h istorii jedno jest tylko za­
gadkowe: ja k  straciw szy wzrok 
J .T .  mógł w okresie 1950-1955, 
krótkim , ja k  pow iada, napisać  
tyle fundam entalnych dzieł? Do  
dziś  nieprześcignionych, ja k  to o 
dojrzew aniu poety od h um anita­
ryzm u mieszczańskiego do prole­
tariackiego, nie w spom inając ju ż  
o jedynym  tak wyczerpującym  
opracow aniu dotyczącym poetyc­
kiego obrazu Chorążego Pokoju ?

akw.

Brydżówm
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U l
Lewą w brydżu składa się z 

czterech kart dołożonych kolejno 
(zgodnie z ruchem wskazówek 
zegara) przez wszystkich graczy. 
Lewa najeży do gracza, który 
dołożył najstarszą kartę. Np. w 
tym układzie gdy każdemu zo­
stała tylko jedna karta:

A  -8 
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4» ■ *
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V  -- N A - w  

V  --
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lewę weźmie gracz „W”, gdyż ma 
najstarszą kartę. W brydżu obo­
wiązuje zasada dokładania kart 
w kolorze zagranym, przy czym 
wielkość dokładanej karty jest 
dowolna. Jeżeli nie mamy karty 
w kolorze w którym zagrana zo­
stała, czyli rozpoczęta dana le­
wa, to możemy dodać dowolną 
kartę w każdym innym kolorze. 
Przykład:

Jeżeli w tym momencie lewę 
zapoczątkował (zagrał) gracz 
„W”, zagraniem asa pik, to „N” 
musi dodać ósemkę pik, a „S” 
piątkę. Natomiast „E”, który nie 
ma pika może dołożyć dowolną z 
posiadanych kart.

Lewy stanowią własność obu 
partnerów tworzących parę bez 
względu na to, który z nich je 
bierze. Dlatego zwyczajowo lewy 
zbiera ze stołu jedna osoba z 
każdej pary i odkłada je przy 
sobie nie mieszając kart, aby w 
razie potrzeby można było poli­
czyć wzięte lewy. Takie rozda­
nia, w których o zdobywaniu lew 
decyduje tylko starszeństwo 
kart nazywamy grą bez atu. 
Gdyby jednak tylko tak się grało 
w brydża byłby on mało atrakcyj­
ny.

Zasady giy dopuszczają rów­
nież wybór koloru atutowego, ale 
o tym w następnym odcinku.

K rzysztof KRÓL
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Ikcyj-

SATELITĘ ZIEM
230 kg będzie ważył sztuczny 

satelita Ziemi —  wspólne dzieło 
Polski, Włoch, Austrii, Węgier i 
Czech. Na wniosek Polski nazywa 
się C ESA R  (skrót od Central Euro- 
pean Satellite for Advance Rese­
arch), co jest ukłonem w stronę 
głównych animatorów projektu —- 
Włochów. Prace już się rozpoczęły i 
potrwają do 1995 r. Start rakiety z 
satelitą na pokładzie w czerwcu 
1996 r.

Polacy zostali zaproszeni do 
współuczestnictwa w tym progra­
mie w dowód uznania dla naszych

osiągnięć w badaniach kosmosu, 
zwłaszcza najbliższego otoczenia 
Ziemi. Z zaplanowanych 10 przy­
rządów Polska przygotuje 4; ze­
stawy do badania fal plazmowych, 
spektrometr do pomiarów atmosfe­
ry, detektor wyładowań elektrycz­
nych w atmosferze. Polscy specjali­
ści będą także współtwórcami kor­
pusu satelity, całej mechaniki i 
elektroniki, dostarczą też aparatu­
rę testującą. C ESA R  krążyć będzie 
po orbicie oddalonej od Ziemi od 
400 do 1.000 km.

(Al)

jezioro 
- zegar geologiczny

D ługowieczność je s t w 
wielu przypadkach dzie­
dziczna. Niektórzy lu ­

dzie m ąją geny długowieczno­
ści. Lecz zdaniem uczonych 
problem polega n a  tym, że n ik t 
nie wie, czy je s t mu pisane 
długie życie, dopóki sam  nie 
osiągnie późnej starości.

Współczesne sposoby, dzięki 
którym można przedłużyć mło­
dość i przedłużać jesień życia 
zbudowane są na skompliko­
wanych teoriach naukowych, 
wyjaśniających zachodzące w 
organizmie procesy. Ale zasa­
da tych teorii jes t prosta i spro­
wadza się głównie do praw id­
łowego żywienia i zajmowania 
się sportem.

D i e t a  

j a s k i n i o w c ó w  

w r a c a  d o  ł a s k

Życie człowieka podobne jest 
do górskiej drogi. Zwykle do 30 
roku życia wspina się, ma dużo 
sił i energii. Jednak  na granicy 
czterdziestu la t człowieka za­
czynają trapić różne choroby i 
zaczyna schodzić w dół. Aby 
zejście nie było zbyt strom e i' 
szybkie, specjaliści zalecają 
przede wszystkim przejście na 

„ dietę beztłuszczową.

Antropolog z Uniwersytetu 
Stanu Teksas, B on B ry a n t 
uważa, że dieta człowieka dłu­
gowiecznego powinna składać 
się z tych samych produktów, 
jakim i żywili się nasi przod­
kowie w zamierzchłej przeszło­
ści. Sam uczony chętnie je 
orzeszki ziemne, przy czym 
przed połknięciem nie obiera 
ich z łupinki. Amerykanin chę­
tnie żywi się też kawałkam i 
kaktusów.

Ż m i j e  

p r z y p r a w i o n e  

r z o d k w i ą

Japońskie eliksiry długowie­
czności to często egzotyczne 
dania serwowane w daleko­
wschodnich kuchniach. Na 
przykład — żmije. Przyrządza­
ne są w różny sposób — goto­
wane, duszone, pieczone, wę­

dzone lub surowe. Uważa się, 
że je s t w nich dużo cennych 
przedłużających życie składni­
ków. W Tokio działa kilka re ­
stauracji podających wyłącz­
nie żmije. Klientów je s t zaska- 
tująco dużo — każdego roku 
na talerze wędruje 2 tysiące 
jadowitych i milion niejadowi- 
tych gadów. Lecz Japończycy 
m ąją także prostsze recepty na 
długowieczność. Na przykład
— zwykła rzepa.

Lekarze twierdzą, że to wa­
rzywo chroni przed wieloma 
chorobami, a co za tym idzie 
przedłużają życie. Uwaga dla 
wszystkich chętnych: rzepy nie 
można spożywać przy choro­
bach wątroby, nerek, żołądka i 
słabym sercu.

S a m o t n o ś ć  

- c i c h y  

m o r d e r c a

Są i inne recepty na długo­
wieczność. Zdaniem Kubań- 
czyków aby długo żyć, trzeba 
mieć jak  najliczniejszą rodzi­
nę. Samotność jes t cichym mo­
rdercą, który niszczy człowie­
ka skuteczniej, niż nikotyna i 
alkohol. Ludzie z Kuby uważa­
ją , że lepsza je s t najgorsza ro­
dzina, niż jej brak. Takiego 
samego zdania są Chińczycy. 
W prowincji Tsekesian miesz­
ka 33 stuletnich starców. Każ­
dy z nich był w ciągu swojego 
życia średnio 15 razy żonaty. 
Rekordzista pod względem ilo­
ści miodowych miesięcy m a na 
swym koncie 38 małżeństw. 
Może właśnie o to chodzi...? 
Amerykański psychiatra Re 
d fo rd  W illiam s uważa, że 
człowiek zły i niesympatyczny 
m a znacznie mniejsze szanse 
na  długie życie, niż dobry i 
spokojny. Rzecz w tym, że w 
chwilach rozdrażnienia i gnie­
wu podwyższa się ciśnienie 
oraz poziom adrenaliny we 
krwi. Nic wpływa to najlepiej 
na stan  zdrowia.

M ł o d o ś ć  

z  f o t o g r a f i i

Rosyjski psychotronik Al 
b e r t  Ig n a tie n k o  opracował

oryginalną drogę do wiecznej 
młodości, k tórą nazwał „meto­
dą pozbywania się la t”. Trzeba 
wziąć w łasną fotografię zrobio­
ną w tym wieku, do którego 
chcielibyśmy wrócić. Fotogra­
fię trzeba nakleić na biały kar­
ton tak, aby po bokach zdjęcia 
było jeszcze ldlka centymetrów 
miejsca. Nad zdjęciem należy 
napisać wiek, w jakim  byliśmy 
w momencie fotografowania. 
Na dole piszemy słowo „zdro­
wie”, z lewej strony — „mło­
dość”, a z prawej — „wital- 
ność”. Patrząc na taki obrazek 
powinno się stale powtarzać w 
myśli „Chcę żyć w tym wieku 
przez całe życie”.

Niezależnie od metody Igna- 
tienki, istnieje cały system 
psychologicznych ćwiczeń. W 
księgarniach pojawia się nie­
mal każdego miesiąca wiele 
ciekawych opracowań na ten 
tem at.

O  c z y m  

m a r z y ł  

S a l v a d o r e  D a l i ?

Dwa wieki tem u francuski 
filozof, markiz o długim i pięk­
nym nazwisku J e a n  A n to in e  
Ń ico lau s  d e  C o n d o rsa is
wierzył, że „przyjdą czasy kie­
dy śmierć będzie tylko przypa­
dkowa lub będzie skutkiem 
stopniowego nieskończenie 
długiego wygadania ludzkiej 
siły”. W XX wieku ludzie za­
częli żyć dłużej, lecz m arzenia 
Francuza pozostają nadal m a­
rzeniami, nie pozostającymi w 
żadnym związku z rzeczywis­
tością.

„Cały czas Czekam i cze­
kam — mówił słynny hiszpań­
ski m alarz Salvadore Dali — 
kiedy wreszcie nauka wy­
najdzie, oczywiście z bożą 
pomocą, sposób przedłuże­
nia życia ludzkiego”. N ieste­
ty, nie doczekał. Z przyrodą 
trudno wygrać, mimo to ciągle 
jes t wielu ludzi, którzy wierzą 
w tok, że uczeni na  nasze bie­
siadne stoły wkrótce przyniosą 
eliksir, który sprawi, że cho­
ciaż na  chwilę zapomnimy o 
nieuchronnej jesieni życia.

M ichał RABIKOW SKI

Dopiero w tym roku, w 8 lat 
po odkryciu, naukowcy przystą­
pili do gruntownego zbadania 
unikatowego jeziora, które w 
niezmienionej od 13 tys. la t for­
mie dotrwało do naszych cza­
sów. Chodzi o J e z io ro  G ościąż 
koło Płocka, które jest nazywa­
ne geologicznym zegarem. Oso­
bliwością jeziora są odkładane 
każdego roku osady w dwóch 
warstwach —jaśniejsza to kal- 
cyt, ślad po cieplejszej porze 
roku, i ciemniejsza, czyli osad 
organiczny z miesięcy zimo­
wych. Te wyraźnie zaznaczone 
warstwy to bardzo precyzyjny 
kalendarz, przydatny gdy za­
wodzi metoda izotopowo-węglo- 
wa, a przy badaniu większości 
polskich jezior — zawodzi. Od­
wierty z dna jeziora zawierające 
olbrzymie ilości pyłków kwiato­
wych informują paleobotani­
ków, jaka roślinność pokrywała 
tereny środkowej Polski przed 
tysiącami lat. Badania prowa­

dzi Instytut Ochrony PAN z 
Krakowa. (Al)

J u l ie  A m iri, 3 5 -le tn ia  m a­
tk a  tro jg a  d z iec i, o d  la t  ro z ­
w ie d z io n a , n ie  p rz y z n a ła  
s ię  do  w in y  — k ra d z ie ż y  w  
d o m a c h  to w a ro w y c h  — 
tw ie rd z ą c  w  sąd z ie , że by ł 
to  je d y n y  sp o só b  n a  o s ią g ­
n ię c ie  p rz e z  n ią  o rg azm u .

O R G A Z M  

N A  S Y G N A Ł

Jej psychiatra, d r N eil B rener 
stwierdził w czasie procesu, że jego 
klientka cierpi na patologiczną po­
trzebę kradzieży w sklepach, co 
wprawdzie jest rzadkim, ale praw­
dziwym schorzeniem. W  szczególne 
podniecenie wpada na widok mun­
durów policyjnych, błyskających nie­
bieskich świateł i syren wozów poli­
cyjnych.

— Pierwszy orgazm osiągnęłam na 
bagażniku samochodu policyjnego — 
powiedziała Ju lie w czasie rozprawy 
sądowej.

Brener, który leczył Amiri w lon­
dyńskim szpitalu stwierdził, że dzi­
waczna seksualna obsesja popycha ją 
do kradzieży sklepowych — w ten 
sposób skupia na sobie uwagę policji i 
osiąga satysfakcję seksualną.

Sąd miał inne zdanie na ten temat, 
a wywody obrony uznał za stek 
bzdur. W  rezultacie Amiri skazana 
została na karę 100 funtów grzywny 
za każdą kradzież.

cla

Fot. Czesław Luniewicz

R e c e n z j a  R e c e n z j a

w i a k  r e a l i z u j e  r ó ż n ie ,  n p . p o p rz e z  
s c e n k i  d r a m a t y c z n e ,  j a k  w  t e k ś c ie  , .T u  
e p o k a ” , k o ń c z ą c y m  t a k ą  o to  r y z y k o w ­
n ą  r e f le k s j ą :  „ P o e t o  ( n ie  t r a ć  o d w a g i )  
R o z p o z n a j  to  ż y c ie ”  (s . 3 2 ) . G d z ie  in ­
d z ie j  z n a jd u j e m y  p o le m ik i  w  p o s ta c i  
s t a r c i a  g ło s ó w  w y r a ż a j ą c y c h  sp rz e c z -

P o e ta  w  c z a s ie  m a rn y m
Motto: Szczególnego n ic  bo nie 

obiecuję z lite r królestw a...
D z iś  w ie l u  n ie  w id z i  m ie js c a  d la  

p o e z ji .  N i e  o b ie c u je  te ż  n ic  „ z  l i t e r  
k r ó le s t w a "  i Czesław Sobkowiak, 
p o e ta  u n u r z a n y  b ez  r e s z t y  w  h e id e g -  
g e r o w s k i  „ c z a s  m a r n y ”  r z e c z y w is t o ­
ś c i.  N i c z y m  s t a r s z y  b r a t - p o e ta ,  k t ó r y  
w p i e r w  z a p y t a w s z y , , j a k i  b ę d z ie  p ie r ­
w s z y  d z ie ń  n a  ś w ie c ie  b ez  p o e z j i”  —  
n a p is z e  p r z e k o r n ie :  

pew nie  będzie  p o d a ł deszcz  
w teatrze będą g r a li  S z e k sp ira  
na o b ia d  będzie zu p a  pom idorow a  
C z y  t a k  z n ó w  w ie l e  s t r a c i  ś w i a t  

p o z b a w io n y  p o e z j i ?  O t o  lu d z ie  b ę d ą  
u p r a w i a l i  n a d a l  s w o je  p o e t y z m y ,  t y l e  
ż c  u r z e c z o w io n e  i k o n k r e t n e .  J a k  w  
o w y m  p r z y t o c z e n iu  Różewicza, tj. 
p o p rz e z  „ m ó w ie n i e  k o n k r e t n e ” . D o  
k tó re g o  m a  s k ło n n o ś ć  i S o b k o w ia k  
w t e d y  n a w e t ,  k i e d y  ś w ia d o m ie  o d c in a  
s ię  o d  m e t a f o r y  c z y  o b r a z u  p o e t y c ­
k ie g o . B r n i e  w ó w c z a s  w  k o lo k w ia l iz m ,  
z n a k i  n a t u r y ,  iż b y  p o r o z u m ie ć  s ię  z 
r o ś l in a m i ,  z w ie r z ę c ie m .  K o n k r e t  j e s t  
b o w ie m  d la  p o e ty  w a ż n y ,  a  t r a d y c y jn e  
z a b ie g i a n im iz a c j i  i p e r s o n i f ik a c j i  m a ­
j ą  d la ń  w y m i a r  m e t a f iz y c z n y .  N i c z y m  
w  z a p is ie  p o ś w ię c o n y m

P a m ię c i b ie d ro n k i w tu la ją ce j się  w 
l in ie  p a p ila rn e  d ło n i

N a jw iększe  tajem nice są te n a jb l iż ­
sze których n ik t  n ic  czyta

P a m ię ci sm utków  k ie d y  p s ie j za b ra ­
kn ie  ła p y  i św ia t z n ik a ł  (s .  4 9 ).

M ó g łb y m  w ie c  p o s t a w ić  t e z e  o  z g o ła  
p a n t e is t y c z n y c h  s k ło n n o ś c ia c h  p o e ty ,  
s y n a  w s i ,  c z ło w ie k a  o p o s t a w ie  ś w ia to -  
p o g lą d o w o - w y z n a n io w e j ,  p r o d u c e n t a  
id e i.  I  d o t y c z y ć  b y  m o g ła  t a  s u p o z y c ja  
to m u  o m a w ia n e g o  j u ż  n a  t y c h  ł a m a c h ,  
„ W s t ę p u  d o  m i l c z e n ia ” , j a k  i o ś m iu  
w c z e ś n ie j  w y d a n y c h .  Id z ie  j e d n a k  o to , 
iż  s t w o r z e n ie  n o w e g o  j ę z y k a  p o e z ji j e s t  
n ie m o ż l iw e .  P o z o s t a j ą  im i t a c j e  s t y l i-  
z a c y jn e  ( B r y l l ) ,  b ą d ź  d ia lo g  z t r a d y c j ą  
( p r z y k ł a d y  d o w o ln e ) ,  co  s k a z u je  n a  
m ó w ie n ie  „ c u d z y m  g ło s e m ”  i s t a j e  s ię  
ź r ó d łe m  f r u s t r a c j i  o  ś m ie r c i  p o e z ji .  C ó ż  
ro b i S o b k o w ia k ?  B y w a  e k le t y k ie m ,  co  
z r ó ż n y c h  c z e r p ią c  ź r ó d e ł  —  b u d u je  
s w ó j  w ł a s n y  s y s t e m .  A l e  i u p r a w i a  
s w o is t e  e s t e t y z m y  i e t y z m y ,  k ie d y  
n ie u s t a n n ie  w y m i e r z a  s p r a w ie d l iw o ś ć  
w id z ia ln e m u  ś w i a t u ,  p o n ie w a ż  t e n  
. j e s t  k s ię g ą " .  N a l e ż y  t e d y  l e k t u r ę  o d ­
p o w ie d n io  w a r t o ś c io w a ć ,  p r z y w o łu ją c  
c a ł y  s z t a f a ż  a k s jo lo g ic z n y ,  j a k  w  t e j  
s u r o w e j  a n a fo r z e :

B e z m o d litw y  ch cą  zro zu m ie ć  
B e z po ko ry  u n ie ść  c ię ża r  
B e zg ra n iczn ie  d ło n i u fać  
K tó ra  sp ra w n ie  mota w  w ięzach

B e z rozterek w p u stym  sercu  
B e z w ytrw a n ia  zysk a ć owoc

Kogoś sk rzy w d z ić  d la  k a p rysu  
N a g ły  ostry  c ień  o krzykó w  (s .  6 )
O t e  z a p is  p o e t y c k i  n a s y c o n y  e m o c ją  

p o d m io tu  c z ło w ie c z e g o ,  te g o  „ z w i e r z ę ­
c i a  w a r t o ś c iu j ą c e g o ’ , z o s t a je  r o z b it y :  
p o e ta  w y l i c z a  d y n a m i z u ją c e  e le m e n t y  
z a c h o w a ń ,  o w s z e m  —  r ó w n o w a ż n y c h ,  
n ie  d a j ą c y c h  s ię  j e d n a k ż e  s c a l i ć  w  
d z ia ł a n iu .  S t ą d  k o n s t a t a c j a  w  s t r o f ie  
o s t a t n i e j ,  w y r z u c o n a  j a k b y  z r e z y g n a ­
c ją  i u lg ą :  „ B y l e b y  d o  s p e łn i e ń  i d o  
c z e g o k o lw ie k . . . ”  I  S o b k o w ia k  t w o r z y  
d a ls z e  a n a f o r y c z n e  t e k s t y ,  s k ł a d a j ą c e  
s ię  w  s t r o n ę  p y t a ń  r e t o r y c z n y c h :

I le  je szcze  o lśn ie ń  k ło p o tliw ych  
p yta ń  p ró śb

Ile  u dręczeń  i nocy bezsennych  i 
w u lg a rn y ch  żą d a ń  gróźb

Ile  p ró żn i i  gorącego w ia tru  ile  n a d ­
z ie i i b ra k u  n a d zie i

Ile  k a m ie n i p io łu n u  i  ża lu  
Z a n im  w yp łyn ie m y na  sze ro k ie  p rze ­

stw ó r w ód  (s .  1 1 )* * +
G d z ie  odarto  z  n a d z ie i ro d z i się  

n a d zie ja
G d z ie  ch le b a  za b ra k ło  je s t  ch leb  d la  

każdego  . . . .
G d z ie  było m artw e w zięło  się  życie  (s . 

1 0 ) . „  
R e t o r y k a  p s a lm is t y ,  k t ó i^  n ie  t y lk o  

p o m s t u je ,  a le  i d a j e  n a d z ie ję .  „ T a k i m i  
s ło w y  p o d k r e ś la  p o e ta  ż e  w  c z a s  te n  
( . . . ) .  N i e  c z ło w ie k  le c z  b e s t i a  w y z i e r a  
(s . 1 2 ), to  p u e n t a  in n e g o  w ie r s z a  b e z  
t y t u ł u .  . .

2. T y l e  j u ż  o s t a t n io  p o w ie d z ia n o  o 
S o b k o w ia k o w y c h  „ t r o s k a c h ”  ( J .  Ł u k a -  
s ie w ic z ,  R y t m  c z y l i  p o w in n o ś ć ,  W r o c ­
ł a w  1 9 9 3 , s . 2 2 1 - 2 2 4 .),  c z y  „ r e a l n o ś ć  i 
e p i f a n i a ”  je g o  t e k s t ó w  (A .  K .  W a ś k i e ­
w ic z ,  G N  1 5 2 /  9 3 ),  ż e  p o z w o lę  s o b ie  
d a le j  z a j ą ć  s ię  p o e t y k ą  r e c e n z o w a n e g o  
t e m u .  W y j d ę  o d  s t w ie r d z e n i a  o t r a k -  
t a to w o ś c i  te j p o e z ji .  N a t u r a l n i e s k ł a d a  
s ię  n a  n ią  p o d k r e ś lo n a  w y ż e j  r e to r y c z -  
n o ś ć  i s k ł a n i a n i e  s ię  p is z ą c e g o  w  s t r o ­
n ę  t r a d y c j i  ( „ M i c k i e w i c z  1 8 5 5 ” ), w ę g l a  
z a w o d u  p o lo n is t y .  A l e  te ż  i z a b ie g  
a u t o r s k ie j  z a m ia n y  r ó l  z n a r r a t o r e m  i 
b o h a t e r e m  ( „ M i s j a .  Z  V a c l a v a  H a v -  
l a ” ), j a k o  ż y w o  o c e n ia ją c e g o  w y n u r z ę  
n ia  w ła s n e  i p r z e ż y c ia  z o d p o w ie d  
n ie g o  d y s t a n s u  n a le ż n e g o  p o s ta c i  l i t e ­
r a c k ie j .  I d z ie  o  n a d a n ie  s ło w u  a u t o ­
r s k i e m u  s t a t u s u  p o d m io tu . . .  T y m  s p o ­
s o b e m  t e k s t y  s t a j ą  s ię  m a ł y m i  e s e ja m  i. 
C h a r a k t e r y z u j e  S o b k o w ia k a  p o d n o ­
s z o n y  g d z ie ś  s y n k r e t y z m  k u l t u r o w y  
c h o ć  n a z w a łb y m  tę  p o s t a w ę  o s t r z e j  
P o e t a  ł ą c z y  i z e s t a w ia  s y m b o le ,  z n a k i  z 
r ó ż n y c h  k u l t u r  i e p o k ,  e p a t u j e  e r u d y ­
c ją .  N ic z e g o  j e d n a k  n ie  o z n a jm ia  
w p r o s t ,  r a c z e j  d y s k u t u j e  i p r z y w o łu j e  
g ło s y  —  w ie lo ś ć  g ło s ó w ,  n p . „ T r a k t a t ”  
„ N o w a  e p o k a ” , „ I m p e r i a ’.

D ia lo g o w o ś ć  s w y c h  w ie r s z y  S o b k o -

n e  z n a t u r y  r z e c z y  s t a n o w i s k a ,  n p . 
„ J a k b y ś  w id z i a ł  S i e r p i e ń  w i e l k i  ś w i a t ­
ł a  w y b u c h . . . "  (s .  3 4 ) . J e s z c z e  in n ą  fo r ­
m ę  d ia lo g o w o ś c i  s ą  g e s t y  k o n w e r s a c y j-  
n e ,  a lb o  b e z p o ś r e d n ie  z w r o t y  d o  a d ­
r e s a t a ,  n p . „ I  w in i e n  j e s t e ś  t y  j e d e n  
s a m "  (s . 4 5 ) ,  c z y  in c i p i t  „ S z p i t a l a " :  
„ C i e b i e  d ł a w i ł a  s z k l a n k a  z im n e j  w o ­
d y ”  (s .  4 7 ) . P o e t y k a  w ie lo g ło s o w o ś c i  i 
s y t u a c j i  d ia lo g o w y c h  p r z e ja w ia  s ię  p o ­
n a d to  w  k r e a c j i  p o d m io tu  l i r y c z n e g o :  

M a m  sw ój stó ł ka rtę  i ołówek  
T a k że  k i lk a  słów  by n ie  szczezn ą ć  (s . 

5 3 )
K r e o w a n y  b o h a te r - p o d m io t  l i t e r a c ­

k i  w ie r s z y  S o b k o w ia k a  to  p o r te - p a r o le  
a u t o r a ,  w y s t ę p u j e  w  r o z m a i t y c h  r o ­
la c h ,  m a s k a c h  i w c ie le n i a c h .  U t y s k u j e  
i c i e r p i ;  p r a w d ę  p r z e k a z u je  t a k ,  j a k  
z o s t a ła  z d o b y t a  —  w  d o ś w ia d c z e n iu  
w ł a s n y m ,  t r u d z i e  e g z y s t e n c j i .  S t ą d  o b ­
r a z o w a  k o n k r e t n o ś ć ,  g o s p o d a r o w a n ie  
s z c z e g ó ła m i „ k r ó t k i e g o  p la n u ” , d e t a le .  
S o b k o w ia k  u p o d o b a ł  s o b ie  f o r m y  m o ­
z a ik o w e ,  s y lw ic z n e .  T y m  z d a  s ip  p o ­
t w ie r d z a ć  t e z ę  o t r a k t o w o ś c i  s w e j  p o e ­
z j i,  b o  id z ie  o  p o g r a n ic z e  ro d z a io -  
w o - g a tu n k o w e :  w y p o w ie d ź  p o e t y c k a  
j e s t  z a r a z e m  e n u n c j a c j ą  k r y t y c z n ą ,  
o d m i a n ą  m e t a l i t e r a t u r y ,  t j.  p o e z ją  o 
p o e z ji ,  z a b ie g a n ie m  a u t o te m a ty c z -  
n y m .  O w s z e m ,  z d a r z a j ą  s ię  p o ż y c z k i,  
s w o is t e  i n s t r u k c j e  c a ło ś c i ,  j a k  „ D o  p o ­
l i t y k a ” , „ K o r d i a n ” , „ P r z y p i s y  d o  w i e r ­
s z a "  c z y  „ C r e d o "  k o ń c z ą c e  s ię  w y z n a ­
n ie m :  „ N a p i s a ć  ( B o  t y lk o  to  j e s t  w a r t e )  
K l ę s k i  p o e t y ”  (s .  4 3 ) .  A  j e d n a k  S o b ­
k o w ia k a  r o z r a c h u n e k  w ł a s n y  k o ń c z y  
s ię  m in o r o w o ,  c h o ć  w ie r s z  b y w a  „ P r z e ­
k r e ś l a n y  i p r z e k r e ś l a n y " ,  to  „ T y l k o  
p o e c i o p ła c z ą  s e n s  n a s z e j  w d o w ie j  
s z a n s y ”  (s .  1 4 ), m im o ,  iż  „ W  ś r o d k u  
n o c y  d ł a w i  c i ę  W y r o k  O d la t u ją c e g o  
O b ło k u  p o e z j i "  (s .  1 7 ) —  w y z n a  a l t o r  
e g o  a u t o r a ,  ś w i a d e k  w ie lo z n a c z n y .

3. Z g ł a s z a m  n a  k o n ie c  te g o  z w ie z -  
łe g o  o p is u  p o e t y k i  S o b k o w ia k a  k i l k a  
w ą t p l iw o ś c i :  a )  j a k i e  g r a n ic e  b u n t u  
p r z e c iw  „ s k r z e c z ą c e j  r z e c z y w is t o ś c i ”  
j e s t  w  s t a n i e  w y z n a c z y ć  s o b ie  p o e t a ?  
W s z a k  „ b u n t  s ię  u s t a t e c z n ia "  —  p is a ł  
i n n y  p o e t a ,  G r o c h o w ia k ;  b )  c z y  s ło w o  
p o e t y c k ie  ( t o c z o n e  z t a k im  w y s i łk ie m )  
m o ż e  m ó w ić  w p r o s t  i c z y  m u s i ,  ż e b y  
n ie  s t r a c i ć  n a  s w e j  p o e t y c k o ś c i?  c )  n a  
c z y m  p o le g a  o r y g in a ln o ś ć  p o e t y  d o b y  
p o s t m o d e r n iz m u  i „ k o ń c a  w ie k u ” , g d y  
z ż e r a j ą  g o  k o n w e n c je  a  w ie r s z  p r z e ­
m i e n i a  s ię  w  e s e je ?

C z y  a b y  w  p e łn i  o d p o w ia d a  n a  te  i 
p o d o b n e  w ą t p l i w o ś c i  k o ń c o w y  t e k s t  
z b io r u ?  N i e ,  n ie  m u s i ,  w s z e la k o  „ K a ż ­
d y  m o ż e  p r z y j ś ć  i o d e jś ć " . .

Czesław P . DUTKA 
* + *

C z .  S o b k o w ia k ,  N a  w ł a s n y  r a c h u n e k ,  
W y d .  P lu t o n ,  Ś w i d n i c a  1 9 9 3 , s . 59 .
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1 sierpnia upłynęła 107. rocz­
nica urodzin, a 22 września 1993 
roku obchodzić będziemy 20. rocz­
nicę śmierci Włodzimierza Kor­
saka—  pisarza, podróżnika, ryso­
wnika, wielkiego miłośnika przy­
rody, myśliwego a zarazem przy­
jaciela zwierząt. M iałem szczęś­
cie w końcu lat sześćdziesiątych 
przygotowywać do wydania jego 
ostatnią książkę p.t. „L a s  mi po­
wiedział.” Jes t to zbiór gawęd o 
florze i faunie Lubniewic. W  tych 
ostatnich latach życia pan W ło ­
dzimierz polował na zwierzynę 

■nieśną wyłącznie za pomocą apara­
tu fotograficznego bądź piórka ry­
sownika. W iele dni spędziłem na 
rozmowa^ćh z nim w Gorzówie lub 
w Lubniewicach; między te miejs­
cowości dzielił swój czas, w miarę 
sprawiedliwie, w ciągu każdego 
roku.

W. Korsak polował chyba od 
dziecka, a debiutował jako literat 
już w 1904 roku (zamieszczał na 
łamach prasy opowiadania myś­
liwskie). Po, wojnie, już w  niepod­
ległej Polsce, wydał w 1922 roku 
książkę „Rok myśliwego. Rzecz 
dla myśliwych i miłośników przy­
rody” z przedmową Józefa Weys­
senhoffa, po I I  wojnie, m.in. w 
1957 roku, książkę dla młodzieży 
„K u  indyjskiej rubieży” , w 1959 
—  „Leśne ognisko” ; kolejne jego 
książki dla młodzieży to „N a  tro­
pach przyrody” (1962) i wspo­
mniana już „L a s  mi powiedział” .

P an  Wło­
dzim ierz był 
ponadto  w o- 
kresie mię­
d z y w o j e n ­
nym Łow­
czym Rzeczy- 
p o s p o l i t e j .  
Po II wojnie 
tego tytułu 
mu nie ode­
brano, ani też 
nikogo na tę 
funkcję nie 
powoływano. 
Pełnił ją  za­
tem  nom inal­
nie do końca 
życia...

Czy pamię­
tamy o Włodzi­
mierzu Korsa­
ku? Co mło­
dzież wie o tym 
w s p a n ia ły m  
człowieku? Na 
cmentarzu go­
rzowskim w A- 
lei Zasłużo­
nych jest ku je-

fo czci pamiąt- 
owa płyta na-

fr o b k o w a , 
s i ę g a r n i a  
przy Hawelań 

skiej w Gorzo­
wie nosi jego imię. Pam iętają na 
pewno o nim lubuscy myśliwi, 
także w  oddziale gorzowskim Pol­
skiego Związku Łowieckiego. P a ­
miątki po pisarzu przechowuje 
Tadeusz P lis z Gorzowa, znany 
działacz PZŁ.

cowskiej strzelby w  wieku zaled­
wie 11 lat.

Oficjalnie członkiem myśli­
wskiej gorzowskiej społecz­
ności został w 1973 roku (w 
tym samym, w którym  zm arł 
Korsak). Polował początkowo w 
kole jakby rodzinnym, w Myślibo­
rzu, jak iś czas należał do koła 
pana Włodzimierza pn. „Bo ry  Lu ­
buskie”, od kilku lat poluje w 
gorzowskim kole wojskowym.
4.

—  M y ś liw s tw o  s ie d z i w e  
m n ie  n ie z w y k le  g łę b o k o . M a ł ­
ż o n k a ,  k t ó r a  n ie  w y n io s ła  ze  
sw eg o  d o m u  teg o  r o d z a ju  d o ­
ś w ia d c z e ń , z d o ł a ła  j u ż  d o  m o ­
j e j  p a s j i  p rz y w y k n ą ć .  M y ś liw s -  
tw em  m e  in te re s u je  s ię  m ó j  
b r a t  b l i ź n ia k ,  ró w n ie ż  d z ie c i  
n ie  z d r a d z a j ą  ż a d n y c h  w tym  
k ie r u n k u  z a m iło w a ń .  A le  z  
m o ic h  s u k c e s ó w  c ie s z ą  s ię , j a k  
s ą d z ę , o n i  w szyscy .

Na początku tego roku spotka­
łem się z P io trem  Jóźw iakiem , 
aktualnym mistrzem Polski w 
sportowym strzelectwie myśliws­
kim, mieszkańcem osiedla „B e r ­
mudy” w podgorzowskim Wawro- 
wie. Odtąd spotykam się z nim 
dość często, na ile to możliwe, bo , 
jest człowiekiem 'bardze zapraco­
wanym. Opowiada mi o swoich 
eskapadach myśliwskich, nie ty l­
ko w kraju, także daleko w świe­
cie ...

Piotr Jóźwiak, inżynier ogrod­
nik, dziś blisko czterdziestoletni 
współwłaściciel firmy z kapitałem 
zachodnim (Ho-Ba-Tek M yśli­
bórz: produkcja eksportowych 
drewnianych okien) twierdzi, że 
myśliwstwo jest jego atawistycz­
ną wręcz pasją od zawsze. M yś­
liwym był jego dziadek —  oddał 
zresztą tej pasji życie, bo utonął w 
trakcie polowania na jednym z 
jezior na Mazurach; myśliwym 
jest także jego ojciec, który należy 
do koła w Myśliborzu, gdzie rodzi­
ce nadal mieszkają. Ona sam zaś 
ustrzelił pierwszego dzika z oj-

Piotr poluje dużo, nie tylko w 
kraju. Przed dwoma laty był na 
Syberii, rok później w Kanadzie. 
Ma przyjaciela, który organizuje 
polowania na całym świecie. I to 
właśnie dzięki niemu te dwie at­
rakcyjne podróże. Opowiada:

- S z c z e g ó ln ie  m iło  w s p o m i­
n a m  p o b y t  n a  S y b e r ii ,  d o k ła d ­
n ie  w tym  m ie js c u , g d z ie  I rty s z  
w p a d a  d o  O b u , p o n ie w a ż  n ie  
p o je c h a łe m  ta m  j a k o  „ m y ś l i ­
w y d e w iz o w y ”, a  w y b ra łe m  s ię  
w r a z  ze  w s p o m n ia n y m  k o le g ą  
i  d w o m a  m ie jsc o w y m i z a w o d o ­
w y m i m y ś liw y m i, z  k tó ry c h  je -  
rfę/ł to  sy n  P o lk i ,  K o m o r o w s ­
k ie j ,  w y w ie z io n e j n a  S y b e r ię  w  
c z a c ie  d r u g ie j  w o jn y  ś w ia to ­
w ej. ' O d b y liś m y  ra z e m  d w ie  
p ię c io d n io w e  t u r y  p o  ta jd z e  n a  
s k u t e r a c h  ś n ie ż n y c h . M r ó z  b y ł  
t a k i ,  że  z n a k o m it y  a p a r a t  fo ­
t o g r a f ic z n y  n ie  d z ia ł a ł ,  a  s p a -
l i s m y - ------ * ’ ■
grzet
f a ją ,--- -----------
p o ż y w ie n ie . T o  ic h  w a lk a  o  byt. 
D l a  E u r o p e jc z y k ó w  to  ty lk o  
w s p a n ia ł a  n ie z a p o m n ia n a  
p r z y g o d a .  Z  S y b e r i i  p r z y w io z ­
łe m  m ię d z y  in n y m i d w a  w s p a ­
n ia ł e  w ie ń c e  o g ro m n e g o  ło s ia  
i  k a r ib u ,  c z y l i  d z ik ie g o  r e n if e ­
r a ,  a  ta k ż e  s k ó r ę  i  łe b  p o tę ż ­
n e g o  w ilk a .

6.
Piotr ma na poddaszu specjalny 

pokój, w którym rozmieszcza swo­
je trofea. Poza tym, co przywiózł z 
Syberii, nad drzwiami skóra z 
jednego z kanadyjskich niedźwie­
dzi. Pozostałe skórki to z naszych 
rodzimych piżmaków, wielkich 
szkodników, niszczących na przy­
kład groble na stawach; ale i one 
mają swoje okresy ochronne. Na 
ścianach i podłodze piękne, roz­

łożyste wieńce jeleni byków oraz 
wiele parostków sarn rogaczy.

Schodzimy do obszernego li- 
ving-roomu. Tutaj na ścianie skó­
ra z innego, znacznie większego 
niż na poddaszu kanadyjskiego 
niedźwiedzia. Piotr opowiada o 
swoim pobycie nad jeziorem Win- 
nipeg.

;— P o w ie r z c h n ia  tego w s p a ­
n ia łe g o  a k w e n u  —  2 5  tys. k m  
k w a d ra to w y c h . T o  ta k ,  j a k b y  
p o łą c z y ć  w o je w ó d ztw a  g o r z o ­
w sk ie , s z c z e c iń s k ie  i  z ie lo n o ­
g ó rs k ie .  W o d a  ta m  t a k  c z y s ta ,  
że  m o ż n a  j ą  p i ć  bez p rz e g o to ­
w a n ia .  T u ż  p o d  p o w ie r z c h n ią  
lu s t r a  d o jr z e ć  m o ż n a  w ie lk ie  
i lo ś c i  ry b , g łó w n ie  k a r p i ,  n a ­
w et 15 c z y  2 0 -k ilo g ra m o w y c h .  
S t r z e la l iś m y  d o  n ic h  z  łu k u  ze  
s t r z a ł ą  n a  u w ię z i,  a b y  z d o b y ć  
z a n ę tę  n a  n ie d ź w ie d z ia ,  n a  
k tó re g o  c z a to w a liś m y  w  a m b o ­
n ie  u s ta w io n e j  n a  p o c z ą t k u  
3 0 -m etro w eg o , w y r ą b a n e g o  w  
k n ie i  t u n e lu .  Z o b a c z y liś m y  
n a jp ie r w  o g r o m n ą  n ie d ź w ie ­
d z ic ę  z  t r z e m a  m a ły m i;  j e d e n  z  
m a lu c h ó w , n ie  w a ż y ł  c h y b a  
w ię c e j j a k  6 k i lo ,  w la z ł  n a  
d rz e w o  n a  w y so k o ść  m o je g o  
w z ro k u . R o z e j r z a ł  s ię , n a  m ó j  
w id o k  n ie  z a r e a g o w a ł ,  z l a z ł  z  
d r z e w a  i  s p o k o jn ie , w r a z  z  r o ­
d ze ń stw e m  i  m a t k ą  z a n u r z y ł  
s ię  w  c ie m n ie ją c e j  g ę s tw in ie .  
P o  k i lk u  d n ia c h  t r a f i l i ś m y  n a  
p o tę ż n y c h  s a m c ó w  w  n a s z y m  
t u n e lu .  T o  p o lo w a n ie  n ie  d a ło  
n a m  j e d n a k  p e łn e j  s a ty s fa k ­
c j i ,  n ie d ź w ie d z ie  n ie  w id z ą  b o ­
w ie m  n ic  w yżej w ła s n e g o  n o s a  
i  n ie  m a ją  p r a k t y c z n ie  s z a n s y  
u c ie c z k i .  T o  n ie  to  c o  w a lk a  z  
n im i  w  s y b e ry js k ie j  k n ie i .  P o ­
d z iw ia l iś m y  j e d n a k  w s p a n ia ­
ł ą  k a n a d y js k ą  p r z y r o d ę ,  n a  
p r z y k ła d  w ie lk ie  k o lo n ie  b o b ­
ró w , c z y  c h r o n io n y c h  z r e s z tą  
n a  c a ły m  ś w ie c ie  ś w is ta k ó w .  
M a m  to  w szy stk o  n a  f i l m i e  v i- 
d eo .

7 . ...................................
Pytam  pana Piotra o tło niedo­

brego klimatu wobec myśliwych. 
Sa oni zwykłymi zabójcami, czy 
ochroniarzami przyrody?

— A b y  z o s ta ć  m y ś liw y m  —  
powiada —  t rz e b a  o d b y ć  s t a ż  i  
z d a ć  e g z a m in . B y ł  j e d n a k  
o k re s , k ie d y  d o  m y ś liw s tw a  
p c h a l i  s ię  p a r t y j n i  i  p a ń s t w o ­
w i f u n k c jo n a r iu s z e  bez s ta ż u  i  
e g z a m in ó w . S t ą d  p r z e k o n a ­
n ie , iż  j e s t  to  h o b b y  p r o m in e n c -  
k ie , n a s ta w io n e  n a  n is z c z e n ie  
z w ie rz y n y , la s u ,  p rz y r o d y .  
P r z y  tego ty p u  o p in ia c h  z a p o ­
m in a  s ię  czę sto  o p o d s ta w o ­
w ych  c e la c h  ło w ie c tw a , t a k ic h  

j a k  h o d o w la ,  s e le k c ja ,  u t r z y ­
m a n ie  r z a d k ic h  g a tu n k ó w , o- 
p ie k a  n a d  la s e m , b u d o w a  p a ś ­
n ik ó w  i  d o k a r m ia n ie  z w ie ­

r z ą t ,  s te r o w a n ie  tzw . p o lo w a ­
n ia m i  d e w iz o w y m i. O b a w ia m  
s ię  o  p r z y s z ło ś ć  p o ls k ie g o  ło ­
w ie c tw a , g d y ż  n ie k t ó r e  z a p is y  
p r o je k t u  n o w e j u s ta w y  p r z e ­
k r e ś la j ą  s ie d e m d z ie s ię c io le t ­
n ie  o s ią g n ię c ia  k ó ł  ło w ie c ­
k ic h .  Z w ie r z y n a  d z ik a  j e s t  
d z iś  w ła s n o ś c ią  p a ń s t w a .  W  
m y ś l w s p o m n ia n e g o  p r o je k t u  
m a  b y ć
o n a  p r z y p is a n a  d o  w ła ś c ic ie la  
la s u  c z y  z ie m i.  J e ś l i  n a  j a k i e ś  
c h ło p s k ie  p o le  w e jd z ie  n a  
p r z y k ła d  k le m p a  z m a ły m i,  a l ­
bo c ię ż a r n a ,  m o ż n a  j ą  b ę d z ie  
u b ić ,  n a w e t  w id ła m i.
8.

A  co nam powie aktualny 
mistrz Polski w bezkrwawym spo­
rtowym strzelectwie myśliws­
kim?

—  C o  r o k u ,  w  p ie r w s z ą  so b o ­
tę  i  n ie d z ie lę  w r z e ś n ia ,  z b ie r a  
s ię  g d z ie ś  150 n a j le p s z y c h  (po

mówi pan Piotr —  a b y  w  sp o só b  
o b ie k ty w n y  w y w a ż o n o  z łe  i  d o ­
b r e  s t r o n y  ło w ie c tw a . J e ś l i  s ię  
to  u d a  g r u p ie  n o w y c h  p o s łó w  
ty m  te m a te m  z a in te r e s o w a ­
n y c h , w ó w c z a s  p r z y  w s z e lk ic h  
k o n ie c z n y c h  u s ta w o w y c h  
z m ia n a c h ,  b o  w y n ik a ły b y  o n e  
z  p r z e m ia n  w g o s p o d a r c e  k r a ­
j u ,  n ie  n a s t ą p i  m c  ta k ie g o , co  
b y  p r z e k r e ś la ło  d o ty c h c z a s o ­
w y d o ro b e k . K i lk u d z ie s ię c iu  
w y b itn y c h  n a u k o w c ó w , lu d z i  
g o s p o d a r k i  i  e k o lo g i i  n a p is a ło  
l i s t  d o  p a n i  p r e m ie r  S u c h o c ­
k ie j  z  p r o ś b ą  o z a c h o w a n ie  u- 
m ia r u  w  p r o j e k t a c h  u s ta w o ­
d a w c z y c h :  c h o d z i  g łó w n ie  o  
o d s t ą p ie n ie  o d  r o z w ią z a ń ,  
k tó re  p o w o d o w a n e  d o r a ź n y m i  
k o r z y ś c ia m i m o g ły b y  p r z y ­
n ie ś ć  s z k o d ę  n a s z e j  p r z y r o ­
d z ie .

Tekst i zdjęcia 
Stefan WACHNOWSKI

t r z e c h  z  k a ż d e g o  w o je w ó d z t­
w a : je d e n  z  k la s y  m is t r z o w s ­
k ie j  i  d w ó c h  z  „ p o w s z e c h n e j”)  i  
w a lc z y  o  ty tu ły . W  G o rz o w s ­
k ie m  n a j le p s i ,  n a le ż ą c y  d o  
k la s y  m is t rz o w s k ie j ,  to  m .in .  
j e d e n  z  m o ic h  n a u c z y c ie l i  R o ­
m a n  J u r a s z  z  S u lę c in a ,  p re z e s  
W o je w ó d z k ie j R a d y  Ł o w ie c ­
k ie j  W a c ła w  J a w o r s k i  z  D ę b ­
n a ,  E d w a r d  B a n d y g a  z  S u lę c i ­
n a .  J a  w  m is t r z o s t w a c h  P o ls k i  
s ta r to w a łe m  k i l k a  r a z y  z  r ó ż ­
n y m i w y n ik a m i.  W y g ra łe m  
s p o ro  z n a c z ą c y c h  s ię  im p re z ,  
m ię d z y  in n y m i z  o k a z j i  60-le-

„ J e s z c z e  

o  p o c z c i e ’

t y  o  P u c h a r  W in o b r a n ia  w  
Z ie lo n e j  G ó rz e , a le  n ig d y  j e s z ­
c z e  w n ic h  n ie  zw y c ię ż y łe m .

Czas na konkluzję dotyczącą 
stanu polskiego łowiectwa. Jeś li 
wielotysięczna r^ sza  polskich 
myśliwych jest przeciwna projek­
towi nowej ustawy, to co sami 
proponują?

— Pragnęlibyśmy jednego

Nie przekręcać faktów

W 60 rocznicę tragicznego
Od kilkunastu lat z dużą uwagą 

śledzę publikacje na temat tragicznej 
śmierci lotników litewskich Dariusa i
G i r e n a s a ,  k t ó r z y  17  l i p c a  1 9 3 3  r o k u  
z g in ę l i  w  le s ie  p o d  P s z c z e l n i k i e m  
k o ło  M y ś l i b o r z a .  N a  m ó j  d o m o w y  ad-*C------

3 d o c ie r a j ą  w y c i n k i  n a  t e n  t e m a t  z 
p r a c y  l i t e w s k o - ję z y c z n e j  n a  ś w i e c ie ,  
a  t a k ż e  z p r a s y  l i t e w s k i e j  p o ls -  
k o - ję z y c z n e j ,  g d y ż  n a l e ż y  w ie d z i e ć ,  
ż e  s t a r a  l i t e w s k a  e m ig r a c j a  c z ę s to  
p o s łu g u je  s ię  p o ls k i m  j ę z y k i e m  p i s a ­
n y m ,  a  p o  l i t e w s k u  j e d y n i e  m ó w i .

Z  o k a z j i  k a ż d e j  k o l e j n e j  r o c z n i c y  
w y p a d k u ,  w  p o ls k i e j  p r a s i e  u k a z y w a ­
ł y  s ię  t e k s t y  ig n o r a n c k i e ,  z a w ie r a j ą c e  
b łę d y .  M y ś l a ł e m ,  ż e  w  6 0  r o c z n i c ę  
z d a r z e n ia  p u b l i k a c j i  t a k i c h ,  p r z y n a j ­
m n ie j  w  p r a s i e  lu b u s k i e j ,  a  z w ła s z c z a  
w  „ G a z e c i e  N o w e j ” , z  k t ó r ą  s y m p a t y ­
z u ję  —  n i e  b ę d z ie .

T y m c z a s e m  w  „ G a z e c i e  N o w e j ”  n r  
1 1 4  z 15  c z e r w c a  b r .  u k a z a ł a  s i ę  
in f o r m a c j a  o  w iz y c i e  w  G o r z o w s k i e m  
D a i n i u s a  J u n i e v i c z u s a ,  a m b a s a d o r a  
L i t w y  w  P o l s c e .  A u t o r  s t a r a j ą c  s ię  
w y j a ś n i ć ,  k i m  b y l i  l o t n i c y ,  n a p i s a ł :  
„ S ą  o n i o d p o w ie d n ik a m i lo tn ik ó w  
p o lsk ic h  Ż w ir k i  i  W ig u ry . Z g in ę l i  1 7  
lip c a  1933 ro ku  p o d cza s  p ró b y  p o b i­
c ia  re ko rd u  św ia ta  bez lą d o w a n ia  z  
Now ego J o r k u  d o  K o w n a ".

T e  d w a  z d a n i a  z a w i e r a j ą  d w a  b ł ę ­
d y :  p i e r w s z y  i n t e r p r e t a c y j n y ,  d r u g i  
r z e c z o w y .  R o z p o c z n ę  o d  r z e c z o w e g o .  
L o t  D a r i u s a  i  G i r e n a s a  n ie  b y ł  —  i  n ie  
m ó g ł  b y ć  —  p r ó b ą  p o b ic ia  r e k o r d u  
ś w i a t a .  O b a j  l o t n i c y  d o s k o n a l e  w i e ­
d z ie l i ,  ż e  t a k i  n i e o f i c j a l n y  r e k o r d  o d  
r o k u  1 9 3 1  n d l e ż y  d o  B o r d m a n a  i  
P o l a n d a ,  k t ó r z y  p r z e l e c i e l i  d y s t a n s

8 .0 6 3  k m  z N o w e g o  J o r k u  d o  S t a m ­
b u łu .  G d y b y  „ L i t u a n i k a ”  d o t a r ł a  d o  
K o w n a ,  D a r i u s  i  G i r e n a s  m i e l i b y  n a  
k o n c i e  n ie s p e łn a  7 .1 0 0  k m .

B ł ą d  z „ G a z e t y  N o w e j ”  p o w t ó r z y ł  
w  s w y m  w y s t ą p i e n i u  p r z y  p o m n i k u  
w o j e w o d a  g o r z o w s k i  Z b ig n i e w  P u s z  
( d z i ę k i  t e m u  w i e m y  p r z y n a j m n i e j ,  z 
c z e g o  k o r z y s t a j ą  p r z y  p i s a n iu  p r z e ­
m ó w i e ń  j e g o  u r z ę d n i c y ) .  T e n  s a m  
b ł ą d  z n a l a z ł  s i ę  w  n o t a t c e  J a n a  W .  
K a c z m a r k a  „ U r o c z y s t o ś c i  w  P s z c z e l-  
n i k u ”  w  „ G a z e c i e  N o w e j ”  n r  1 4 3  z 2 6  
l i p c a  1 9 9 3  r.

W a r t o  d o d a ć ,  ż e  t y c h  6 .4 1 1  k m  
s t a n o w i ło  w ó w c z a s  d r u g i ,  p o d  w z g lę ­
d e m  d łu g o ś c i  p r z e lo t u ,  w y n i k  n a  
ś w i e c ie .  P o z a  t y m  lo t  D a r i u s a  i G i r e ­
n a s a  m i a !  b y ć ,  n a  o d c in k u  d o  K o w n a ,  
lo t e m  p o r ó w n a w c z y m  w  s t o s u n k u  d o  
w y c z y n u  j e d n o o k ie g o  A m e r y k a n i n a  
W i l l i  P o s t a ,  k t ó r y  d o k ł a d n i e  g o d z in ę  
w c z e ś n i e j  o d  n i c h  —  o  5 .2 4  —  w y s t a r ­
t o w a ł  z t e g o  s a m e g o  l o t n i s k a  im .  
B e n n e t a  (o b e c n ie  M i ę d z y n a r o d o w y  
P o r t  L o t n i c z y  im .  J .  F .  K e n n e d y e g o )  
d o  lo t u  d o o k o ła  ś w i a t a .  N a  w s p a n i a ­
ł e j  m a s z y n i e ,  o  w i ę k s z e j  m o c y  s i l n i k a  
i s z y b k o ś c i ,  w y p o s a ż o n e j  w  k o m p le t  
n a j b a r d z i e j  u d o s k o n a lo n y c h  i n s t r u ­
m e n t ó w  i  u r z ą d z e ń  p o k ła d o w y c h ,  d o ­
l e c i a ł  W i l l i  P o s t  d o  B e r l i n a .  S t a m t ą d  
w y s t a r t o w a ł  d o  n a s t ę p n e g o  e t a p u .  P o  
s i e d m iu s e t  k i l o m e t r a c h  b u r z a  z m u s i ­
ł a  g o  d o  l ą d o w a n i a  w  K r ó l e w c u .  N a j ­
p r a w d o p o d o b n ie j  t a  s a m a  b u r z a ,  k t ó ­
r a  s t a n ę ł a  p ó ź n ie j  n a  t r a s i e  p r z e lo t u  
. . L i t u a n i k i ” .

B ł ę d e m  i n t e r p r e t a c y j n y m  j e s t  n a ­
z w a n ie  D a r i u s a  i G i r e n a s a  „ o d p o w ie ­
d n i k a m i  Ż w i r k i  i W i g u r y .  W  d łu g ie j

h i s t o r i i  n a s z e j  p a ń s t w o w o ś c i  m i e l i ś ­
m y  ś w i e t n y c h  l o t n ik ó w ,  k t ó r z y  w p i ­
s a l i  n a  ś w i a t o w e  l i s t y  z n a k o m i t e  w y ­
c z y n y .  I n n y c h  b o h a t e r ó w  t e ż  m i e l i ś ­
m y  s p o ro .  L i t w a  n a t o m i a s t  s z c z y c i ł a  
s ię  j e d n y m  t y lk o ,  t r o c h ę  j u ż  l e g e n d a r ­
n y m  k s i ę c i e m  W i t o ld e m ,  z w y c ię z c ą ,  
s p o d  Z a l g i r i s u  c z y l i  G r u n w a l d u .  Z  
t e g o  w ł a ś n i e  p o w o d u  lo t o w i  D a r i u s a  i 
G i r e n a s a  n a d a n o ,  i  n a d a j e  s ię  o b e c ­
n ie ,  t a k ą  w y s o k ą  r a n g ę .

L o t  „ L i t u a n i k i ”  m i a ł  z w r ó c i ć  u w a ­
g ę  ś w i a t a  n a  i s t n i e n i e  n a  m a p i e  p o l i ­
t y c z n e j  n o w e g o  p a ń s t w a .  N i e p r z y p a ­
d k o w o  p r z e d  s t a r t e m  s p o r z ą d z i l i  l o t ­
n i c y  o d e z w ę - t e s t a m e n t ,  w  k t ó r y m  
c z y t a m y  m . in . :  „ M ło d a  L itw o !  Tobą  
n a tc h n ie n i s ta ra m y  się  w y ko n a ć p o d ­

ję te  za d a n ie . A  p o w o d zen ie  n a sze  
n ie ch  b ęd zie  p rzy ję te  d la  w zm o cn ie ­
n ia  d u c h a  w To b ie  i  w ia ry  w Tow oje  
s i ły  i  zd o ln o śc i.”.

Nieprzypadkowa była również da­
ta startu. „ O n i w y r u s z y li  d o  L it w y  15 
l ip c a  o św icie . O  tej sa m e j p o rze  d n ia ,  
k ie d y  n a sz  n a jw sp a n ia ls z y  k s ią ż ę  W i­
to ld  w ro k u  141 0  b u d z ił  i  u s ta w ia ł w  
s z y k i  bojow e sw oje  p u łk i  p o d  Ż a l-  
g ir is e m , do  w a lk i ze  śm ie rte ln y m  
w ro g iem  L it w y  —  Z a k o n e m  K r z y ż a c ­
kimi ' —  pisało emigracyjne czasopis­
mo litewskie „Mauritus”.

O randze wyczynu litewskich' lot­
ników możne świadczyć odsłonięty 
17 lipca br. w Kownie potężny monu­
ment z ich podobiznami. Najwyż­
szym jednak uhonorowaniem wyczy­
nu Dariusa i Girenasa stało się 
ogłoszenie 17  lipca „Dniem Jedności 
Litwinów Całego Świata”.

Zenon N O W O PO LSK I

Uprzejm ie inform uję, że mimt 
„decyzji” P a n a  A n d r z e ja  B u l  
h a k a  —  „koniec cytatu i pole 
m ik i” w rubryce L is ty  pt. „  Jesz  
cze o poczcie”, zam ieszonej u 
Zielonogórskiej{ Gazecie Nowe 
n r  150 z  d n ia  1993.08.04. po  
zwolę sobie ud zie lić  je j Autorow  
odpowiedzi.

N ie  będę w yjaśn iał P a n u  A  
Bułhako w i na  czym polega aro  
g a n cja g d y ż  O n S a m  u d zie lił nc 
to odpow iedzi w sw oim  nie pod­
legającym  dyskusji władczym  
stw ierdzeniu „ koniec cytatu 
p o le m ik i”.

Jednocześnie zgadzam  się tyl­
ko z jed n ym  zdaniem  w ww. 
replice, ale nie Autora, Pana  
A n d rzeja  B u łh a k a , lecz Sofok- 
lesa tj. „m ilc z  je ś li nie m asz nic 
do pow iedzen ia”.

Poza tym  uw ażam  za  stosow­
ne w yjaśnić Autorow i replik i, że 
m odernizacja to nie tylko mniej 
lub  bardziej eleganckie okienka, 
ale cała  in frastru ktu ra  od wag  
elektronicznych do kom putery­
zacji, przyczyn iająca  się, czy się 
to kom uś podoba czy nie, do 
popraw y i przyśpieszenia obsłu­
g i k lienta  poczty, czyli do pod­
n iesienia  poziom u św iadczo­
nych usług. N a  pozostałe nega­
tywne uw agi P a n a  Andrzeja  B u ­
łh a k a  odpow iedziałem  wcześ­
niej na  łam ach Zielonogórskiej 
Gazety Now ej odpow iednio je  
uzasadniając.

U w ażam , że każda polem ika  
czy dyskusja  w sferze św iadczo­
nych usług, w tym  także poczto­
wych, będzie pożyteczna d la  bio­
rących w niej u d z ia ł stron i  spo­
łeczeństwa tylko wówczas gdy 
je j p artnerzy będą m ieli chociaż 
m in im aln e  pojęcie czy rozezna­
nie w om aw ianym  temacie, co 
pozw oli na  uniknięcie w ypowia­
d a n ia  subiektyw nych ocen nie 
m ających racjonalnego uzasad­
n ien ia; a przez to u n ikn ie  się 
w yzw alan ia  aroganckich  po­
staw, wyczerpujących wszystkie 
zn am iona  polsk iej norm y pychy  
i sam ozadow olenia ja k  to ładnie

F o t. R . M ik la s z e w s k i

n a p isa ł A n d rze j B u łh a k  w swo 
je j replice.

Z a s tę p c a  d y re k to ra  
R e jo n o w e g o  U rz ę d u  P o c z ty  

w  Z ie lo n ę j  G ó rz e  
m g r  in ż . J a n u s z  S z k la r z
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^ lo d a t e k  
d la  d z ie c i

K r z y ż ó w k a j ± b - ,
I J L J U L U

l i  I I

Z tego wzoru:
— usuń 8 zapa­
łek tak, by utwo­
rzyć sześć róż­
nych kwadra­
tów,
— usuń 4 zapa­
łki tak, by utwo­
rzyć osiem iden­
tycznych kwad­
ratów.

Do ułożenia te ­
go wzoru po­
trzeba 13 zapa­
łek. Usuń 3 za­
pałki tak, aby 
pozostały 3 trój­
kąty.

K w o k a

1. jest go bardzo dużo na plaży,
2. pojazd na dwóch kółkach,
3. odmierza czas,
4. rosną w doniczce i na łące,
5. ma je byk,
6. widzisz nimi wszystko,
7. mieszkasz w nim,
8. w telewizorze i w kinie.
Krzyżówkę przysłała nam Marta Seredyńska z Lubina. 
Dziękujemy!

K r e s o w a

F A T U M  —  przeznaczenie, n ieub łagana konieczność, los;
fatalność, nieszczęście 

F A U L  —  przekroczenie przepisów  g ry, nąjczęściej przez 
stosow anie niedozwolonych chw ytów  lub  uży­
w an ie  s iły  wobec przeciw ników , aby przeszko­
dzić im  w  grze 

F E T A  —  uroczystość; su te przyjęcie, uczta
F IR M A M E N T  —  sk lep ien ie  n ieb ieskie, niebo

Na podstawie Słownika języka polskiego PWN

Proszę pana, pewna kwoka 
Traktowała świat z wysoka

I mówiła z przekonaniem:
„Grunt to dobre wychowanie!”

Zaprosiła raz więc gości,
By nauczyć ich grzeczności.

Pierwszy osioł wszedł, łecz przy tym 
W progu garnek stłukł kopytem.

Kwoka wielki krzyk podniosła:
„Widział kto takiego osła?!”

Przyszła krowa. Tuż za progiem 
Zbiła szybę lewym rogiem.

Kwoka gniewna i surowa 
Zawołała: „A to krowa!”

Przyszła Świnia prosto z błota. 
Kwoka złości się i miota:

„Co też pani tu wyczynia?
Tak nabłocić! A to Świnia!”

Przyszedł baran. Chciał na grzędzie 
Siąść cichutko w drugim rzędzie,

Grzęda pękła. Kwoka wściekła 
Coś o łbie baranim rzekła

I dodała: „Próżne słowa,
Takich nikt ju ż nie wychowa,

Trudno... Wszyscy się wynoście!”
No i poszli sobie goście.

Czy ta kwoka, proszę pana,
Była dobrze wychowana?

Naszym  rodakom w Raw ie (nie 
tylko zresztą im ) w  nowej społecz­
no-gospodarczej rzeczywistości 
U k ra in y „n ie  przelewa się” . Je d ­
na z moich rozmówczyń powie­
działa m i, że pracuje na nocnej 
zm ianie w fabryce obuwia za... 
3.200 karabowańców miesięcz­
nie, tj. za równowartość 1 dolara!Żyć aby przeżyć!

W  p r z y g r a n i c z n e j  R a w i e
Raw a Ruska jest dawnym  m ia­

stem powiatowym, liczącym  w o- 
kresie międzywojennym 12 tys. 
mieszkańców i położonym tuż za 
otwartym  niedawno przejściem 
granicznym w Hrebennem . Tędy 
najbliżej z W arszaw y do Lwowa. I 
najwygodniej —  bo samochodów 
przy szlabanie jest stosunkowo 
niewiele. W  h istorii Polski Raw a 
Ruska upam iętniła się w  1698 r. 
trzydniowym zjazdem m onar­
chów —  króla polskiego Augusta 
I I  Mocnego i cara P io tra  W ie l­
kiego.

Z  dawnych czasów zachowały 
się gmachy sądu, „Soko ła", gim ­
nazjum oraz straży pożarnej —  
ten ostatni z wieżą ozdobioną her­
bami m iasta i polskim napisem. 
Polski napis zachował się też na 
stylowej —  z przełomu w ieków —  
w illi „Ja sn a ”, mieszczącej obec­
nie przedszkole. Je s t też zdewas­
towany cmentarz, na którym  w ie­
le nagrobków przewrócono, a na 
innych zatarto polskie inskrypcje. 
W  jego pobliżu jest szkoła, prowa­
dzona kiedyś przez siostry zwane 
tu „dobrodziejkam i” .

Przede wszystkim  zaś zacho­
w ały się dwa kościoły —  porefor- 
macki i parafialny. W  dawnym  
kościele klasztornym  reform a­
tów, straszliw ie zdewastowanym 
wewnątrz i na zewnątrz (przez 
pewien czas stał bez dachu!) do 
dziś m ieści się magazyn, częścio­
wo m ateriałów wojskowych, częś­
ciowo maszyn rolniczych. Z tru ­
dem dopuszczono mnie do wnęt­
rza, wypełnionego po gzymsy 
skrzyniam i. N a fasadzie i w kory­
tarzach zachowały się fragm enty 
barokowych fresków. Podobno 
klasztor m ąją objąć grekokatolic- 
kie mniszki z Krechowskiego Mo- 

1 nastyru koło Żółkwi.

Gdy fotografowałem stojący o

bok niego cokół po rozbitej przez 
komsomolców barokowej figurze 
Św . Jan a , podeszła do mnie Polka 
p. K atarzyna Gorzko. N a w łas­
ne oczy w idziała, ja k  figurę „śc ią ­
gano” traktorem . Teraz miejscowi 
Polacy składają się na nową.

Idę do rynku, na którym  stał 
kiedyś ratusz, spalony wraz z get­
tem i synagogą w 1943 r. M ury 
jego rozebrano już po wojnie. 
Znajdujący się w rynku barokowy 
kościół parafia lny pod wezwa­
niem Św . Józefa, zamknięto już w 
1947 r. Przez w iele la t byl maga­
zynem zboża. Odzyskany w 1990 
r., jest już odnowiony, choć po­
zbawiony zabytkowego wnętrza. 
Przeniesiono do niego ołtarz znaj­
dujący się kiedyś w  kościele pore- 
formackim, a znaleziony przez ko­
goś w... pobliskim  lesie. Na fasadę 
kościelną powróciła figura św . Jó ­
zefa z Dzieciątkiem  na ręku. Do 
niej to strzelali z pistoletu krasno­
arm iejcy, strącając głowę i palec 
Dzieciątku.

Zatrzym uję się w zawsze goś­
cinnym  domu państwa Iren y  i 
Józefa  Kulpów. Józef Ku lpa jest 
kościelnym  i „duchem  opiekuń­
czym”  tej św iątyn i, spędzając 
przy je j restauracji cały swój wol­
ny czas. Ich dzieci mówią po pol­
sku, ale wnuki już nie. Chciałyby 
się uczyć, gdy w Raw ie działać już 
będzie polska szkoła. N a razie 
p iln ie oglądąją program naszej 
telew izji, który tu odbierany jest 
doskonale.

Polaków w Raw ie pozostało ok. 
150-200. N a mszy św. spotkałem 
tylko 4 starsze kobiety, ale byłp to 
w dzień powszedni. W  niedzielę 
przychodzi więcej osób. Duszpas- 
terzuje im od pewnego czasu doje­
żdżający z Żółw i ks. Bazyli Pa- 
w e łko , wskrzesiciel tamtejszej 
fary Żółkiewskich.

Może za to w sklepie nabyć 1 kg 
kiełbasy lub wykupić bilet auto­
busowy do Lwowa (w obie strony, 
70 km ) —  tyle bowiem kosztuje po 
ostatniej podwyżce cen. Zarabia 
ona tak  niew iele, bo przez pół 
m iesiąca fabryka stoi i produkcja 
jest .zawieszona. Inna poznana 
przeze mnie pani, rencistka, o- 
trzym uje rentę w  wysokości 4.600 
karabowańców! C i, którzy m ają 
gospodarstwa rolne — jakoś sobie 
radzą, ale co z mieszkańcami 
m iast? Żyć —  nie um ierać...

Zbigniew HAUSER

P o l a c y  w  A z j i
K ir g iz ja

Większość katolików to Niemcy przesiedleni tu przy­
musowo w latach drugiej wojny światowej. Jes t ich ok. 
20 tys. Istnieje kilka parafii, w tym jedna w stolicy 
państwa. Wszystkie parafie obsługuje kapłan jezuita 
Niemiec ks. M iko ła j M assm er.

U zbekistan
W ierni Kościoła katolickiego to Polacy i Niemcy; 

jedni i drudzy zostali przymusowo przesiedleni w czasie 
okrutnych stalinowskich represji. Do Kościoła katolic­
kiego przechodzi ostatnio pewna liczba Rosjan, wy­
znawców prawosławia, głównie inteligencji.

W  Taszkiencie, stolicy państwa, istnieją aż trzy 
parafie katolickie; jedna w miasteczku uniwersytec­
kim. K ilka parafii istnieje w większych miastach, m.in. 
w Terganie. W  całym kraju jest zaledwie dwóch kap­
łanów katolickich. Jeden z Polski, drugi z Ukrainy.

T a d ży k ista n
Katolikam i są tu tylko Niemcy, przymusowo przesie­

dleni w okresie drugiej wojny światowej z Powołża. 
Istnieje kilka parafii: w stolicy — Duszanbe, w Kur- 
gan-Tiube, Waksze. W  całym państwie jest tylko jeden 
kapłan Niemiec — ks. Hieronim Messmer. Jes t czte­
rech braci kapłanów, którzy pełnią służbę kapłańską w

parafiach niemieckich rozsianych w republikach środ- 
kowoazjatyckich.

K a z a c h s t a n

ZSKK; jest len Dowiem ok.. ouwua. 
ustanowiony Adm inistrator Apostolski Kazachstanu 
na cały obszar Azji, który do niedawna leżał w ZbKK. 
Jest nim Polak z Ukrainy, ks. bp Ja n  Langa.

Kazachstan stale opuszczają całe wsie niemieckie 
repatriujące się do Niemiec, rzadziej Królewca. Wraz z 
nimi wyjeżdżają księża pochodzenia niemieckiego. W  
ok. 30 parafiach pełni posługi relimine jedenastu kap­
łanów, w tym czterech przybyłych zPolski. Każdy z men 
musi obsługiwać kilka parafii. Kapłani dojeżdżają do 
oddalonych skupisk Polaków i Niemców —  gdzie po­
wstają nowe parafie i budują się świątynie katolickie.

W  tej największej z b. republik radzieckich w Azji, a 
dziś niepodległym kraju —  Polacy zamieszkują od paru 
wieków; sa to potomkowie zesłańców lub urzediuKów 
carskich. Było wśród nich wielu znanych badaczy 
Kazachstanu, głównie powstańców styczniowych. Pola­
cy zamieszkają niekieay całe zwarte wsie. Większość z 
nich pozostała po stalinowskich wywózkach z lat 
1940-41 i późniejszych.

Włodzimierz KOWALSKI

C i e k a w o s t k i  z  L i t w y
Od połowy lipca br. na Litwie wpro­

wadzone zostały nowe przepisy celne. 
Zniesiono licencje, zezwolenia impor­
towo-eksportowe i inne podatki. Obo­
wiązuje jedynie taryfa celna w grani­
cach 5 do 50 procent wartości towaru. 

+ *  *
Zniesienie wspólnych odpraw cel­

nych poisko-litewskich zapowiedziano 
na dzień otwarcia przejścia granicz­
nego w Budzisku. Wspólne odprawy 
miały przyczynić się do usprawnienia 
ruchu, w rzeczywystości niczego nie 
zmieniły. Kolejki się wydłużają, a na 
celników coraz częściej stosuje się na­
ciski, by przepuszczali przemytników. 

*  *  *
Na jx>czątku lipca bawił w Wilnie 

litewski poeta^tłumacz i historyk lite-

’!7 ;it
ratury prof. Toma» Venclova. Za­
rzucił on władzom egocentrycyzm,
brak samokrytyki, a także utrzymy­
wanie niezbyt dobrych stosunków z 
sąsiadami.

*  *  *
W rocznicę wyzwolenia Wilna spod 

okupacji hitlerowskiej odbyły się uro­
czystości poświęcenia pomników bądź 
krzyży w Kolonii Wileńskiej, w Pusz­
czy Rudnickiej, we wsi Skojdziszki, w 
Koleśnikach i na Hossie w Wilnie. W 
uroczystościach kościelnych brał u- 
dział biskup połowy W.P. Leszek

G łó d i, przedstawiciele władz RP, 
Wojska Polskiego, Kongresu Polonii 
Amerykańskiej i członkowie rodzin po­
ległych. Na uroczystości wojskowe 
władze nie wyraziły zgody. Nie przy­
byli też zaproszeni przedstawiciele ze 
strony litewskiej.

*  *  *
[ K0ÓC8 prflvc iciuuiiiuwc
nków w związku z wizytą

Dobiegają końca prace remontowe 
dróg i budynków w związku z wizytą 
papieską. Gruntownej konserwacji po­
ddano obraz Matki Boskiej Ostrobra­
mskiej.

*  *  *
Odbyła się kolejna tura uzupełniają­

ca wybory do niepełnej Rady Samo­
rządu rejonu wileńskiego w 14 okrę­
gach wyborczych.

*  *  *
We wrześniu br. 50. rocznica lik­

widacji getta żydowskiego w Wilnie. 
Ponary to miejsce największej zbrodni 
ludobojstwa na Litwie.

*  *  *
Za paliwo nuklearne dla Ignalińs- 

kiej Elektrowni Atomowej Litwa dłuż­
na jest 27,6 miliona dolarów.

*  *  *
Uruchomiono połączenie lotnicze 

pomiędzy Wilnem a Stokholmem (we 
wtorki i czwartki).

(par)

„ S p o t k a n i a
Gazeta parafii 
św. Ducha

W ileńska p a ra f ia  św . D u­
cha, zw ana tak że  d o m in ik ań ­
sk ą  albo inaczej — po lsk ą  — 
w ydaje p ism o p t. „S potka­
n ia”. J e s t  to  chyba jed y n e  
pisem ko p a ra fia ln e  n a  
w schód od  Buga.

Do moich rąk trafiło wydanie 
6, gdzie pod winietą i rysunkiem 
na pierwszej stronie znajduje się 
tekst o „Zesłaniu Ducha Święte­
go”. Na stronie drugiej „Pytania 
i odpowiedzi”; „Czy można przy­
jąć komunię frw. dwa razy w 
ciągu dnia?". W rubryce „Czeka­
jąc na papieża” wprowadzonej 
zapewne z myślą o planowanej 
na wczesną jesień wizycie Jana 
Pawła II na Litwie i w krajach 
bałtyckich, omawiane jest przy­

kazanie VI. Tzw. rozkładówka 
przynosi zestaw tekstów „Prze­
baczenie, aborcja i miłosierdzie*. 
Ponadto mamy rubryczkę z życia 
parafii, krzyżówkę, pieśń koście­
lną z nutami, rozkład nabo­
żeństw. Dla zainteresowanych 
— w niedziele i święta o 8.00, 
9.30, 11.00, 13.00, 14.30, 19.00, 
w dni powszednie o 7.00, 8.00, 
19.00.

Redaktorem pisma jest Ta­
deusz Ja s iń sk i, adres redakcji; 
2001 Wilno, ul. Dominikańska 8. 
Nakład nieznany, format A5, ob­
jętość cztery kartki, czyli osiem 
stroniczek. Wydawcą jest praw­
dopodobnie znana firma wydaw­
nicza „Znad Wilii*.

(kurz)

R e d a g u je  
E u g e n iu sz  K u rza w a
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N ik i H a ris  
(S N A P )

Przed paroma miesiącami N ik i 
zafundowała sobie nowy dom w 
Los Angeles. Mieszka w nim wraz z 
asystentką Venus Sm ith  oraz 
swoją koleżanką, piosenkarką Ta 
rą  Kem p. Resztę „domowników’ 
stanowią dwa psy myśliwskie. Je j 
przyjaciel, F red d ie ,"instruktor w 
studiu odnowy biologicznej bywa 
tutaj wyłącznie w charakterze goś­
cia.

Nim Niki trafiła do SN AP, przez 
wiele lat (od 1987 r.) śpiewała w 
chórkach u Madonny (zagrała też z 
wielką gwiazdą w filmie „Z  M a­
donną w łóżku”). Utalentowana 
czarnoskóra gwiazdka występowa­
ła także z P a u lą  A bdu l i JE L -  
L Y B E A N  oraz zajmowała się ęho- 
reografią filmową. Ale to właśnie 
Madonna zarekomendowała Niki 
producentowi wideoklipów, Ango­
lo w i G ra e ii , a ten z kolei polecił ją  
M ich ae low i M unzingow i i Luc- 
ce A nzilo ttiem u. Madonna także 
(jest właścicielką studia nagrań 
„Maverick”) podpisała z nią kon­
trakt na nagranie solowej płyty.

N iki pracuje więc nad swoim 
albumem i dlatego nie wie jeszcze, 
czy weźmie udział w nagraniu ko­
lejnego singla SNAP. Zresztą podo­
bno Luca i Michael także nie są do 
końca zdecydowani, czy na nowej 
płycie SN AP głos N iki byłby pożą­
dany.

Urodzona 31 marca 1964 r. „m a­
ła” N iki (163 cm wzrostu) nie są­
dziła, że zostanie gwiazdą. W  chó­
rze kościelnym nikt specjalnie nie 
zachwycał się jej głosem. Zabrała 
się więc za studiowanie historii, 
choć nie zrywała kontaktów z mu­
zykami. I tak — zupełnie przypad­
kowo —  to się zaczęło...

Teraz mówi się, że N iki może 
zagrać w filmie. I to mało, żeuboku 
samego B ru ce ’a W illis a , to na

dodatek w roli legendarnej mu­
rzyńskiej wokalistki jazzowej Bil- 
lie  H o lid a y  (film ma być jej bio­
grafią) —  o czym marzy każda 
murzyńska dziewczyna, która po­
trafi choć trochę nucić. Ałe to Niki 
podobno potrafi zaśpiewać bluesa 
tak, że brzmi on niemal dokładnie 
jak  w wykonaniu Billie!

M ic h a e l
J a c k s o n
Wielki Michael za tydzień zgasi 

na swoim torcie urodzinowym 35 
świeczek. Trudno przewidzieć jak 
będzie wyglądało przyjęcie z tej 
okazji i czy w ogóle gwiazdor je 
zorganizuje. Być może, jak najczęś­
ciej to czyni, zaprosi tylko swoją 
wielką przyjaciółkę L iz  T a y lo r

O Michaelu niemal na okrągło 
pisze cała prasa, nie tylko muzycz­
na —  głównie jednak w katego­
riach sensacji. Tymczasem wiele 
osób prosi o przypomnienie najbar­
dziej podstawowych informacji o 
swoim ulubieńcu. Oto więc one (w 
supertelegraficznym skrócie oczy­
wiście).

Michael Joseph Jackson urodził 
się 29 sierpnia 1958 r. w Gary, stan 
Indiana. Jes t synem Jo se p h a  
Ja ck so n a , który to w młodości 
grał na gitarze w grupie rhythm’ n’ 
bluesowej T H E  FALCONS. W  śla­
dy ojca poszło prawie całe, wcale 
liczne, rodzeństwo Michaela. On 
sam już w 1964 roku —- a miał 
wtedy zaledwie sześć lat! —  wy­
stępował w utworzonej przez star­
szych braci grupie, zwanej począt­
kowo T H E  JA C K S O N  F A M IL Y , 
później T H E  JA C K S O N  F IV E , a 
w końcu T H E  JA C K S O N S . Był 
głównym wokalistą w większości 
jej przebojowych nagrań —  od „ I  
W ant You Back” (1969) do „State 
O f Shock” (duet z Mickiem Jag- 
gerem —  1984).

Od roku 1972 rozpoczął swoją 
karierę solową, początkowo jed­
nak nie odnosił oszałamiających 
sukcesów. W  1977 r. zagrał Stra ­
cha na Wróble w filmie muzycz­
nym „Czarnoksiężnik” . Podczas 
realizacji tego filmu spotkał Quin- 
c y  Jo n esa , wybitnego kompozyto­

ra, aranżera i producenta nagrań 
Dopiero efekty tej współpracy po­
zwoliły Michaelowi zostać gwiazdą 
pierwszej wielkości. Album „Thril­
ler” (1982) sprzedano w nakładzie 
ponad 40 młn egzemplarzy!

Pierwsza połowa lat osiemdzie 
siątych to czas fascynacji Michae 
lem. Zainspirował on m.in. powsta­
nie dwóch fantazji filmowych (z 
nim oczywiście w roli głównej): 
„Captain EQ ” (1985, reż. F ra n c is  
Fo rd  Coppola) —  zrealizowanej 
techniką zdjęć trójwymiarowych 
dla parku Disneyland; „Moonwal- 
ker” (1988 —  reż. J e rry  K ram er i 
C o lin  C h ilders).

Michael Jackson znany jest z 
licznych dziwactw i fobii. Główną 
jego obsesją jest cheć przedłużenia 
sobie życia. Kocha dzieci i zwierzę­
ta. W  swojej posiadłości urządził 
prawdziwy ogród zoologiczny i we­
sołe miasteczko, gdzie zaprasza 
swoich małych podopiecznych. Po 
kazuje im swoje ulubione zwierzę­
ta: szympansa Bubblesa, lamę 
Louise, słonia Gipsy, pytona M a­
donnę, najprawdziwszy indiańską 
wioskę, kino na 40 miejsc, dwu­
piętrową halę gier z najciekawszy­
mi na świecie grami wideo, sztucz­
ne jezioro z wyspą. Uważany za 
niezwykle nieśmiałą osobę, jest je ­
dnocześnie bardzo bezwzględny w 
interesach. To on, mimo protestów 
P a u la  M cC a rtn ey^  nabył za 
5 min dolarów prawa autorskie do 
wszystkich piosenek T H E  BEAT-

Michael przejdzie do historii 
muzyki także z jeszcze jednego 
powodu. To on —  z Lion elem  
R ich ie  — stworzył i nagrał w 1985 
r. piosenkę „W e Are The World” . 
Dochód ze sprzedaży tej płyty (w 
nagraniu uczestniczyły najwięk­
sze gwiazdy światowego rocka) 
przeznaczono dla głodującej Afry­
ki. Michael jest zresztą założycie­
lem specjalnej fundacji mającej po­
magać dzieciom na całym świecie.

Adres dla fanów: 
Michael Jackson, 
c / o CBS Records,
51 West 52 Street, 

New York,
N.Y. 10019, USA.

(zb)

N i e  k a ż d y  p o w r ó t  

m a  s e n s

‘E r C t o n  J o h n

Kochana redakcjo! Jestem 
piętnastoletnią dziewczyną. 
Jak każdy w tym wieku mam 
poważny problem z chłopa­
kiem. Przed trzema laty po­
znałam ślicznego, młodego 
chłopaka o imieniu Marcin. 
Jest dwa lata starszy ode 
mnie. Poznaliśmy się w szko­
le, chodziliśmy ze sobą przez 
cały rok. Za każdym razem ja 
zrywałam, bo to co robił bola­
ło mnie. Pierwszy raz zerwa­
łam dlatego, że jeździł na „ta­
nie dziewczynki” (myślę, że 
wiecie o co chodzi). Potem 
przepraszał. Następnym ra­
zem zerwałam dlatego, że od 
brata dowiedziałam się, że 
Marcin jeszcze mnie przele­
ci, a potem zostawi”. Znów 
zaczęłam z nim chodzić po 
kilkunastu prośbach z jego 
strony, bo wiedział, że nadal 
bardzo go kocham. Nie trwa­
ło to długo, po następnym 
miesiącu powiedziałam, że 
nie ma to już żadnego sensu.. 
Dopiero teraz, po upływie ro­
ku żałuję tego co zrobiłam. 
Gdy go spotykam czuję jak mi 
serce bije w jego obecności. 
Chciałabym z nim znów cho­
dzić, ale nie wiem, w jaki 
sposób mu to powiedzieć. Pi­
sałam listy, ale na żaden nie 
odpowiedział. Co mam robić? 
Jak mogę naprawić popełnio­
ne błędy, tak aby mi wyba­
czył? Nie mogę mu tego po­
wiedzieć dlatego, że słysza­
łam, że Marcin ma inną. Nie 
wiem czy to kłamstwo, czy 
prawda. W jego towarzystwie 
czułam się świetnie. Razem 
śmialiśmy się i było nam na­
prawdę dobrze. Spodobał mi 
się od pierwszego wejrzenia, a 
ja podobałam się jemu i jego

rodzicom, choć rzadko się 
spotykaliśmy. Od tamtej pory 
miałam wiele propozycji od 
chłopców, lecz wszystkie od­
rzuciłam dlatego, że czeka­
łam i będę czekać dalej na 
Marcina.

Z a k o c h a n a  K in g a

Kingo, drogo Cię ta  nauka 
kosztowała, ale mam nadzieję, 
że już zrozumiałaś, że tam, 
gdzie wkraczają koledzy, koń­
czy się miłość (a przynajmniej 
zaczynają się kłopoty). Ale 
przecież żadna szanująca się 
dziewczyna nie pozwoli na pu­
bliczne obrażanie, które potem 
partn er chce zrekompensować 
dubeltową czułością sam  na 
sam. Co innego zrozumieć, a co 
innego akceptować... Jeśli jed ­
nak miłość sięga tak  daleko, że 
je s t w stanie to zaakceptować, 
to niech wie, że je s t to postępo­
wanie krótkowzroczne. S tare 
przysłowie powiada: chcesz 
być Szanowany, szanuj się sam 
— i nigdzie bardziej jak  w miło­
ści nie znajduje ono pełniejsze­
go potwierdzenia. Każda po­
błażliwość, naw et ta  rozumna, 
polegająca na rozumieniu psy­
chologicznych uwarunkowań 
p artn era  musi więc mieć swoje 
granice.

W takiej sytuacji po prostu 
trzeba ograniczać do minimum 
okazje do „męskich popisów”. 
Odpublicznić, na ile to tylko 
możliwe, związek. Musi on być 
tylko spraw ą między dwojgiem 
ludzi..

Kingo, na Tobie mści się tak­
że złamanie jeszcze jednej ele­
mentarnej zasady, którą nale­
ży stosować w miłości: raz po­
pełnionego błędu nie da się 
naprawić. Owszem, to i owo 
rpożna załatać, można powró­
cić do poprawnych stosunków, 
ale na pewno nigdy nie będzie

już tak  jak  przedtem. Nie dziw 
się więc, że Marcin nie odpo­
wiada na Twoje listy nam awia­
jące go do powrotu. Gdy zrywa­
łaś  z nim pierwszy i drugi raz, 
na pewno mocno to przeżywa 
(najlepszy zresztą tego dowód, 
że bardzo prosił Cię o przeba­
czenie), ale za trzecim razem 
— gdy potrwało to dłużej — 
zdążył się pewnie oswoić z my­
ślą, że musi sobie ułożyć życie 
bez Ciebie. I ułożył!

Przykro o tym pisać, ale 
masz niewielkie szanse na to, 
że Marcin powróci do Ciebie. 
Zwłaszcza jeśli dalej będziesz 
mu pokazywała jak  bardzo Ci 
na nim zależy i wykonywała 
jakieś dramatyczne, związane 
z tym gesty. W ten sposób s ta ­
wiasz go bowiem w bardzo ko­
mfortowej (oczywiście tylko 
dla niego) sytuacji; może on 
chodzić z każdą inną dziew­
czyną i nie musi się przejmo­
wać żadnymi niepowodzenia­
mi, bo zawsze w odwodzie ma 
Ciebie — zakochaną, pokorną, 
cierpliwie czekającą najego po­
wrót! Jeśli więc chcesz zacno- 
wać przynąjmniej odrobinę 
szans najego powrót, to zmień 
zupełnie postępowanie. Uda­
waj, że go w ogóle nie dostrze­
gasz, przestań wyglądać jak  
„chodzące cierpienie”, pokazuj 
się w towarzystwie chłopców 
itp. Tylko w ten sposób zacho­
wasz jeszcze cień szansy.

Czuję jednak, że z Twojego 
związku z Marcinem nic już 
raczej nie będzie; naw et jeśli w 
końcu zejdziecie się znów ze 
sobą. Spróbuj więc zapomnieć 
o nim i przestań tak  zdecydo­
wanie odpychać wszystkie! 
chłopców, którzy chcą z Tobi
wanie odpychać wszystkich 
chłopców, którzy chcą z Tobą 
chodzić. Założę się, że są wśróa 
nich tacy, którym Marcin nie 
dorasta do pięt. Nie wierzysz? 
Sprawdź sama!

DOCENT
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Niezbyt często zdarza się by 
czynnemu jeszcze zawodowo artyś­
cie inne gwiazdy piosenki dedyko­
wały płytę. Jednak Elton John zo­
stał wyróżniony w taki właśnie 
sposób i to aż dwa razy. Najpierw 
ukazał się album „Two Rooms”, 
będący wyrazem hołdu gwiazd roc­
ka i pop dla spółki kompozytorskiej 
Elton John —  Bernie Taupin. a 
później — kaseta wideo „Two Ro­
oms — Celebrating The Songs Of 
Elton John And Bernie Taupin” .

Trudno zresztą temu się dziwić. 
Elton jest chodzącą historią rocka i 
właściwie nie zdarza się, by kolej­
nego roku nie zdobył prestiżowej 
nagrody Grammy przynajmniej w 
jednej kategorii. Urodził się 25 ma­
rca 1947 r. w Pinner (Wielka B ry ­
tania) jako Reginald Kenneth 
Dwight. Jego ojciec był trębaczem

w orkiestrze wojskowej. Reginald 
uczył się gry na fortepianie w lon­
dyńskiej Royal Academy Of Musie 
i już jako nastolatek kierował ama­
torskim zespołem BLU ESO LO G Y . 
Od połowy lat sześćdziesiątych 
akompaniował artystom amery­
kańskim przybywającym do W iel­
kiej Brytanii.

Swoją pierwsza płytę nagrał w 
1965 roku, a trzy lata później pod­
pisał umowę z firmą Philips. W  
1969 r. starał się o miejsce w King 
Crimson, lecz bez pozytywnego re­
zultatu. W  tym samym roku do 
sklepów trafił jego debiutancki al­
bum „Em pty Sky” . P łyta  przeszła 
jednak bez echa. Dopiero współ­
praca z producentem Gusem Did- 
geonem sprawiła, że o Eltonie Jo h ­
nie zaczęło być głośno. Trzeci al­
bum piosenkarza „Trumbleweed 
Connection” (1970) trafił wreszcie 
na listy płytowych bestsellerów, a 
pochodząca z niego nastrojowa bal­
lada „Your Song” była sporym hi­
tem.

W  tym miejscu warto cofnąć się o 
kilka lat i wspomnieć o spotkaniu 
Eltona z autorem tekstów, Bem ie 
Taupinem. Tandem ten przez blis­
ko trzydzieści lat wyprodukował 
wiele przebojów i stał się niemal 
tak sławny jak  spółka Lennon- 
McCartney.

Elton John nagrał w sumie już 
blisko czterdzieści płyt, grał w fil­
mach muzycznych, komponuje pio­
senki dla innych wykonawców 
(Rod Steward, O łivia Newton- 
John). Od dwudziestu lat jest właś­
cicielem firmy płytowej Rocket. 
Jes t fanem piłki nożnej (m.in. 
sponsoruje znaną angielską druży­
nę futbolową —  Watford FC).

Adres dla fanów: 
c / o R o cke t R eco rd  Com pany, 
125 K en sin g ton  H ig h  S tree t,

London  W 85SW , En g lan d .

(b is)

Zamawiała 
Sylw ia Kraczkowska z Głogowa.

D ro b ia zg i
Niezbyt dobre wieści mamy dla 

fanów heavy metalu, a zwłaszcza 
N IR V A N Y . Jeszcze przed wakac­
jami miał się ukazać ich nowy 
album. Nic z tego jednak nie wy­
szło. Podobno z powodu niezbyt 
pochlebnego artykułu, jaki o NIR- 
V A N IE  zamieściło amerykańskie 
czasopismo „Newsweek” . Nowe 
piosenki określono w nim mianem 
„chaotyczny punk", co miało wy­
wołać duże zdenerwowanie w wy­
twórni płytowej „Geffen” . K u rt 
Cobain, lider zespołu miał w tej 
sytuacji zagrozić wytwórni zerwa­
niem kontraktu i w efekcie, po 
zaangażowaniu nowego producen­
ta nagrań, wrócono do pracy nad 
albumem, który ostatecznie ma się 
ukazać we wrześniu.

<0* ❖  <0*
Vendela K irsebo rn , 25-letnia 

modelka pochodzenia szwedzkiego 
została uznana za symbol kobiece­
go piękna lat dziewięćdziesiątych. 
W  opinii znawców łączy ona w

sobie zmysłowość M a rilyn  M on­
roe, tajemniczość G re ty  G arbo  i 
arystokratyczną klasę G race  — 
księżnej Monako. Nowa gwiazda w 
wolnych chwilach zajmuje się stu­
diowaniem języków obcych (w su­
mie zna ich już pięć) i (samotnie) 
mieszka na Manhattanie.

^  >
Ukazał się debiutancki kompakt 

duetu C U L T U R E  B E A T . Grupa 
(w zupełnie innym składzie) po­
wstała trzy lata temu. Jeden z jej 
założycieli, N osie K atzm ann, wy­
stępuje dziś już tylko w roli kom­
pozytora (piBze piosenki także dla 
C A PTA IN A  HO LLYW O O D). Obe­
cnie C B  tworzą: T a n ia  E v a n s  i 
J a y  Suprem e. On uwielbia sport 
(zwłaszcza koszykówkę), ona —  lu­
bi gotować. Ich pierwszy wielki hit 
(do dzisiaj jest na listach przebo­
jów) zatytułowany jest „M r. Vain” 
(Pan Niemożliwy).

>  ^  O
Tom  C ru ise  jest chorobliwie za­

zdrosny! Na planie filmu „Dama- 
ges” , w czasie kręcenia sceny miło­
snej w wykonaniu A leca  Bald w i-  
na i N ico le  K idm an , o mało nie 
pobił partnera swojej żony. Twier­

dził bowiem, że Alec całował Nicole 
zbyt namiętnie. Do bójki nie do­
szło, ale Tom nie pozwolił realiza­
torowi na nakręcenie powtórek tej 
sceny. W  tej sytuacji nie powinno 
nikogo dziwić, że Tom Cruise i 
Nicole Kidman są razem nie tylko 
w życiu jako małżeństwo, ale coraz 
częściej w duecie pojawiają się tak­
że na planie filmowym.

C atherine Oxenberg, gwiazda 
„Dynastii”  cierpi na anoreksję 
(chorobliwe niejedzenie). Zdaniem 
lekarzy na chorobę tę zapadają 
kobiety między 15 a 30 rokiem 
życia, a powodem zazwyczaj jest 
zawód miłosny, samotność, kłopo­
ty w pracy, stres wywołany wielką 
odpowiedzialnością. Nie wiadomo, 
który z tych czynników jest od­
powiedzialny za chorobę pięknej 
Catherine. Faktem jest, że samo­
tnie wychowuje ona córeczkę, In ­
dię, ale z całą pewnością jest to 
samotność z wyboru. Na szczęście 
anoreksja jest uleczalna (chorym 
przepisuje się sole mineralne i po­
ddaje terapii psychologicznej), 
gwiazda z pewnością pojawi się 
więc jeszcze nie raz na ekranie.

(zb)

„ Ś w i ę t a  P i w a ”  
z  W a r k i

Papież Klemens V I I I  będąc jesz­
cze nuncjuszem w Polsce, zasma­
kował w piwie wareckim. Pewnego 
razu — już jako papież, cierpiał na 
wrzód w gardle i, leżąc w gorączce, 
zapragnął chłodnego napoju, któ­
rego smak dobrze pamiętał.

—  Piwa di Warka —  powiedział. 
Czuwający przy łożu pokojowi, my­
śląc, że chory wzywa na pomoc 
nieznaną świętą, klęknęli i ode­
zwali się chórem:

— Święta Piwo z Warki, módl się 
za nami.

Usłyszawszy to papież parsknął 
śmiechem. Wrzód pękł i chory po­
wrócił do zdrowia.

O c h o t n i k
Autor„Przygód dobrego wojaka 

Szwejka” stanął przed komisją 
wojskową. Zwraca się do niego le­
karz:

— Czy wam coś dolega?
— Nie, ale jestem zupełnie głupi 

—  brzmiała odpowiedź.
— Zdrów, bez wad — decyduje 

przewodniczący komisji. Na to Ha- 
sek uśmiecha się kpiarsko:

—  To ja  melduję posłusznie, że 
zgłaszam się jako ochotnik do szko­
ły oficerskiej.

M i l i o n y  z a  c n o t ę
Pani de Stael, gorliwa przeciw­

niczka palenia tytoniu, nagabywa­
ła Napoleona, by zakazał palenia. 
Argumentowała, że nałóg ten szko­
dzi zdrowiu, a do cnót nie należy. 
Cesarz, który sam był nałogowym 
palaczem, odparł:

—  To prawda, że szkodzi, ale 
przynosi skarbowi państwa sto mi­
lionów rocznie. A  co do cnoty, to 
jeżeli mi pani wskaże taką, która

przynosiłaby tyle dochodu, to jesz­
cze dziś zabronię palenia.

C z a s  i  g ł o s
W  Petersburgu wychodziły dwie 

gazety: „Czas” i „Głos” . Znany z 
dowcipnych żartów śpiewak Szala- 
pin spotyka na Newskim Prospek­
cie gazeciarza i pyta:

—  Masz „Czas’?
—  Mam.
—  A  „Głos” masz?
—  Mam.
—  No to zaśpiewaj!

C h o c h l i k
XIX-wieczny warszawski dzien­

nikarz Happen każdy artykuł 
zwykł kończyć słowami: „ I  tak się 
rzecz ma cała” . Koledzy chcąc mu 
spłatać figla, namówili zecera, by 
złożył ulubiony zwrot Happena w 
taki sposób: „ I  tak się rzecz maca­
ła” . Ten złośliwy chochlik sprawił, 
że Happen przestał kończyć arty­
kuły tym zwrotem.

Zdzisław GRUBe J

'R ó w  p e łe n
s k a r b ó w

Od Bornholmu skosem przez Polskę aż do Biesz­
czad biegnie na głębokości 30 km rów oddzielający 
dwie płyty kontynentalne Europy (wschodnioeu­
ropejską i paleozoiczną). Odkrycia dokonał prof. 
A leksander G u terch  z Instytutu  Geofizyki 
PAN . Rów ma ok. 100 km szerokości, a ponieważ 
wypełniają go skały osadowe, jest potencjalnie 
najbardziej interesującym terenem eksploatacji 
geologicznych. J a k  uczy doświadczenie wielu kra­
jów, w skałach osadowych można znaleźć i ropę, i 
gaz, i inne bogactwa naturalne. M iejsca styku 
wielkich platform kontynentalnych zawsze ob­
fitują w tego rodzaju skarby, czego dowodem jest 
choćby nasze Podkarpacie, gdzie znajduje się 
północny skraj trzeciej p łyty nacierającej na Po l­
skę od południa. (AIL W O D U J E M Y 1

Rys. Artur Roś


